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STRATEGIA
PLANOWANIA

RACE nad przyszłym planem 
5-letnim są w fazie wstępnych 
studiów i analiz. Pora wydaje 

się więc stosowna dla prób wypra
cowania właściwych sposobów sa
mego formułowania społeczno-go
spodarczych zadań i środków rea
lizacji. Jak planować prace, pla
nistyczne — mimo paradoksalnego 
brzmienia wydaje się problemem 
równie godnym uwagi, jak prze
miany jakościowe w gospodarce, 
postęp nowoczesności itp. Trafna 
strategia rozwoju ekonomicznego 
zależy bowiem w dużym stopniu 
od przemyślanej i konsekwentnej 
strategii planowania.

Z sumy naszych wieloletnich do
świadczeń płynie wniosek, że nie
pożądane rozbieżności między pla
nem a realizacją mają dwie głów
ne przyczyny. Pierwsza — to nie
dostatecznie precyzyjne rozeznanie 
rzeczytcistości gospodarczej, która 
stanowi punkt wyjścia następnego 
(planowanego) cyklu rozwojowego. 
Druga polega na braku dostatecz
nie przemyślanej i dynamicznej 
koncepcji integrującej całość za
mierzeń, koncepcji, która by zapew
niła nie tylko wewnętrzną zgod
ność planu w różnych przekrojach, 
ale także prawidłowy kierunek i 
tempo przekształceń strukturalnych.

Dotychczasowa polityka plani
styczna sprowadzała się bardziej 
do pogodzenia bilansowego róźno- 
kierunkowych lub wręcz sprzecz
nych dążeń resortowo-branżowych, 
niż do wyboru drogi najlepszej z 
punktu widzenia interesów ogólno
społecznych. Była bardziej kompro
misem. niż wyborem. Akcentowane 
w planie priorytety na rzecz no
woczesności me były wystarczająco 
silne, praktyczna zaś dominacja 
tradycyjnych p .lentatów produk
cyjnych sprawiała, że gałęzie roz
wojowe, lecz młode (bądź dopiero 
in statu nascendi, jeżeli nie w ogó
le dopiero w zamyśle) musiały się 
zadowalać skromnymi resztkami z 
inwestycyjnego „stołu". Jakby 
wbrew prawom dialęktyki, jakość 
(w planie) przechodziła uparcie w 
ilość (w realizacji). Niedostatek 
elementów. aktywności i ekspan- 
sywności W budowie pląnu, czyli 
rzeczywistego, 'z. Wszystkimi tego 
konsekwencjami m. in. w Zakresie 
podziału środków, wyboru na rzecz 
dziedzin wiodących, , najnowocze
śniejszych (kosztem oczywiście in
nych) bezwiednie, lecz skutecznie 
podtrzymywał egzystencję zjawi
ska, które pod nazWą mechanizmu 
samoutrwalania struktur- weszło już 
do słownika polityki gospodarczej'.

Nikt nie żywi złudzeń, że umoc
nienie roli centralnego. planowania, 
nadanie mu siły faktycznie dopin
gującej do postępu ekonomicznego, 
jest zadaniem łatwym. Nie przy
padkowo przezwyciężenie owego 
mechanizmu, odpowiedzialnego za 
niespieszny pochód gospodarki ku 
nowoczesności, był osią części go
spodarczej obrad i uchwał V Zjaz
du PZPR. Dyskusja była ostra, kry
tyka celna i myślowo owocna. Usta
lony został generalny kierunek po
stępowania. Ale ‘ trudno chyba o- 
czekiwać, że pod wpływem słu
sznych i powszechnie uznanych u- 
chwał. poszczególne resorty, gałę
zie, instytucje i inne ogniwa usta
wią się w kolejce po limity inwe
stycyjne ściśle według pożądanej 
hierarchii zadań rozwojowych. 
Choćby dlatego że nie dysponują 
ogólnymi, wiar /godnymi parame
trami. Taka hierarchia musi być 
uprzednio opracowana. Ogólna (co 
nie znaczy: ogólnikowa) koncepcja 
rozwoju uwzględniająca główne 
proporcje i powiązania, będąca wy
nikiem głębokich analiz, dyskusji i 
studiów optymalizacyjnych stano
wić może jedynie skuteczną prze
ciwwagę dla rutyny, wieloletnich 
tradycji i płynącej stąd siły bez
władności.

Możliwie konkretna i długofalo
wa (na 15—20 lat) wizja przyszło
ści jest podstawową przesłanką 
prawidłowej strategii planowania. 
Owa — mówiąc skrótowo — „doce
lowa struktura produktu finalne
go" nastręcza wszakże dylematy 
nie tylko ekonomiczne. Nie miej
sce tu, by wnikać w szczegóły tech
niki i organizacji takich ańdliż i 
ostatecznych opracowań, podkreślić 
natomiast trzeba ich społeczne 
aspekty. Planowanie dentratye bę
dzie wówczas rewolucjonizującym 
czynnikiem rozwoju selektywnego, 
gdy śmiało będzie dokonywało wy
boru, ale wybór oznacza, że jed
ni dostaną dużo, inni względnie 
mniej, a część wreszcie mniej na
wet, niż w okresie poprzednim. 
Zneutralizowanie naturalnych w 
takich przypadkach napięć, opo
rów czy nawet prób rewindykacji 
rozmaitych partykularnych intere
sów (znamy to' przecież m. in, w 
postaci niwelujących odchyleń od 
planu) — wymaga uzyskania spo
łecznej aprobaty dla proponowane
go „modelu” rozwojowego. Tożsa
mość celów ogólnych z interesami 
indywidualnymi bez względu na po
działy resortowe, branżowe itp., 
jest w naszym ustroju istotnym 
składnikiem mechanizmu dynami
zującego. Opinia społeczna zaanga
żowana myślowo i emocjonalnie w 
realizację konkretnych celów,, któ
rych optymalny pożytek jej udo
wodniono, stanowi ogromną siłę

motoryczną { najbardziej nieza
wodne zaplecze właściwie pojmo
wanej i realizowanej strategii pla
nowania.

Dla przykładu motoryzacja.
Nie ma chyba kwestii bardziej po
ruszającej umysły i emocje. Ale na 
tym, jak dotychczas, problem się 
wyczerpuje, gdyż nie poddano go 
jeszcze wszechstronnym próbom 
kryteriów ekonomicznych- i spo
łecznych w ujęciu długofalowym. 
Czy „samochód dla każdego" ma 
być wyznacznikiem przyszłego mo
delu spożycia, czy nie? Jeśli nie, 
to dlaczego i co w zamian? Jeżeli 
zabraknie jasnej i umotywowanej 
odpowiedzi ze strony planistów, to 
ów przedmiot powszechnego zain
teresowania zamiast pełnić rolę 
bodźca społeczno-gospodarczego, bę
dzie raczej źródłem nieporozumień, 
jałowych, domysłów i rozgorycze
nia. Innym problemem, społecznie 
bodaj ważniejszym, lecz wciąż nie
jasnym i wzbudzającym kontro
wersje, jest budownictwo mieszka
niowe. „Wariant motoryzacyjny", 
czy „wariant mieszkaniowy"? Czy 
wykluczają się one nawzajem, czy 
uzupełniają? Jakie konsekwencje 
ew. wyboru płyną dla tempa i pro
porcji poszczególnych działów i ga
łęzi gospodarki? Oto niektóre pro
blemy wymagające oczywiście głę
bokich dyskusji, studiów i analiz, 
ale i wreszcie jasnej publicznej 
odpowiedzi — zanim przybiorą po
stać obowiązujących, zadań. To sa
mo dotyczy innych węzłowych, bar
dziej już techniczno-ekonomicz
nych problemów. Np. w jakim stop
niu powinniśmy się angażować — 
patrząc z odległej perspektywy — 
obecnie w górnictwo węglowe, a 
jaki udział mamy zapewnić innym 
nośnikom energii, jakie są dla nas 
najbardziej realne i korzystne kie
runki i formy postępu technicznego, 
a zwłaszcza — jak przyspieszyć pro
ces międzynarodowej specjalizacji, 
aby stworzyć w ten sposób grunt
dla koncentracji sił 
nieśnych i środków 
kierunkach.

Strategiczne cele

naukowo-lech - 
w wybranych

rozwojowe w
postaci perspektywicznej struktu
ry, mieszczącej zarówno model 
spożycia, jak i główne dziedziny 
stanowiące generatory ogólnego po
stępu, wymagają taktycznej for
muły planistyczno-wykanawczej. ■
Wydaje się, że przydatne, by. tu

gór wydawało, inicjatywy i pew
nego zakresu samodzielności resor
tów; zjednoczeń, przedsiębiorstw » 
ich załóg. Istotnie, . skojarzenie 
sprężystego i wyposażonego w od
powiednią egzekutywę centralnego 
planowania z demokratycznym u- 
czestnictwem w planowaniu i za
rządzaniu samych producentów “ 
jest jednym z trudniejszych pro
blemów naszej rzeczywistości. Do
tychczasowy sposób „demokratycz
nego" traktowania wszystkich re
sortów i gałęzi jednakowo i „spra
wiedliwego” obcinania propozycji 
w zakresie środków (wszystkim 
mniej więcej po równo) — nie 
przedstawia oczywiście obecnie 
żadnych walorów, ani ekonomicz
nych, ani społecznych, gdyż wła
śnie tłumi inicjatywę i nie daje 
ujścia twórczym pomysłom wychy
lającym się poza „kreskę" bilan- 
sowo-limitową.

Trudno sobie wyobrazić, aby za
dania rozwojowe i taktyka realiza
cji mogły być opracowane z u- 
względnieniem wszelkich możliwo
ści i w sposób optymalny, jeżeliby 
w tym procesie nie brały czynne
go udziału ńesorty, zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa. (Zresztą, poza 
głównymi zadaniami pozostać mu
si dość znaczny, margines dla au
tonomicznych decyzji poszczegól
nych ogniw gospodarki i admini
stracji państwowej). Najbardziej 
genialny dysponujący arsenałem 
technicznym sztab centralny nie 
jest w stanie wniknąć we wszyst
kie realia gospodarcze. W każdej 
fazie i na każdym szczeblu budo
wy planów niezbędne są projekty 
alternatywne, podbudowane poważ
ną analizą i rachunkiem. Zyska na 
tym niewątpliwie choćby rzetelność 
informacji na temat stanu wyjścio
wego, Pożądane jest także upo
wszechnienie trybu dyskusji pu
blicznych i środowiskowych nad 
poszczególnymi elementami i cało
ścią planu. Nie należałoby również 
wykluczać ew. konkursów na te
mat optymalnych, rozwiązań cząst
kowych bądź generalnych, lub 
ofert. zgłaszanych do centralnego 
planisty na rozwiązania poszcze
gólnych zagadnień.

' Plan centralny to czynnik kon
solidujący gospodarkę socjalistycz
ną, która stanowi przecież orga
niczną całość. Siłę napędową czer
pie ona jednak nie tylko ze świa-

Zdzisław Fedorowicz — DECYZJE INWESTYCYJ
NE I FINANSOWANIE INWESTYCJI (I) — str. 1

Jednym z głównych zadań centralnego planowania w 
gospodarce socjalistycznej jest zapewnienie tejże gos
podarce warunków efektywnego, harmonijnego wzrostu, 
zaś jednym z głównych instrumentów realizacji tego ce
lu w centralnym planowaniu Jest planowanie inwesty
cji. Autor rozpatruje sposób podejmowania decyzji in
westycyjnych w ich dotychczasowym zakresie i zastana
wia się nad celowością utrzymywania aktualnego syste
mu finansowania inwestycji.

„Po przecięciu wstęgi”: '
Barbara Wiśniewska — W CIENIU „ELANY”

— str. 3
Wiesław Iwanicki — JESZCZE O UWIĘZIONYCH
MOCACH — str. 4
Tadeusz Bienias — KOSZTOWNE „NOWINY"

— str. 4
Kolejne publikacje naszego cyklu inwestycyjnego tym 

razem o kłopotach produkcji włókien poliestrowych, o 
wciąż uwięzionych mocach w Warszawskiej Fabryce 
Pomp i o nieprawidłowościach inwestycyjnvch w Kom
binacie Cementowo-Wapienniczym „Nowiny”.

Cena 2 zl

domej działalności państwa, wyra
żanej planem, ale i z aktywności

■-_________________________________________________ wszystkich uczestników społecznego .. 
według ^z^ttńii prżyftiuśii ^tech^ procesu reprodukcji. Jest dość cżd^ ' 
nolagicznego. Punktem wyjścia jest c su. aby .włączyć możliwie ńajszer- 
docelowa struktura produktów fi-
nalnych. Zdążając myślowo W kie
runku odwrotnym: do najbardziej 
wstępnych faz wytwarzania su
rowców i jtólproduktów — należa
łoby ująć ściśle wszystkie zadania. r 
wspierające i towarzyszące, koope
racyjne i techniczno-organizacyjne.

sze kręgi społeczne do-' budowy 
planu już od pierwszej jej fazy.

W.D.

naukowo-badawcze w zakresie
wymiany zagranicznej (łącznie ze 
specjalizacją); zadania niezbędne 
dla spełnienia głównych celów. 
Skuteczny tryb postępowania pla
nistycznego wymaga nie tylko okre
ślanych odpowiednich środków fi
nansowych ' na inwestycje, ale i 
międzyresortowego i międzybranżo- 
wego zharmonizowania W czasie i 
przestrzeni strumienia wszelkich 
'dostaw krajowych i z importu, do
stosowania do tych zadań wyspe
cjalizowanego potencjału przedsię
biorstw budowlano-montażowych » 
ich zaplecza materiałowego, skie
rowania’na pożądane tory i skon
centrowania należycie uzbrojonych 
w technikę i środki prac naukowo- 
badawczych. Taka metodologia pla
nistyczna dostarcza zarazem mia
rodajne i wiarygodne przesłanki 
dla rekonstrukcji techniczno-orga
nizacyjnej branż i regionów, zy
skujących w ten sposób jasność co 
do celów, którym przebudowa ma 
służyć.

Ze sporządzonej w ten sposób 
długiej „wstęgi" generalnych zadań 
i środków można już względnie 
łatwo wykroić najbliższy odcinek
średniookresowy plan 5-letni.
Odwrotne postępowanie, które prak
tycznie sprowadzało się do budo
wania'planów perspektywicznych z 
arytmetycznej niemal sumy pla
nów rocżnych i 5-letnich, powo
dowało niejednokrotnie wypadanie 
poza nawias kolejnych planów 
przedsięwzięć nowoczesnych, ale o 
dłuższym cyklu rozwojowym, bądź 
przedsięwzięć nie tak pilnych z 
punktu widzenia realizacji (formal
nej) bieżących zadań produkcyj
nych. Względy bilansowe wobec 
istnienia licznych priorytetów pod
stawowych ustawicznie, pozbawiały 
szans gałęzie i grupy . wyrobów 
rozwojowych. Szerszy ■ natomiast 
horyzont czasowy, dający pełne po
le obserwacji i manewru, pozwala 
rozmieścić w poszczególnych okre
sach poszczególne zadania uwzględ
niając powiązania techniczno-eko
nomiczne, a nie wyłącznie bieżące 
możliwości finansowe. Te względy 
będą jedynie przesądzały, jaka 
część kompleksu zadań 
rozwojowych p-zybierze w 
danym odcinku planowym (5-let- 
rum, 2-letnim,. rocznym) charakter 
obligatoryjny, nie będą natomiast 
wzniecać konkurencji formalno- 
kosztorysowej między tymi zada
niami. (Nawiasem mówiąc, jest to 
jeden ze składników osławionych 
prób zaniżania kosztorysów inwe
stycyjnych w celu „zahaczenia .się 
o plan").

Zarysowane elementy strategii 
centralnego planowania bynajmniej 
nie wykluczają, jakby się na po-

W NUMERZE
Włodzimierz Wowczuk JAK CHWYCIŁY...
UCHWYTY, — str. 8

Stopień rozpowszechniania i stosowania nowoczesnych 
technologii jest n nas wysoce niewystarczający, zaś nie
ufność wobec metod, stanowiących wyraz postępu tech- 

• nicznego, jest zjawiskiem aż nazbyt często występują
cym. Artykuł relacjonuje historię walki o postęp tech
niczny nowatorów z Białostockiej Fabryki Przyrządów
i uchwytów.
Antoni Kaliński, Władysław Łatas
TRYBUNA 
TAMI”.

OBRACHUNKI Z
— WOLNA 
„REMANEN- 

— str. 9 
się o niej dośćPlaga remanentów trwa. Mówi i pisze . —, _ 

często, i to w formie krytycznej. Jak dotąd nic nie 
zmienia się w tej dziedzinie na lepsze. Wydaje się pew
ne. że obecnie obowiązujące formy i zasady inwentary- 
zowania składników majątkowych stanowią na tle roz
woju gospodarki przeżytek. co należy czynić, aby 
usprawnić ten proces i wyzwolić się z „Demesday 
Book” — Księgi Sądu Ostatecznego, jak nazwano pierw-
szą inwentaryzację w Anglii z r. 1085!

Rok XXIV

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

. 2 MARCA 1969 r. Nr 9 (911)

,-Załoga Huty „Warszawa” na wiecu zwołanym-20 lutego- podjęła, cenne- zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 
25-lecia Polskiej .Rzeczypospolitej Ludowej. Załoga wezwała wszystkich .ludzi pracy, do uczczenia-tego jubileuszu 
czynem produkcyjnym i społecznym. Zebrani wystosowali list do I sekretarza KC PZPR, Władysława Gomułki.

Apel hutników warszawskich wzywających do „Czynu 25-lecia PRL”' wyzwolił spontaniczną, żywiołową reak
cję i inicjatywę klasy robotniczej całego kraju. *. Foto: Z. KWILECKI
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DECYZJE INWESTYCYJNE 
I FINANSOWANIE INWESTYCJI1

EDNYM z głównych zadań 
centralnego planowania w 
gospodarce socjalistycznej jest 
zapewnienie tejże gospodar
ce warunków efektywnego, 
harmonijnego ■ wzrostu. .Nie

będziemy w tym miejscu wdawać 
się w rozważania definicyjne ńa te
mat cech charakteryzujących rozwój 
efektywny i harmonijny. Poprze
staniemy jedynie na stwierdzeniu, 
że efektywny charakter tego wzros
tu ma oznaczać optymalne lub zbli
żone do optymalnego zaspokojenie 
potrzeb społecznych, tak rozwojo
wych, jak konsumpcyjnych, a cha
rakter harmonijny rozwoju ma oz
naczać przyznawanie mniej więcej _ 
zrównanego priorytetu obu wymie
nionym rodzajom potrzeb. Można w

NASZ WYWIAD

ZDZISŁAW FEDOROWICZ

tym miejscu dodać, że formułowa
nie postulatu zapewnienia gospodar
ce socjalistycznej rozwoju harmonij
nego' w wyżej określonym ' sensie 
jest uzasadnione wtedy, gdy gospo
darka ta osiąga określony stopień 
dojrzałości, wynikający z realiza
cji podstawowych zadań w dziedzi
nie uprzemysłowienia; postulat har
monijnego rozwoju w tych warun
kach nie wyklucza oczywiście moż
liwości stosowania w pewnych ^kre
sach czasu taktyki przyspieszania 
rozwoju poprzez zwiększony wysi
łek inwestycyjny. Wyklucza on jed
nak odkładanie konsumpcyjnych 
efektów rozwoju na ostatni rok czy ■ 
^statnie lata bardzo długiego, kilku
nastoletniego okresu planowania. •

Jednym z głównych instrumentów 
realizacji warunków efektywnego i 
harmonijnego rozwoju gospodarki 
socjalistycznej w centralnym plano
waniu jest planowanie inwestycji.- 
Teza o konieczności centralnego 
planowania podstawowych czy naj
ważniejszych dla rozwoju gospodar
ki- narodowej inwestycji jest na 
ogół traktowana w literaturze eko
nomicznej jako bezsporna. Jednak 
już zagadnienia bardziej szczegóło
we, jak np. określenie tych inxvesty- 
cji, które mają być przedmiotem 
centralnego, planowania (tzn. kryte
rium -uznawania pewnych inwesty
cji za „podstawowe” czy „najważ
niejsze”) czy też zakresu i stopnia 
szczegółowości tych centralnych de
cyzji inwestycyjnych, są znacznie

bardziej kontrowersyjne i w teorii 
i w praktyce gospodarczej.

Podjęcie próby choćby skrótowej 
analizy tych bardziej szczegóło
wych zagadnień wymaga dokonania 
Wstępnej klasyfikacji inwestycji w 
oparciu o kryterium- ich wpływu na 
rozwój gospodarki narodowej, to 
znaczy na kierunki ’tego rozwoju i 

' wypływające z nich przemiany 
strukturalne ekonomiki kraju. Je
żeli za miarę struktury gospodarczej 
kraju przyj mierny moce produkcyj- ■ 
ne w poszczególnych gałęziach pro
dukcji materialnej, to w oparciu o 
wymienione wyżej kryterium bę
dziemy mogli’ wyróżnić trzy rodzaje 
inwestycji, zaczynając od „najmniej

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

czyli jak budować

anty miasta
(Rozmawiamy z Inż. arch. OSKAREM NANSENEM, 
prof. warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych)

OD REDAKCJI:
Problemy związane z rozwojem sieci osadnictwa miejskiego w Polsce 

(decyzje, co dó wielkości, lokalizacji, układu przestrzennego, poszczegól
nych rozwiązań funkcjonalnych), ze wzrostem budownictwa mieszka
niowego-wymagają poważnych studiów. Rozwiązywanie tych zagadnień 
tradycyjnymi metodami trwać musiałoby wiele dziesięcioleci, pochłoń 
nąć niemało środków. Stąd ważną sprawą staje się konieczność poszu
kiwań takiego postępu techniczno-ekonomicznego, takich metod realiza
cji, które by ów czynnik czasu i kosztu możliwie jak najbardziej ogra
niczały.'

Biorąc pod uwagę społeczne zapotrzebowanie na koncepcje rozwiązań 
narastających w. .tej Sprawie problemów, publikujemy rozmowę z prof. 
arćh. O. Hansenem o jego koncepcji Linearnego Systemu Ciągłegę. Wy
da je nam się, że je?t to jedna z propozycji wychodząca naprzeciw za
potrzebowaniu społecznemu, warta publicznej dyskusji.

T.Z.: Panie profesorze, w prze
ciągu ostatnich dziesięcioleci je
steśmy świadkami gwałtownego 
rozwoju ilościowego i jakościo
wego wielu dziedzin nauki i te
chniki. Zadziwiająco’ odstają w 
tym układzie koncepcje urbani
styki. I nie chodzi mi w tym 

... przypadku b nowe koncepcje ja
kiegoś osiedla czy dzielnicy mia
sta — tu nieraz można znaleźć 
interesujące i na miarę drugiej

potowy dwudziestego wieku roz
wiązania — ale rzecz dotyczy 
całości koncepcji miasta. Lokali
zacja, układ przestrzenny, funk- 

’ cjonalny nie zmienia się od wie
lu, wielu lat. Z niewielkimi 
zmianami dotrwał od cza
sów powstania cywilizacji miej
skiej. Stąd . wyraźna obecnie 
dysproporcja pomiędzy osiągmę-
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• W Łodzi, Olsztynie 1 Zielonej 
Górze odbyły się wojewódzkie kon
ferencje sprawozdawczo-wyborcze 
wojewódzkich organizacji partyj
nych. W Łodzi I sekretarzem wy
brany został J. Muszyński, w . Ol
sztynie — T. Białkowski, a w Zie
lonej Górze — M. Hebda.

• Poprawie warunków socjalnych 
ludzi pracy poświęcone było plenum 
KVV PZPR w Rzeszowie.

• W Warszawie obradował IX 
Kongres Stronnictwa Demokratycz
nego. Kongres ocenił dorobek SD w 
czteroletnim okresie, jaki minął od 
poprzedniego kongresu, podjął U- 
chwałę, która nakreśliła program 
dalszego działania i dokonał wybo
ru nowych władz naczelnych.

• Dziesiątki tysięcy postulatów, 
wniosków i propozycji zgłoszono w 
ogólnonarodowej dyskusji przed V 
Zjazdem PZPR. Wnioski o znacze
niu ogólnym, dotyczące kierunków 
rozwoju narodowej gospodarki i 
kultury uwzględniono w zjazdowej 
uchwale. Pozostały liczne propozy
cje usprawnienia działalności zakła
dów produkcyjnych i instytucji, po
prawy warunków socjalno-byto
wych . w przedsiębiorstwach i ula- 
twienić życia mieszkańcom różnych 
terenów. Realizacja tych wniosków 
nie przebiega na ogół zbyt spraw
nie, ale wprowadzono już w życie 
wiele wniosków, przede wszystkim 
leżących w gestii zakładów pracy. 
Z zadowoleniem przyjęła załoga 
kopalni „Dymitrow” i okoliczni 
mieszkańcy decyzję o realizacji 
wniosku, aby gazy przemysłowe 
spalane dotychczas w atmosferze, 
wykorzystać do opalania kotłowni 
kopalnianej. W wydziale ciągami 
rur huty im. Mariana Buczka zbu
dowano z. udziałem załogi nowy bu
dynek szatni i łaźni na ponad 300 
osób. W gdańskich zakładach nawo
zów fosforowych sformułowano 
przed Zjazdem wnioski zmierzające 
dó, skrócenia okresu rozruchu in
stalacji kwasu siarkowego. W re
zultacie rozruch przyspieszono o 3 
tygodnie. Wnioski dotychczas nie 
zrealizowane, bądź o charakterze 
długofalowym uwzględnia się w 
przedsiębiorstwach stołecznej Woli 
przy ustalaniu zadań zatwierdza
nych przez KSR. Tak jest np. w 
zakładach radiowych im. Kasprza
ka, w zakładach im. Nowotki i in. 
Liczne postulaty załogi Fabryki Sa
mochodów Ciężarowych w Lublinie, 
zawarto w 7-letnim programie dzia
łania w dziedzinie socjalno-bytowej. 
Już w br. w fabryce rozpocznie się 
rozbudowa hotelu robotniczego, za
kładowej przychodhi zdrowia, żłób
ka i przedszkola. Do wszystkich 
wydziałów doprowadzona będzie go
rąca  woda. Przedsiębiorstwo zbudu
je także dom stażysty i wspólnie z 
WRN' —■ środowiskowy dom kultury.

*

• Na ostatnim posiedzeniu prezy
dium i komitetu wykonawczego 
CRZZ dokonano oceny stanu przy
zakładowego żywienia załóg pra
cowniczych oraz gospodarowania 
funduszem zakładowym w ub. roku.

• Prezes Rady Ministrów miano
wał Ludwika Ochockiego — podse
kretarzem stanu w Ministerstwie 
Gospodarki Komunalnej i Zdzisła
wa Siedlewśkiego — podsekreta
rzem stanu w Ministerstwie Han
dlu Wewnętrznego.

• W nocy z 23 na 24 lutego po
wróci! do Gdyni z rejsu wyciecz
kowego na Wyspy Kanaryjskie nvs 
„Batory”. Był to zarazem pożegnal
ny rejs transatlantyku po 33-let- 
niej służbie pod biało-czerwoną 
banderą. M/s „Batory" zostanie 
skierowany do stoczni remontowej, 
gdzie poddany zostanie ogólnemu 
przeglądowi przedkąsacyjnemu. U 
kwietnia br. miejsce wysłużonego 
transatlantyku na szlaku Gdynia— 
Kanada zajmie jego następca- „Ste
fan Batory”.

•) Z prof. O. Hansenem współpracuj» 
sztab specjalistów róznyeh dziedzin: 
meteorologii, klimatologii, hydrografii, 
komunikacji. Pracują konstruktorzy, 
rzeźbiarze, architekci, urbaniści, specja
liści od analizy ekonomicznej itp. itp. 
Są to: dr. W. Chróścicki, inż. J. Dow- 
giałto, mgr H. Dubaniewicz, dr med. 
A. Hansen inż. arch. Z. Hansen. arch. 
S. Hatloy, Inż. H. Jurkowski, inż. M. 
Konieczny, arch. rzeźbiarz G. Kowalski, 
inż. • T. Kujawa, inż. G. Marczak, mgr 
T. Michalak, mgr T. Pietkiewiczowa, 
inż. H. Rzeńca, inź. J. Sibiga, inż. T. 
seroczyński, prof. art. malarz B. Urba
nowicz, prof. dr S. Zych.

ten Jest stosunkowo najwyższy na 
uczelniach pedagogicznych (57 proc.) 
i rolniczych (53 proc.) a najniższy 
na uczelniach artystycznych (35 
proc.).

W roku 1968/69 — w stosunki' do 
roku poprzedniego — przyrost 
miejsc w domach studenckich wy
niósł 15 proc, i wyprzedził przyrost 
liczby studentów studiów dziennych 
oraz przyrost liczby studentów ko
rzystających z domów studenckich 
(10 proc.). Dzięki temu zanotowano 
zwiększenie powierzchni mieszkal
nej orzvbadajacej na 1 studenta za- 
raieszkuiacego w domu studenckim 
4z 5,1 m2 do 5.4 m2) oraz zahamowa
nie występującego w ubiegłych la
tach spadku odsetka studentów za
mieszkujących w domach studenc
kich (1965/66 — 44 proc., 1966/67 — 
43 proć-. 1967/68 — 42 proc., 1968'63 
— 42 proc.). (S)

<1 W wyniku trzydniowej konfe
rencji w Budapeszcie, ministrowie 
handlu wewnętrznego wszystkiej 
krajów RWPG podjęli szereg decy
zji w sprawie zacieśnienia wzajem- . 
nej współpracy i wzbogacenia jej 
form. Chodzi przede wszystkim o 
zwiększenie wymiany towarów kon
sumpcyjnych i doprowadzenie w 
przyszłości do tego, by atrakcyjne 

•artykuły produkowane w jednym 
kraju były dostępne dla konsu
mentów we wszystkich państwach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej.

• W Budapeszcie podpisane zo
stały porozumienia o wymianie to
warów rynku wewnętrznego i 
o współpracy naukowo-technicznej 
między ministerstwami handlu we
wnętrznego PRL i WRL na 1969 r. 
Porozumienie o wymianie towarów 
rynkowych przewiduje wzajemne 
obustronne obroty na łączną kwo
tę ok. 35 min z! dew., co w sto
sunku do wykonanych obrotów w 
1968 r. stanowi wzrost o 50 „proc. 
Będzie kontynuowana wymiana ta
kich artykułów, jak meble, obuwie 
skórzane, artykuły pamiątkarskie, 
artykuły kosmetyczne, zabawki oraz 
urządzenia dla sklepów i gastro
nomii. Zapoczątkowana zostanie 
również wymiana aparatów telewi
zyjnych. Rynek polski otrzyma wę
gierskie telewizory „Star” za pol
skie telewizory „Granit”. Zgodnie z 
przyjętymi ustaleniami placówki 
naukowo-badawcze i projektowe 
obu krajów dokonają w 1969 r. po
działu prac badawczych i projekto- 
wychj interesujących obie strony w 
zakresie handlu wewnętrznego.

I iŁ II cosponARCsE
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LSC
czyli jak

budować

antymiasta Układ osadniczy LSC. zlokalizowany ha południu Warszawy: Ursynów-Kabaty. Środkiem biegnie SKM, 
obok pasma usług, pasmo wielofunkcyjnej struktury mieszkaniowej, na zewnątrz układu — pasmo usług, 

oświaty i sportu.
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ciami innych dziedzin a osiąg
nięciami urbanistyki.

W czym upatrywać przyczyn 
tej wyraźnie dziś występującej 
dysproporcji, tego nienadążania 
wizji urbanistyki — nie mówiąc 
już o realizacji — za następują
cymi przemianami natury tech
niczno-społecznej?

O.H.: Słuszne spostrzeżenie. Owa 
dysproporcja pomiędzy » rozwiąza
niami urbanistyki a osiągnięciami 
innych dziedzin, innych nauk — jak 
dotąd się , pogłębia. Pyta Pan, dla
czego od wielu wieków układ ur
banistyczny skupisk osadniczych 
nie uległ zmianie 1 przetrwał • w 
powszechnym układzie centrycz- 
nych miast?

Jeśli chodzi o Europę, to dzisiej
sze miasta pochodzą od układów 
osadniczych formacji feudalnej, a 
nawet wcześniejszych. I wówczas 
ich wielkość, ich kształt był adek
watny di czasów, do poziomu roz
woju sił wytwórczych i do funkcji, 
które pełniły. Jednym z podstawo
wych założeń była wówczas funk
cja obronności miasta, stąd ich 
zwartość i centryczna forma.

Od tamtych czasów w koncepcji 
urbanistycznej niewiele się 'zmie
niło. A już w okresie .rg^eśąnsUj 
po wypalęzieńiu ąrjylerji.^^unkpja, 
obronności w znaczeniu średnio
wiecza straciła ..rengę .„bytu...i ,w 
tym też czasie następuje pierwsze 
zachwianie równowagi funkcjonal
nej w mieście. O co mi !ćhodżi? . 
Narasta wyraźnie dysproporcja po
między strefą obsługującą w mieś
cie a strefą obsługiwaną. Wielkość 
np. powierzchni rynku do wielkości 
miasta staje się niewystarczająca. 
Bolączki te przetrwają do dnia dzi
siejszego.

Dalej następuje okres gwałtow
nego rozwoju przemysłu w okresie 
kapitalizmu i gwałtownego, sponta
nicznego rozwoju układów osadni
czych wokół starych centrów. Po- 
wstaje pytanie: czy jest przypadkiem 
że miasta kapitalistyczne rozwijają, 
się centrycznie. Otóż nie, to nie 
przypadek, moim zdaniem — to 
świadomość, to celowe tworzenie 
warunków dla rozwoju określonych 
stosu nitów społecznych, ekonomicz
nych. Nie będę tego szerzej rozwi
jał, podam tylko jeden przykład. O 
ile miasto średniowieczne budowa
no z myślą o walce z wrogiem zew
nętrznym. o walce z murów, to u- 
klad miast kapitalistycznych (przy
kład z okresu Rewolucji Francus
kiej — rozwiązanie urbanistyczne 
placu Etoille) umożliwiał walkę z 
wrogiem wewnętrznym, z, ludem.

Przyczyn jednak gwałtownego 
rozwoju metropolii w okresie kapi
talizmu szukać należy, w kapitali
stycznej ekonomice. Istnieje — wy
raźnie dziś obserwowana — współ
zależność pomiędzy wysokością cen 
działek miejskich (terenów w cen
trum! a rc«wojem średnicy miasta. 
Inaczej. Funkcją wzrostu cen na 
działki w centrum jest zwiększenie 
się średnicy miasta. A „wolna rę
ka” w zabudowie i centrów i obrze
ży doprowadziła do dzisiejszych 
miast koszmarów. Nie będę tu przy
taczał opisu Komisji Zdrowia ONZ, 
która badała te sprawy, rzeczy są 
to powszechnie znane. Warto tylko 
wspomnieć, że oddziaływanie dzi
siejszych miast, powoduje nie tylko 
schorzenia fizjologiczne, ale z co
raz większą silą przyczynia' się do 
schorzeń natury społecznej .

Słowem miasto „centryczne” to 
układ zamknięty, o stałej zależnoś
ci stref obsługujących i obsługiwa
nych. To układ o poważnym uprzy
wilejowaniu centrum w stosunku 
do peryferii. Układ nie znajdujący 
dziś racji bytu po zaistniałych 
przemianach natury społecznej i e- 
konomicznej. Nam potrzebne są u- 
kłady elastyczne, w których będzie 
zmieniał się — w zależności od po
trzeb — ów stosunek strefy obsłu
gującej do obsługiwanej.

T.Z.: Nasz ustrój społeczny i 
ekonomiczny stwarza chyba wy
jątkową okazję realizacji gene
ralnej przebudowy koncepcji 

' urbanistycznych. Z racji możli
wości i z racji potrzeb społecz
nych. '

O.H.: To prawda. Ale... Zyjemy 
już wprawdzie jedną czwartą wie
ku w nowych warunkach ustrojo
wych, jednak dla powstania jakoś
ciowo nowych układów osadniczych 

to mało. Po wtóre. Znajdujemy się 
wciąż pod przemożną presją trady
cji, dziedzictwa. Bądźmy jednak 
szczerzy, pewne możliwości ekono
miczne realizacji nowych koncepcji 
zaistniały dopiero dziś. Przecież w 
okresie odbudowy, w ciężkich wa
runkach ekonomicznych wchodzić 
musieliśmy na tereny, które już 
były kiedyś uzbrojone. Była to 
sprawa kosztów. To trzeba zrozu
mieć i uzasadnić. Dziś jednak —r 
coraz częściej — wychodzimy na te
reny dziewicze, dziś nie ma już ar
gumentów dla konieczności konty
nuowania tradycji starego typu za
budowy Kontynuacja tradycji, po
za kłopotami, nic nam nie przynie
sie.

A szanse, które posiadamy wy
nikają ą układu społeczno-ekono
micznego naszego ustroju. Po pier
wsze, decyzje co do umiejscowienia 
układu osadniczego, kształtu tego 
układu, wielkości, zależą od decyzji 
uwarunkowanych korzyściami spo
łecznymi, a nie tylko zyskiem. Tego 
nam może zazdrościć każdy urba
nista na zachodzie. To jest właśnie 
owa szansa i należy ją wykorzy
stać. Po wtóre. Przemysł, element 
młastotwórczy jest u nas społeczny, 
społeczny jest też kapitał. To dru
ga przesłanka.

Z tego należy wyciągnąć wnios
ki. Odpowiednio realizowane poten
cjalne możliwości powinny przy
nieść' profit jednostce ‘ — o' co nam 
przecież .głównie chodzi — dzięki 
formowaniu układów osadniczych 
elastycznych, o właściwych propor
cjach pomiędzy strefą Obsługującą a 
obsługiwaną, o wysokim standar
dzie mieszkania, łatwości komuni
kacyjnej itp. itp.

T.Z.: Na pewno jedną z kon
cepcji wyjścia z istniejącego nie
dorozwoju wizji urbanistycznej 
— jest pańska propozycja tzw. 
Linearnego Systemu Ciągłego 
(LSC). Czym charakteryzuje się 
LSC, czym różni się od istnie
jących koncepcji urbanistycz
nych?

O.H.: Systemy liniowe występu
jące w biologu 1.. w naturalnych 
układach osadniczych (np. wieś O- 
chotnica, która ciągnie się na prze
strzeni kilkudziesięciu(l) kilomet
rów, w pewnym sensie — trójmia
sto) ale są to wytwory spontanicz
ne. Gdzie po powiedzeniu „a” nie 
mogło zostać powiedziane „b”. W 
historii też mamy do czynienia z 
poszukiwaniami linearnymi pfzez 
różnych twórców. I tak np. pewne 
koncepcje Hiszpana Sorri y Matta, 
realizacje Milutina w Związku Ra
dzieckim (Wołgograd); projekt — 
Magmtogorska, niektóre projekty 
Le Corbussiera 1 inne. Jest charak
terystyczne, że te fragmenty kon
cepcji liniowych, które doczekały się 
realizacji, inspirowane były przez 
siły postępowe. I tak z inicjatywy 
Komunistycznej Partii Holandii zo
stało zrealizowane osiedle — Span- 
gen przez architekta Brinkmana.
. Na czym polega, czym się charak
teryzuje postulowany przez nas sy
stem LSC *)  ? ,

Generalnie rzecz biorąc chodzi 
nam o to. aby zawrzeć w układzie 
osadniczym elastyczne współzależ
ności stref obsługujących i obsłu
giwanych.

Jak to rozumieć.
Patrząc na mapę Polski wyraźnie 

widać rysujące się zagrożenie nad
miernego rozwoju pewnych aglome
racji. Aby nie doprowadzić do de
generacji tych siedlisk ludzkich, 
tworzyć musimy inną siatkę ukła
dów, które zatrzymają w sposób 
naturalny, nie administracyjny ich 
rozwój.

Pan pozwoli przy okazji, na jed
ną uwagę. Nakaz administracyjny 
nawet najmądrzejszy, nie jest w 
stanie powstrzymać rozwoju obec
nych miast. Nie chcąc być goło
słownym, weźmy jako przykład 
Warszawę. Otóż, od momentu zaka
zu meldowania w mieście, powstaje 
spontanicznie pierścień zabudowy 
wokół miasta. Poza linią zakazu bu
downictwa. A my. za środki spo
łeczne wypełniamy tal? powstały 
garnek od środka. Po wypełnieniu 
układ się ujednolici. Powstanie, jak 
na polskie stosunki, megalopólis. 
Kompletny kociokwłk. A trudno 
wydać zakaz budowy, powiedzmy w 
promieniu 100 km od miasta.

Wróćmy jednak do tematu.
Kanał melioracyjny dla ludzi, to 

LSC w skali kraju. System ten prze

biegałby — do takich wniosków 
doszliśmy na podstawie studiów — 
w Polsce z południa na północ. Łą
cząc kopaliny z bramą żywnościową 
jaką jest i będzie morze. Ten me- 
gasystem składałby się w zasadzie 
z trzech pasm, które dawałyby moż
ność, przy zwiększeniu strefy mie
szkaniowej naturalnego rozwoju 
strefy obsługującej.

Co zawierać będą te strefy, skła
dające się z szeregu pasm współ
działających? Jakie to pasma, o ja
kim charakterze?

Pierwsze pasmo, to wielofunkcyj
na struktura mieszkaniowa, jako 
strefa obsługiwana. Drugie, to przy
ległe do pierwszego, z dwóch stron 
pasmo upraw rolnych, lasów oraz 
tradycyjnych układów osadniczych. 
Trzecie to pasmo przemysłu nie 
wiążącego się z kopalinami.

Z naszych badań wynika, że 4 ta
kie pasma mogłyby zmieścić przy 
jedenastokondygnacyjnej zabudowie 
ok. 60 min ludzi, przy niepoglębia- 
niu deficytu upraw rolnych, przy 
zachowaniu wysokiego standardu 
zamieszkania.

Ta koncepcja, uzdrawia siedliska 
ludzkie, optymalizuje życie w wa
runkach osadniczych. Tu nie mamy 
do czynienia z erzatzem w formie 
Ogrodu Saskiego, tej doniczki wsta
wionej w dom. Tu mamy autentycz
ny kontakt z przyrodą. Wielofunk
cyjna strefa mieszkaniowa ma peł
ne wyposażenie techniczne, problem 
komunikacji w siedlisku ludzkim zo- 
staje "optymalnie rozwiązany, w ru
chu miejskim wystąpi naturalna 
eliminacja samochodu (')■ A odleg
łości w miastach centrycznych "są 
tylko pozornie małe. Osiągniemy je
den standard dla całego społeczeń
stwa, bez podziału na ludzi miasta 
i wsi. Przy dzisiejszej urbanistyce 
każda słuszna społecznie wizja ega
litaryzmu to utopia (chociażby po
przez różnice dostępu do dóbr kul- 
turalnych). W tym układzie komu
nikacja w poprzek, to. głównie ko
munikacja pomiędzy miejscem za
mieszkania a pracy.

'To co podałem, to całościowa wi
zja przyszłości, a ja jestem prak
tyk. Stąd, dziś muszę satysfakcjo
nować się drobniejszymi osiągnię
ciami.

Co dotąd w Polsce zostało zrea
lizowane w koncepcji LSC? Osied
le im. J. Słowackiego w Lublinie, 
realizować mamy Przyczółek Gro
chowski w Warszawie, a trzy lata 
studiów poświęciliśmy dla Instytutu 
Urbanistyki i Architektury, kon
kretyzując je od roku ubiegłego nad 
pasmem wielofunkcyjnej struktury 
mieszkaniowej dla lokalizacji Ursy- 
nów-Kabaty już na 160 tys. miesz
kańców.

Na tym opracowanym już przy
padku skonkretyzuję Panu dokład
nie LSC.

Rdzeniem tego układu (źresztą 
jak i innych) jest komunikacja, krę
gosłupem komunikacji jest przewi
dywana Planem Generalnym War
szawy — Szybka Kolej Miejska 
(SKM). Obok z dwóch, stron biegnie 
komunikacja kołowa. Całość wzdłuż
nego pasma komunikacyjnego bieg
nie w lekkim wykopie (z możli
wością przykrycia go w przyszłości). 
Przejścia piesze przy segregacji ru
chu pieszego są poprzeczne. Do pa
sa komunikacji bezpośrednio z ra
cji dystrybucji ciężarów w układzie 
osadniczym, zlokalizowano pasmo 
magazynów hurtu na wygospodaro
wanej z wykopu masie ziemi, której 
wał tworzy jednocześnie element 
przeciwdźwiękowy, wygłaszający 
komunikację. Dalej — mamy pasmo 
nieuciążliwej pracy (przemysł elek
trotechniczny, instytuty, biura). Zo- 
staje zachowana w LSC równowaga 
bilansu miejsc pracy - i zamieszka
nia, odległości do pracy mieszczą się 
w izochronie ok. 10 min. Następnym 
pasmem (oczywiście z dwóch stron) 
jest pasmo usług handlowych i przy
legające pasmo kultury (kina, tea
try itp.). , .

Relacje między tymi pasmami 
(hurtu, usług i handlu) załatwiają 
kryte urządzenia transportowe.

Następnym pasmem jest wielo
funkcyjna struktura mieszkaniowa. 
Dlaczego nazywam ją wielofunkcyj
ną? Nie mieszczą się w niej bowiem 
tylko mieszkania w tradycyjnym po
jęciu ale wszystkie funkcje mieszka- 
niopodobne (ńawet domy społecznej 
rehabilitacji). Ostatnie pasmo leżą
ce na pograniczu LSC i natury to 
pasmo oświaty i sportu.

Cała szerokość ok. 1200 metrów.
Ten układ zachowuje elastycz

ność. Realizować go można etapami, 
co nie umniejsza standardu już rea
lizowanego. A to ma kapitalne zna
czenie.

T.Z.: Słowem, humanizacja 
miejsca zamieszkania, pracy, na
uki i rekreacji. Stworzenie wa
runków jakościowo różnych od 
obecnych. Fascynująca wizja. 
Powstaje jednak kapitalne py
tanie: na ile jest to właśnie wi
zja fascynująca, ale wizja przy
szłości, na ile jest to natomiast 
propozycja, z której już dziś 
można by korzystać?

O. H.: Mnie się wydaje, że w wa
runkach polskich nawet największa 
skala LSC jest już dziś możliwa. 
Główną przeszkodą — w moim 
przekonaniu — jest obecnie wyo
braźnia rzeczy widzianych. Decyduje 
się na bazię tego co jest spostrze- 
galne. dlatego trzeba budować wy
obraźnię, tworzyć nową, aby poko
nać jej dotychczasowy impas. Temu 
celowi służą zrealizowane przez nas 
osiedla, ich fragmenty i studia.

T.Z.: A jak przedstawiają się 
koszty LSC do dotychczas reali
zowanego budownictwa?

O. H.: Decyzje o realizacji do
tychczasowych fragmentów LSC za
padły po przedstawieniu analiz eko
nomicznych, z których wynikało, że 
system ten jest po prostu tańszy od 
dotychczas, realizowanego.

System ten umożliwia — w sto
sunku do tradycyjnego — większą 
intensywność zabudowy, oszczędnoś
ci na robotach inżynieryjnych, nie 
umniejszając standardu wyposażenia 
i terenu 1 mieszkania. Przy założe
niach np. w Przyczółku Grochow
skim instalowania wind zarów
no w blokach 4 i 8 kondygnacyj- 
nych. założenia zsypów koszt rea
lizacji tego osiedla będzie niższy w 
metodzie LSC niż przy tradycyjnej, 
a bez tych udogodnień.

Kolejnym elementem, który po
woduje że system. LSC jest tańszy 
od dzisiejszych to koncentracja bu
dowy, jakiej nie można osiągnąć 
nigdj’ przy tradycyjnych metodach 
wznoszenia. Mamy przykład z rea
lizacji osiedla im. J. Słowackiego w 
Lublinie. Przedsiębiorstwo, które 
realizowało to osiedle było najsłab
szym przedsiębiorstwem Lublina, w 
czasie realizacji osiedla wskaźniki 
ekonomiczne miało najlepsze. Kon
centracja robót, nieprzechodzenie na 
realizacje obiektu „z punktu na 
punkt”, a ciągła jego realizacja, 
skracane drogi dowozu materiałów 
— to dalsze argumenty ekonomicz
no-organizacyjne na rzecz LSC. A 
nawet w systemie LSC np. fabryka 
elementów może być na obiekcie i 
„posuwać” się wraz z nim. Tran
sport odpadłby wówczas zupełnie. 
Technicznie jest to zupełnie możli
we do realizacji.

Dla realizacji LSC zaproponowa
liśmy dwa systemy. Pierwszy, naz
waliśmy „kombajn”. W tym syste
mie wszystko „siedzi” na czele nitki 
LSC i wraz z nim posuwa się na
przód zostawiając za sobą strukturę 
mieszkaniową. Drugi system to me
toda stosowana dziś — fabryka ele
mentów zlokalizowana w pobliżu 
tego układu.

Tak więc, oszczędności na uzbro
jeniu terenu, oszczędności na użyt-

GUS O STUDENTACH
Według ostatnich informacji ma

my w Polsce 305 tys. studentów, z 
tego 191 tys- na studiach dziennych 
i 114 tys. na studiach dla pracują
cych.

W roku akademickim 1968/69 licz
ba studentów iest wyższa o 11 proc, 
w porównaniu do roku poprzednie
go (z tego na studiach dziennych 
o 15 proc., a na studiach dla pracu
jących o 5 proc.). Jak widać —• 
liczba studentów dziennych rośnie 
dużo szybciej.

Na pierwszvm roku studiów było 
75 tys. studentów (47 -tys- na stu
diach dziennych i 28 tys. ńa stu
diach dla pracuiacvch). W 1968 r, 
ukończyło studia wyższe 37 tys. 
studentów (z tego 23 tys. na stu
diach dziennych, a 14 tys. na stu
diach dla pracuiacvch).

W -roku 1968/69 42 proc- studen
tów otrzymuje stypendia. Odsetek 

kach rolnych (skomasowanie uzbro
jenia na wąskim pasie zapobiega 
destrukcji gleby), możliwości niesły
chanej jak na warunki dzisiejsze 
koncentracji robót, ciągłość w rea
lizacji takiego układu, oszczędności 
na kosztach transportu, sprawna ko
munikacja masowa (zakładamy też 
rezerwę parkingową na 350 samo
chodów) — oto elementy natury 
ekonomicznej przemawiające za 
LSC. Celowo pomijam w tym roz
ważaniu wszystkie aspekty korzyści 
wynikające z humanizacji życia, ja
ką daje ten system.

T.Z.: Jedną z barier naszego 
budownictwa są dziś materiały 
i tzw. możliwości przerobowe. Z 
tego co Pan mówił możliwości 
tego systemu na zmniejszenie 
napięcia w tzw. mocach przero
bowych są poważne. Ale czy re
alizacja LSC nie pogłębiłaby 
istniejących trudności w gospo
darce materiałowej? Czego no
wego wymaga w technologii 
wznoszenia budynków, w „za- 
maszynowieniu” placów budów. 
Słowem, na ile może być reme
dium nie tylko na narastający 
koszmar warunków mieszkanio
wych w ogromnych aglomera
cjach miejskich ale i na tempo 
i jakość budownictwa miejskie
go?

O. H.: Możliwości LSC nie kończą 
się na oszczędności w kosztach, ra
cjonalniejszym wykorzystaniu ist
niejących mocy przerobowych. Ba
dania przeprowadzone nad studium 
Ursynów-Kabaty wykazują, że np. 
koszt uzbrojenia inżynierskiego 
właśnie poprzez zmniejszenie zuży
cia materiałów jest blisko dwukrot
nie mniejszy niż przy zbrojeniu tra- 
cyjnych osiedli przy osiągnięciu ta
kiej samej liczby mieszkańców na 
kilometr kwadratowy. Dalej. Weźmy 
zużycie materiałów na tzw. stan su
rowy. Materiały wyjściowe dla kon
strukcji budynków są takie jak 
obecnie (głównie żelbet) a notujemy 
w tej fazie wznoszenia poważne 
oszczędności zużycia poprzez wyeli
minowanie ścian szczytowych i fun
damentów pod te ściany. Jeśli idzie 
o „zamaszynowienie” placu budowy, 
o materiały wykończeniowe LSC nie 
ma tu żadnych specjalnych, a no
wych asortymentowo zadań.

Na pewno system ten nie pogłębi 
deficytu mocy przerobowych, ma
teriałów do stanów surowych i wy
kończeniowych, odwrotnie rozpatru
jąc system pod tym kątem widze
nia, też notujemy niemałe oszczęd
ności. Uważam, że możliwości sys
temu LSC to nie tylko tak ważna 
humanizacja miejsca pracy i za
mieszkania, optymalne rozwiązanie 
komunikacji, ale szanse oszczęd
ności materiałowych i robocizny.

Rozmawiał: 
TADEUSZ ZALSKI
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■■on E dwie toruńskie inwestycje 
i stanowią fragment tego sa- 
I mego programu. śmiałego 
I programu, zmierzającego do 
■ stworzenia bazy surowców 

chemicznych dla wielkiej ga
łęzi przemysłu, jaką jest nasze włó
kiennictwo. „Elana” jest końcowym 
ogniwem w cyklu wielkich inwesty
cji chemii podjętych dla rozwoju 
produkcji włókien poliestrowych w 
Polsce. „Merinotex” natomiast sta
nów: pierwszą fazę przetwórstwa 
tych włókien w przemyśle wełnia
nym.

Ściśle zespolone z sobą toruńskie 
inwestycje podjęły pracę w odmien
nych warunkach. „Elana” jeszcze 
przed symbolicznym przecięciem 
wstęgi zyskała sobie opinię udanej 
inwestycji, a jej przekazanie do eks
ploatacji było sensacją roku. Nowa 
wvtvVbrnia, zaprojektowana w 1960 
roku, w końcu 1963 roku podjęła 
normalną* produkcję. Na przewi
dzianym poziomie i o jakości do
równującej terylenowi angielskie
mu produkowanemu przez firmę 
Imperial Chemical Industries (ICI), 
od której zakupiono licencję dla 
„Elany". Tempo budowy tej wy
twórni i bezbolesne podjęcie przez 
nią produkcji było na tle naszych 
ówczesnych praktyk inwestycyjnych 
precedensem.

Największą z naszych przędzalni 
czesankowych, pierwszy od dziesię
cioleci nnwv zakład tego typu, po
przedzała opinia głosząca, że nie 
jest ona partnerem godnym „Ela
ny”. Późniejsze wydarzenia zdawa
ły się potwierdzać te prognozy. 
Przemysł czesankowy, już po prze
kazaniu „Merinotexu" do eksploata
cji, nie był w stanie zagospodarować 
włókien poliestrowych typu wełnia
nego w ilościach dostarczanych 
przez „Elanę". Ostatecznie nowa 
wytwórnia włókien sztucznych pod
jęła eksport. Powstanie tego rodza
ju sytuacji jednoznacznie komento
wano jako rezultat niepowodzeń 
przy uruchamianiu inwestycji towa
rzyszącej „Elanie” — Toruńskiej 
Przędzalni Czesankowej „Merino
tex".

Start tej przędzalni rzeczywiście 
me wypadł olśniewająco, chociaż 
przemysł czesankowy ma znacznie 
starsze tra< ycje i bogatsze doświad
czenia w porównaniu z inwestorem 
„Elany” — przemysłem włókien 
sztucznych. Nowa przędzalnia, uru
chomiona 1 Ictego 1966 dopiero w 
drugim roku pracy podjęła produk
cję na poziomie ilustrującym moż
liwości parku maszynowego. 'Z wy
jątkiem przędzarek produkcji łódz
kiej ..Wifamy” wydajność maszyn 
zainstalowanych w Toruńskiej Przę
dzalni Czesankowej osiągnęła w 
1968 roku poziom wyższy niż prze
widywano. Po zakończeniu w tym 
roku prac przewidzianych w II eta
pie budowy „Merinotex” w ;197Q 
roku osiągnie produkcję na pozio
mie 6.8 tys. ton ręcznie, „ą. w ro^u 
następnym tj. 1971 r. przewiduje się 
tu produkcję na poziomie przewidy
wanym projektem — 7 tys. ton 
rocznie.

Podjęcie przez „Merinotex” pro
dukcji na poziomie przewidywanym 
po zakończeniu I etapu budowy w 
drugim roku pracy (1967) świadczy 
o gorszym starcie w porównaniu z 
„Elaną”, ale czy rzeczywiście moc
no opóźnionym?

Przv przyjętym przez .Lianę” 
tempie przędzalnia powinna najpóź
niej w końcu 1965 roku rozwinąć 
produkcję założoną po zakończeniu 
I etapu budowy, a w pierwszych 
dwóch latach bieżącego planu wie
loletniego osiągnąć poziom produk
cji na poziomie przewidzianym po 
zakończeniu obydwu etapów bu
dowy,

O tego rodzaju rozwiązanie, za
pewniające właściwą synchroniza
cję prac obydwu nowych toruń
skich zakładów, występowała „Ela
na". Z różnych przyczyni nie zosta
ło ono przyjęte. Jedną z nich były 
zasadnicze zmiany w technologii 
produkcji maszyn przędzalniczych.

Przemysł przędzalniczy od naj
dawniejszych lat posługiwał się ma- 
szynami tzw. wielkogabarytowymi. 
Dzięki postępowi w technologii bu
dowy tych maszyn po 1960 roku mo
żliwe okazało się zastąpienie tego 
tvpu maszyn innymi, bardziej wy- 
dajnvmi a zajmującymi mniejszą 
powierzchnię. Dlatego m. in. inwes
tor „Merinotexu" nie mógł przyśpie
szyć budowy toruńskiego zakładu. 
Czekał na uruchomienie w kraju 
produkcji małogabarytowych ma
szyn.

Toruńska przędzalnia miała bo
wiem pracować głównie w oparciu 
o maszyny produkcji krajowej. Przy 
czym produkcję najpilniej potrzeb
nych jej maszyn krajowe wytwórnie 
podjęły po raz pierwszy właśnie dla 
„Merinotexu” w oparciu o własne 
konstrukcje. Prototypy? Właśnie. A 
w dodatku produkcję nowych typów 
maszyn przędzalniczych z koniecz
ności powierzono fabrykom o nie
wielkim doświadczeniu. Np. „Wifa- 
ma” zobligowana została do dostar
czenia przędzarek obrączkowych dla 
„Merinotexu”. choć znana była do
tychczas głównie z produkcji... ma- 
szvn do szycia i części.

Konieczność uwzględniania po
tencjalnych możliwości krajowych 
producentów maszyn przędzalni
czych nie ułatwiła startu nowej 
przędzalni. „Merinotex” miał poważ
ne kłopoty z uruchomieniem niektó
rych typów maszyn, zwłaszcza 
owvch przędzarek obrączkowych z 
„Wifamy". Wystąpiły tu problemy 
typowe dla fabryk wyposażonych w 
maszvnv o nowej konstrukcji i 
technologii. „Elana” uniknęła tego 
rodzaju problemów. Produkcję 
przewidzianą po zakończeniu I eta
pu podjęła w oparciu o importo
wane maszvnv. Dopiero następne 
oddziały „Elany” miały być wypo
sażone w maszyny produkowane w 
kraju w oparciu o licencję zakupio
ną przez przemysł włókien sztucz
nych. Dodajmy, zlecenia „Elany”

przemysł maszyn włókienniczych 
powierzył najlepszej Ze swoich fa
bryk — Bielskiej Fabryce Maszyn 
Włókienniczych. Tej samej, której 
patent przyczynił się w niemałym 
stopniu do zastąpienia przędzarek 
wielkogabarytowych — małogabary
towymi w przemyśle czesankowym.

Rzec bowiem trzeba, że ocena po
tencjalnych możliwości krajowego 
przemysłu ' maszyn włókienniczych 
nie była przesadna. Miał on jednak
że zbyt mało czasu na dopracowanie 
konstrukcji maszyn wytwarzanych 
w oparciu o technologię zasadni
czo inną od dotychczas stosowanej. 
Dlatego m. in. przędzalnicy narzeka
ją na maszyny „Wifamy”, chociaż 
pod względem wydajności nie ustę
pują specjalnie przędzarkom ofero
wanym przez firmy zagraniczne. A
dorównywalybv importowanym.
gdyby tandetnie wykonane części 
nie obniżały ich wydajności i

przyjęty przez chemię i inne galę- problemy z zapewnieniem dobrej 
” ‘ ‘ jakości produkcji. Miały one ści-zie’ przemysłu. „Merinotex” nato

miast kultywuje obyczaje przyjęte
W przemyśle lekkim. Nakazują one 
podejmowanie najpierw inwestycji' 
produkcyjnych, a następnie dopiero 
socjalnych. Inna sprawa, że w przy
padku „Merinotexu” przemysł lek
ki zamierzał wzorować się na „Ela
nie”. Fatalnym jednak, zbiegiem 
okoliczności w tym samym roku, w 
którym „Elana” podjęła pracę i 
głośno domagała się przyśpieszenia 
tempa budowy przędzalni toruń
skiej. przemysł lekki znalazł się w 
dramatycznej sytuacji.

Przypomnijmy, że zakrojone na 
skalę niezbędnych potrzeb inwe
stycje przemysłu lekkiego w minio
nym pięcioleciu zostały wydatnie 
ograniczone w latach 1964—65. W 

- rezultacie przemysł lekki mógł 
kontynuować toruńską inwestycję 
w wersji oszczędnościowej, bez in-

sły związek z poczynionymi tu o- 
szczędnościami.

We włókiennictwie wyjątkowo 
dużą rolę odgrywają umiejętno
ści manualne pracowników’. Toruń 
zasobny w chemików, jak 'rzadko 
które miasto, nie miał żadnych 
tradycji włókienniczych. Te trady
cje miała dopiero stworzyć nowa ■ 
przędzalnia, pierwszy zakład włó
kienniczy na terenie nie tylko To
runia, ale i województwa bydgo
skiego. I ten nowy zakład ofero
wał tylko pracę. W dodatku wyko
nywaną w uciążliwych warunkach 
z racji m. in. niesprawnych urzą
dzeń klimatyzacyjnych i wentyla
cyjnych. Nic dziwnego, że zawiodły, 
dostosowane były przecież do po
mieszczeń. w których miały znaleźć 
się maszyny o innej, znacznie niż
szej wydajności.

Nie wypada przeto pytać, dla
czego fluktuacja przybrała nieby-

todzie pracy bezbrakowej przed 
wprowadzeniem jej w życie*)- Dziś, 
można'z całą pewnością powiedzieć, 
że dzięki tej metodzie „Merino
tex” jest na najlepszej, drodze dó 
przełamania tradycji przemysłu 
włókienniczego, nakazującej inne 

, traktowanie zakładów sytuowanych 
poza tradycyjnymi skupiskami włó- 
kiennictwą. W nowej przędzalni 

, szybko bowiem wzrasta zarówno 
wydajność, jak i jakość produkcji. 
W sposób tak bezsporny, że inne 
zakłady przemysłu czesankowego 
zdecydowały się podjąć pracę w o- 
parciu o .metodę spopularyzowaną 
przez toruńską przędzalnię pod 
nazwą „DoRo”. I nie tylko bratnie 
zakłady zainteresowała ta metoda. 
W ubiegłym roku „Merinotex” przy
jął 126 delegacji z różnych fabryk 
zainteresowanych wprowadzeniem 
u siebie bezbrakowej metody pro
dukcji.

ralnie starych maszyn — nowocze* 
snymi od własnej głównie prąęy.

URODZENI W NIEDZIELĘ

wale rozmiary w „Merinotexie'

Innym 
texu” jest 
werterów. -

osiągnięciem „Merino- 
podjęcie produkcji kon- 
urządzeń umożliwiają-

W CIENIU
Nowa przędzalnia nie nadążała ze 
szkoleniem pracowników. Mieszkan
ki Torunia dość chętnie nawet po
dejmowały pracę, ale szybko z niej 

. rezygnowały...

NIE SAMYM CHLEBEM

JJ ELANY”
BARBARA WIŚNIEWSKA

sprawności. Mówię o przędzarkach 
obrączkowych typu PG 23.

Gdyby „Merinotex” był przekaza
ny do eksploatacji w końcu lat 
pięćdziesiątych lub jednocześnie z 
„Elaną", mówilibyśmy dziś o tej in
westycji, że jest wyposażona w 
muzealny park maszynowy. Dostęp
ne wówczas zagranicą maszyny też 
przecież należały do wielkogabary
towych! O obecnym natomiast wy
posażeniu technicznym „Merino
texu” przędzalnicy mówią z całym 
przekonaniem, że reprezentuje naj
wyższy poziom techniczny, możliwy 
do osiągnięcia przez inwestora. Nie 
znaczy to. że nowa przędzalnia jest 
w pełni nowoczesnym zakładem.

WEDLE STAWU GROBLA
Przy korzystaniu z maszyn wiel

kogabarytowych dla osiągnięcia 
produkcji na poziomie 7 tys. ton 
nowa przędzalnia potrzebowała 90 
tys. wrzecion, natomiast po zain
stalowaniu małogabarytowych urzą
dzeń tę samą produkcję zapewnia
ły 72 tysiące wrzecion. Rzecz w 
tym. że te 72 tys. wrzecion zdecy
dowano się wprowadzić do pomiesz
czeń produkcyjnych, wybudowa
nych dla 47 tys. wrzecion, tj. tej 
ilości, jaką miała dysponować przę
dzalnia po zakończeniu I etapu bu
dowy.

Tego rodzaju rozwiązanie, teore
tycznie rzecz biórąC. było możliwe 
i pozwalało na przyśpieszenie cyklu 
inwestycji. W praktyce doprowa
dziło do stworzenia w „Merino
texie” warunków typowych- dla ca
łego włókiennictwa. Charaktei-yzują 
się one nieodpowiednim rozwiąza
niem klimatyzacji i wentylacji, nie
przystosowaniem części socjalnych 
i sanitarno-higienicznvch do po
trzeb załogi, przeciążeniem szlaków 
komunikacyjnych i małą pojemnoś
cią magazynów.

Dlaczego w nowym zakładzie wy
stąpiły mankamenty, typowe dla fa
bryk budowanych w innych zupeł
nie warunkach? , 1

Zmiany w wyposażeniu technicz
nym nie posłużyły dla skorygowa
nia projektu nowej przędzalni. Po
noć przemysł czesankowy zbyt póź
no uzyskał pewność co do możliwoś
ci zastąpienia wielkogabarytowych 
maszyn — małogabarytowymi i w 
związku z tym nie zdołał wprowa
dzić nieodzownych zmian w pro
jekcie. Bvć może, że tak było w 
istocie. Możliwe tezę że mają rację 
ci. którzy twierdzą, iż przemysł cze
sankowy wołał unikać zmian ‘ w 
części budowlanej przędzalni w 
obawie przed opóźnieniem terminu 
przekazania toruńskiej inwestycji i 
przekroczeniem limitu inwestycyjne
go. Osobiście uważam, że przemysł 
czesankowy najzwyczajniej w świę
cie nie miał możliwości skorygowa
nia projektu. Z braku środków. Ta
kie przynajmniej przekonanie suge
rują inne oszczędności, jakie poczy
niono na tej inwestycji Są one 
wręcz skandaliczne.

W „Elanie”, która zatrudnia obec
nie 3 tysiące pracowników, głównie 
mężczyzn, wiele krytycznych uwag 
pada pod adresem komunikacji. Ale 
— „Elanę” łączy z centrum Toru
nia linia autobusowa. W „Merino
texie”. w którym pracuje 5.5 tysią
ca osób, głównie kobiet, nie słyszy 
się narzekań na złą komunikację. 
Bo jej nie ma. Do zakładu, położo
nego w znacznej odległości od cen
trum Torunia, można dotrzeć tylko 
na piechotę. W „Elanie” wiele mó
wi się o potrzebie rozbudowy po
mieszczeń socjalnych, w „Merino
texie” — o ich budowie. „Elana” 
ma własne osiedle mieszkaniowe. 
„Merinotex” ma ograniczone możli
wości zapewnienia pracownikom 
mieszkań spółdzielczych.

Z tego, że przeciwstawiam „Ela
nę” przędzalni czesankowej wcale 
nie wynika, że toruńska wytwórnia- 
włókien sztucznych jest W uprzywi
lejowanej sytuacji, bądź też, że 
przesadnie troszczy się o swoich 
pracowników. Po prostu „Elana” 
rozwiązuje problemy inwestycji so- 
cjalno-mieszkaniowych w sposób

westycji socjalnych towarzyszących 
budowie tego typu zakładu. I w 
dodatku — kosztem ograniczenia 
modernizacji tkalni . i wykończal- 
ni, następnych po przędzalni faz 
przetwórstwa włókien chemicznych. 
I to jest główna przyczyna niemoż
ności zagospodarowania przez włó
kiennictwo produkcji „Elany”, któ
rej inwestycje nie zostały zahamo
wane. Toruńska przędzalnia też 
pracuje na eksport. Z uwagi na 
trudności z zagospodarowaniem już 
nie włókna, a przędzy czesankowej 
z udziałem włókna poliestrowego 
przez przemysł włókienniczy. Inwe
stycje w tkalniach i wykończal- 
niach są bowiem mocno opóźnione.

Czy miało sens kontynuowanie 
budowy toruńskiej przędzalni w tak 
niesprzyjających warunkach?

Wątpliwości uzasadnia fakt, że w
pierwszym okręsie grący nowej

W tym 
roku po

roku, czyli w czwartym 
podjęciu pracy, nową

przędzalnię połączy z centrum To
runia linia tramwajowa W tym 
roku przewiduje się też zakończe
nie budowy żłobka, przedszkola, 
świetlicy, stołówki, (basenu kąpie
lowego i drugiego większego ośrod
ka wypoczynkowego. Zaawansowa
ne są prace nad przystosowaniem 
urządzeń klimatyzacyjnych do zmie
nionych warunków technicznych. 
Po ich zakończeniu i przekazaniu 
do użytku magazynu, stracą na ak
tualności pretensje zgłaszane przez 
chemików, że „Merinotex” nie jest 
partnerem godnym „Elany” z racji 
niezapewniania dwóch podstawo
wych warunków wymaganych przy 
przetwarzaniu włókien chemicz
nych. Są to: odpowiednia klimaty
zacja i właściwe magazynowanie 
półfabrykatów i wyrobów finalnych.

Nie wszystkie mankamenty moż
na usunąć post factum. Trzeba 
jednak przyznać, że ostatnio wiele 
tu robi się dla zapewnienia pra
cownikom lepszych warunków pra
cy i wypoczynku. Można tylko u- 
bolewać nad tym, że inwestycje 
socjalne zostały podięte ze znaczy 
nym opóźnieniem. Dodajmy, cho

cych przerabianie elany w posta
ci kabla. Tych urządzeń poskąpił 
inwestor nowej przędzalni. Są bar
dzo drogie i możliwe do nabycia 
w nielicznych firmach za wolne 
dewizy. Obecnie w toruńskiej 
przędzalni pracują cztery konwer- 

> tery własnej konstrukcji i wła
snej produkcji. Najosobliwsze, że 
te konwertery zapewniają ponoć ja
kość wyższą w porównaniu z im
portowanymi urządzeniami — tego 
typu. Tkalnie nie mają jednak po
wodów do radości. Elanę przerabia
ną metodą konwertowania „Meri- 
hotex" przeznacza na ‘ eksport.

— Musimy — tłumaczyli mi pra-
cownicy „Merinotexu' rozwi-

dzi o zakład, w 
przędę wszystkim

Ze swej strony 
ciekawą próbę

którym pracują 
kobiety.
fabryka podjęła 
przezwyciężenia

trudności z zapewnieniem produk-
określę ^grący . nowej ęj^wjTnaganej. jakości. Pisałam o 

przędzalni bardzoj-. me-

jać eksport elany przerabianej me
todą konwertowania. Jest bardziej 
opłacalny, a my przecież musimy 
zarobić na inne pilnie nam potrzeb
ne maszyny. Tkalnie nie mają fun
duszy na inwestycje szybkorentu- 
jące się, dysponuje nimi handel 
zagraniczny...

• Czyżby „Merinotex” już potrze
bował modernizacji? W zasadzie — 
tak. Oszczędności, jakie poczynio
no na inwestycjach socjalnych i 
towarzyszących nie 'były jedynymi. 
Niektóre z importowanych maszyn 
mają wydajność dwu- i trzykrot
nie niższą w porównaniu z ofero
wanymi przez znane firmy zagra
niczne- Poza tym ostatnie lata 
przyniosły dalsze zmiany w techno
logii maszyn przędzalniczych. Gdy
by „Merinotex” mógł je uwzględnić 
— produkcję na poziomie 7 tys. 
ton można by uzyskać przy zatrud
nieniu o 40 proc, niższym w po
równaniu z planowanym w 1970 r. 
(6,5 tys. osób). Pracownicy „Meri
notexu” z realizmem typowym dla 
prz^djąłń^kflw „śtąręj. .«Jaty. uzaJg^T 
-niają ..możliwości iastąpienia^mp*

Są zakłady, o których można po* 
.wiedzieć, że są urodzone w niedzie
lę. Tal-im Nakładem, przynajmniej 
w opinii włókniarzy, jest „Elana”. 
Ta wytwórnia, przekazana do 
eksploatacji w terminie i w impo
nującym stylu, też zamierza u- 
względnić zmiany w technologii, 
jakie nastąpiły ostatnio w produk
cji włókien poliestrowych w opar
ciu o licencję, świeżo zakupioną.

Wydaje się, że nie można jeszcze 
mieć za złe „Elanie” jej skłonności 
do posługiwania się wypróbowa
nymi metodami.. Niemniej przeka
zuję opinię toruńskich przędzalni- 
ków o „Elanie”. Streszcza ją py
tanie: jak długo „Elana” zamie
rza produkować włókna o właści
wościach wprawdzie zgodnych z li
cencją, ale przynależnych do pier
wszej generacji włókien syntetycz
nych? Do stworzenia włókien zali
czanych do drugiej • generacji nia 
jest potrzebna „Elanie” licencja, a 
głównie chęć wyjścia naprzeciw 
potrzebom włókiennictwa.

Możliwości wzbogacenia asorty
mentu przędzy i następnie asorty
mentu tkanin zależą od zapewnie
nia przez chemię włókien synte
tycznych o różnych grubościach ł 
zróżnicowanych przekrojach (profi
lach). „Elana” nie stwarza takich 
możliwości swoim krajowym od
biorcom. A ponadto nie dotrzymu
je obietnic, uzasadnionych ekono
micznymi względami, w sprawie 
przekazywania włókniarzom włó
kien barwionych na kilka podsta
wowych kolorów.

Cóż można rzec? Kiedyś „Ela
na” dopingowała przędzalnię cze
sankową, .obecnie „Merinotex" prze
jął inicjatywę i nie daje spokoju 
„Elanie”. Sytuacja nie jest osobli
wa, raczej normalna, a co naj
mniej typowa. O efektach działal
ności inwestycyjnej decyduje natu
ralnie wiele spraw, z których spo
sób przygotowania inwestycji i 
tempo oraz synchronizacja w cza
sie terminów uruchamiania -zakła
dów uzależnionych od siebie od
grywają niepoślednią rolę. Czy 
jednak nie za mało mówi się o 
innym czynniku, o najważniejszym 
bodaj znaczeniu dla zdyskontowa
nia pracy nowych zakładów już po 
symbolicznym przecięciu wstęgi? 
Mianowicie *- o potrzebie ścisłej 
współpracy pracowników nowo 
zbudowanych fabryk. Jest ona nie
odzownym warunkiem dalszego po
stępu. w technice i technologii. Ta 
współpraca zbyt często układa się 
niestety, na zasadzie: każdy sobie 
rzepkę skrobie.

•) Progi dojrzałości — „Zycie Gospoś 
darcże”tor 16/68.

NA olsztyńskiej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR 
wygłosił obszerne przemówie

nie sekretarz Komitetu Centralnego 
tow, Bolesław Jaszczuk. Większość 
tego wystąpienia poświęcona była 
sprawom inwestycyjnym, przy czym 
znaczenie i zakres poruszanych za
gadnień miały walor ogólnokrajo
wy, . wykraczający poza problema
tykę jednego regionu.

Inwestycje pochłaniają znaczną

osłabienie tempa rozwoju gospodar
ki. Część dochodu narodowego zo- 
stąje zamrożona, obiekty starzeją 
się moralnie, co podraża koszt roz
woju techniki i koszty produkcji. 
Wreszcie — co w naszych warun-
kach ma 
czenie — 
potencjału 
biorstw

wcale niebagatelne zna- 
zamrożona zostaje część 

przerobowego przedsię- 
budowlano-montażowych.

część dochodu narodowego w
roku ubiegłym co piąta złotówka 
była przeznaczona na ten cel. Wiel
kim problemem staje się więc naj
bardziej efektywne wykorzystanie 
tych coraz potężniejszych nakładów.

która przy skróceniu cykli budowy 
pozwoliłaby na zbudowanie kilku 
innych, nowych obiektów.

Tow. Jaszczuk na przykładzie 
wielu inwestycji woj. olsztyńskiego 
pokazał jak rozproszenie nakładów

Metody i kierunki

inwestowania

Jedną z najważniejszych dźwigni 
zwiększenia tych efektów jest przy
spieszenie realizacji całego cyklu 
inwestycyjnego. Tymczasem często 
od momentu podjęcia decyzji o bu
dowie zakładu do jego uruchomie
nia uplyiva kilka lat. Jeśli do tego 
dodać okres na uzyskiwanie przez 
nowy obiekt pełnej zdolności pro
dukcyjnej — cały cykl trwa 8—10, 
a nawet więcej lat. W rezultacie nie 
tylko są zamrażane poważne nakła
dy, ale może się okazać, że nowy 
zakład w chwili osiągania pełnej 
zdolności produkcyjnej jest już 
przestarzały technicznie i trzeba go 
modernizować, co dodatkowo prze- 

. dłużą cykl inwestycyjny i zwięk
sza jego koszt.

-Niestety — za długi cykl budo
wy — to jeszcze nieraz występujące 
zjawisko. «Oznacza zaś ono trudne 
do wymierzenia, ale istotne straty,

wpływa na przedłużenie budowy za
kładów, nawet niewielkich- i nie
zbyt skomplikowanych technicznie. 
Stąd ważnym zadaniem partyjnym 
jest walka z metodą „zaczepiania 

• się o plan inwestycyjny/', która jest 
jednym ze źródeł rozproszenia na
kładów.

Nieraz jednak nawet przy kon
centracji nakładów nie udaje się 
ośiągnąć skrócenia cyklu budowy ze 
względu na barierę materiałową, 
która obecnie limituje wysokość 
planów inwestycyjnych. Nasz Kraj 
stał się -z eksportera tak istotnego 
materiału jak ’cement — jego im-

kreślił potrzebę koncentracji wysił
ków na inwestycjach kontynuowa
nych. Obecny okres rzutuje bowiem 
poważnie na kształt przyszłego pla
nu pięcioletniego. Im więcej obec
nie, zaangażujemy środków w nowe 
obiekty — tym 'mniejsza będzie 
swoboda manewru inwestycyjnego 
w łatach 1971—75. Dlatego trzeba 
ograniczyć rozpoczynanie nowych 
inwestycji w ciągu najbliższych 2 
lat, a skoncentrować środki na za
kończeniu, już rozpoczętych budów,-

Problemem istotnym dla efektyw
ności procesów inwestowania jest 
szybkie dochodzenie nowych zakła
dów do projektowanych zdolności 
Wytwarzania. Dużą rolę może tu 
odegrać Wcześniejsze przygotowanie 
załogi, odpowiednie jej wyszkolenie 
bez czego często nią można wyko
rzystać nawet b. nowoczesnych 
urządzeń.

Mówiąc o kierunkach inwestowa
nia w przyszłości tow. Jaszczuk 
podkreślił konieczność rozwijania 
produkcji wyrobów, które są „noś
nikami postępu”. Wymaga to do
kładnej analizy perspektyw zbytu w 
kraju i zagranicą, a również per
spektyw postępu technicznego. Rów
nocześnie nie możemy — 1 nie ma 
kraju na święcie, który by miał ta
kie możliwości— zaspokoić .wszyst
kie potrzeby inwestycyjne. *Trz'e- 

, ba więc dokonywać wyboru i wraz 
z rozwojem jednych, dziedzin decy
dować się na Ograniczenie innych. 
Podstawą takiego wyboru powinien 
stąd się rachunek ekononjiczny. któ
ry- określa stopień społecznej i eko- £ 
nomicznej przydatności danej jed
nostki gospodarczej. Te ' zakłady, 
które nie wykażą się wysoką efek- 
tywńóścią — mie będą mogły li
czyć na pełne pokrycie swych po
trzeb inwestycyjnych. -

Wraz ze zmianą kierunków In- 
\ westowania konieczne jest dokona

nie zmian w organizacji przemysłu/ 
Wielkie zakłady mają naturalną 
przewagę-, nad .małymi, mogą bo- 

■ wiem pozwóllć sobie-na wprowa
dzanie automatyzacji i rozbudowę*

GUS
o uczniach

Szczytowa fala powojennbgo wy
żu demograficznego mija już nasze 
szkoły. W roku szkolnym 1968/69 zo
stał zapoczątkowany proces długo
falowego spadku liczby uczniów w 
szkołach. Liczba uczniów w szko
łach podstawowych zmniejszyła się 
w stosunku do roku 1967/68 o 102 
tys. (tj. do 5,6 min). Przewiduje się, 
że tempo spadku w latach następ
nych będzie miało ‘tendencje rosną
cą: wg prognozy GUS liczba ta w 
roku 1969/1970 zmniejszy się p dal
sze 166 tys-, a w roku szkolnym 
1970/71 o dalsze 182 tys.

Powstają więę sprzyjające oko
liczności dla zmniejszenia bardzo 
wysokiej u nas liczby uczniów przy
padających na 1 oddział, 1 pomiesz
czenie do nauczania i-1 nauczyciela. 
Zwłaszcza, że spadkowi liczby ucz
niów towarzyszy dalszy rozwój bazy, 
lokalowej szkolnictwa podstawowe
go i wzrost zatrudnienia nauczycieli 
(w porównaniu do poprzedniego ro
ku szkolnego przybyło 2.5 tys. iżb 
lekcyjnych i sal specjalnych oraz 
5.5 tys. pełnozatrudnionych nauczy
cieli).

W roku szkolnym 1968/69 po raz 
pierwszy zębrano dane o pochodze
niu społecznym uczniów kl. VIII 
szkół podstawowych. Skład społecz
ny tych uczniów (obejmujących w 
zasadzie całą populację dziecięcą) 
V' porównaniu z analogicznym skła
dem uczniów kl- I liceów ogólno
kształcących. kształtuje się w bie
żącym roku szkolnym następująco 
(w odsetkach):

Robotnicy 
Chłopi 
Prac, umysłowi 
Rzemieślnicy

-Inni 
Liczba uczniów 

podstawowych w

K1.VIII 
szkoły 
podst.

43
31
19 

4 
3

Kl.I 
lic. 

ogóln.

W kl. Vin

23
17
42

5 .
3 

szkół
____________________ ... roku szkolnym 
1968/69 wynosiła 651 tys- Z tego — 
według nrzewidywań — ukończy 
klasę VIII ok. 630 tys. absolwentów 
(wobec 607 tys, w roku szkolnym

zaplecza . , naukowo - technicznego.
Dlatego , musimy., tworzyć większe 
jednostki" produkcyjne, o jnożliwfe 

przyspieszeniu produkcji materiałów oytóu kooperaę^jnyttt,
budowlanych, ..... . ' zdólpeido w^^

najnowszych osiągnij technicznych

1967/68). Nawiasem mówiąc, niepo
kojącym zjawiskiem jest wzrost 
liczby uczniów powtarzających Ma
sę — z 323 tys. w poprzednim roku 
Szkolnym'do 336 tys. w roku bie-

porterem. Konieczna jest więc kon
centracja . uwagj i wysiłków na

W związku z powyższymi próbie- i organizacyjnych, 
mami tow. Jaszczuk b,' mocno pod- / ' S.C«

źącym,- (S)

COSPOPABCXE jl W
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G
DY podaję adres: „Ulica 
Odlewnicza”, taksówkarz 
pyta domyślnie: „Do Fa
bryki Pomp?". Zawaha
łem sie z odpowiedzią. 
Wprawdzie od ostatniej 

Wizyty w Warszawskiej Fabryce 
Pomp minęło już sześć lat, nie za- 
zapomnialem jednak jeszcze awan
tury, jaką mi pan kierowca urzą
dził za wywiezienie go na te „za...”, 
dalekie peryferie. A może to ten 
sam? Łamiąc chorągiewkę mówi: 
„jeszcze parę lat temu za boga bym 
na Odlewniczą nie pojechał... Te
raz nie można narzekać... Nabudo- 
wali...”

Nabudowano rzeczywiście nie
mało. W bliskim sąsiedztwie samot
nej tu niegdyś Warszawskiej Fa
bryki Pomp powstały inne zakłady. 
Wyrosły liczne domy Nowego Bró
dna. Wielopiętrowe bloki odcina
jące sie Jaskrawym kontrastem od 
drewniaków i ruder dawnego Bród
na są konkretną zapowiedzią prze
kształceń całej dzielnicy.

Jeśli jednak chodzi o komunika
cję-. W okolice ulicy Odlewniczej 
dochodzi jednotorowa linia tramwa-

Jeszcze 
o uwięzionych 
mocach

WIESŁAW IWANICKI

jowa, jest jeszcze autobus, który ma 
końcowy przystanek dobre pięć mi
nut drogi od Fabryki Pomp. Były 
starania, aby końcowy przystanek 
tego autobusu przesunąć w bezpo
średnie sąsiedztwo WFP, wystąpień 
w tej sprawie było aż pięć. Argu
menty też niebłahe — w WFP pra
cuje tysiąc ludzi i fabryka wyraziła 
gotowość partycypowania w kosz
tach budowy nowej nawierzchni u- 
licy na przedłużonej trasie autobu
su. Rezultaty żadne; .

Dyrektor WFP. . już .w».czasie 
pierwszej rozmowy wciągnie dzien
nikarza w dyskusję na lemat > tru- ■ 
dności na jakie napotkała fabryka 
w zakupie autokarów potrzebnych 
dla zabezpieczenia dojazdu praco
wników. W blokach zakładowych na 
Bródnie mieszka niewiele ponad stu 
pracowników WFP. W Wydziale 
Kadr obliczą mi, że około 30 pro
cent zatrudnionych w Warszawskiej 
Fabryce Pomp dojeżdża z Wołomi
na. z Otwocka. Mińska Mazowiec
kiego. Pruszkowa. Nowego Dworu. 
Około godziny pociągiem, drugie ty
le z dworca do fabryki, po południu 
znowu to samo. Niewiele mniej, 
a bywa, że jeszcze więcej czasu 
muszą tracić na dojazdy ci. którzy 
mieszkają w odległych dzielnicach 
miasta. A stanowią oni przeszło je
dną trzecią pracowników.

Rozwój przemysłu w tej części 
miasta wyprzedził budownictwo 
mieszkaniowe co najmniej o kilka 
długości. Z czasem wszystko jakoś 
się ułoży. Będzie i odpowiednia 
sieć sklepów, punktów usługowych, 
obiektów socjalnych, służby zdrowia 
i obiektów kultury. Rozwiązane zo
staną ktonotv komunikacyjne. Moż
na to wszvstko wyczytać w planach 
rozwoju dzielnicy Więcej — będzie 
to niewątpliwie dzielnica atrakcyj
na.

Ale jak dotychczas — ulica Odle
wnicza to wciąż jeszcze dalekie pe
ryferie Warszawy. Owe peryferyj
ne położenie zakładu, brak dobrej 
komunikacji jest główna przyczyną 
trudności kadrowych, jakie WFP 
napotyka od zarania swych naro
dzin.

Nie trzymają sie ludzie tei fa
bryki Zwłaszcza tokarze, cl wyso
kokwalifikowani. na którą to spe
cjalność ze względu na charakter 
warszawskiego przemysłu zapotrze
bowanie jest szczególnie duże. Po
zostało w WFP niewielu spośród 
tych kilkudziesięciu, którzy zostali 
przeszkoleni na snecialnvm. zorga
nizowanym dRfbz WFP kursie (pła
cono im w czasie nauki po 1700 zl 
miesięcznie).

„Nie narzekają nawet gdv muszą 
teraz, zwracać równowartość sty
pendium udzielonego im w czasie 
nauki...” — zanntu’e w czasie roz
mowy w dyrekcji WFP.

*

Tnsptracię do rozmowy stanowi 
artykuł Marka Misiaka pt.: „Uwię
zione moce", opublikowany w „Ży
ciu Gospodarczym" z 2 czerwca 
1963 roku. Autor odwiedził Fabrykę 
Pomp już „po przecięciu wstęgi”, 
gdy zbladły nieco laurki wystawio
ne z okazji przedterminowego uru
chomienia- zakładu. Na tych, któ
rzy pospieszyli z laurkami, ąrtykuł 
Misiaka musial podziałać jak kubeł 
zimnej wody.

Dokonana przez publicystę „Życia 
Gospodarczego” analiza przyniosła
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jeszcze jeden dowód, że dokjonany 
wysiłek inwestycyjny nie przyniesie 
odpowiednich efektów produkcyj
nych. jeśli nie zadba się o przygo
towanie załogi, która będzie w no
wo budowanej fabryce pracowała. 
Słowem realizacja inwestycji nie 
kończy sie na „oddaniu kluczy” do 
nowego zakładu. Chodzi o* takie 
przygotowanie nowego zakładu.' aby 
w czasie możliwie najkrótszym mógł 
on osiągnąć projektowaną zdolność 
produkcyjną.

Mamy już rok 1969._ Oficjalne u- 
ruchomienie Warszawskiej Fabryki 
Pomp odbyło się w lipcu 1962 r. 
Ale projektowanej zdolności pro
dukcyjnej WFP dotychczas nie o- 
siągneła. Ba. do osiągnięcia tej 
zdolności bardzo jeszcze daleko... 
Warszawska Fabrvka Pomn — naj
większy i najbardziej nowoczesny 
tego tvpu zakład w kraju — od 
siedmiu już lat wciąż nie może 
osiągnąć projektowanej zdolności 
produkcyjnej. Wprawdzie w roku 
ubiegłym osiągnięto po raz pierw
szy od lat czterech wykonanie pla
nowanej ilości sztuk nomp — 1703 
o łącznym tonażu 3.600 ton, jest to 

jednak ilość wciąż nikła w porów
naniu do docelowej, założonej w 
projekcie — 3116 sztuk, o łącznym 
tonażu 6.546 ton.

Szukając źródeł tej dysproporcji 
— raz jeszcze zacznijmy od począt
ku...

*

Rekonstruując fakty sprzed lat 
sześciu należy jednak podkreślić, że 
zgodnie z harmonogramem rożru^i. 

1 zakładu mi ał się rozpocząć w • 4963 
roku, a rozpoczęto go JLiępy* 1962;..

'Lepiej niż na wielu innych budo
wach było z dokumentacją... Trzy
mano się planu organizacji robót 
i produkcji materiałów na placu 
budowy... Nie zawiodły dostawy 
maszyn, sporo nadeszło przed ter
minem... Budowlani zdążyli z przy
gotowaniem odpowiednich stano
wisk... Istniały w zasadzie wszyst
kie warunki skrócenia rozruchu za
kładu o cały rok i zakończenia go 
w roku 1963. a nie w 1964. jak 
początkowo przewidywano.

Ale zabrakło jednego szczególnie 
istotnego elementu — kadr. W mo
im prywatnym archiwum zachowały 
się jeszcze notatki z rozmowy w 
dyrekcji WFP przed sześciu laty. 
„Ńie zdyskontowaliśmy w pełni 
przyspieszenia budowy zakładu, ja
kie zostało osiągnięte.» Budowę 
przyspieszyliśmy, natomiast opóźni
liśmy przygotowanie załogi— Odczu
wamy poważny brak wykwalifiko
wanych robotników...”

Ten sam problem — brak wy
kwalifikowanych robotników, prze
de wszystkim tokarzy — podnoszony 
jest i dzisiaj. Wspomniany wyżej 
kurs, na którym przeszkolono kilka
dziesiąt osób nie przyniósł spodzie
wanych rezultatów. Wybudowała 
fabryka nowy blok o kilkudziesięciu 
mieszkaniach z zamiarem przydzie
lenia ich tokarzom zwerbowanym 
do pracy w WFP w innych mias
tach, m. in. aż w Nowym Sączu.

Aktualnie brak jest w WFP co 
najmniej piętnastu tokarzy. Przyda
łoby się trzydziestu... A może wię
cej? Zależy jak liczyć. Czy liczyć 
pracę Wydziału Obróbki Mechani
cznej na jedną zmianę, na dwie 
zmiany czy na' trzy zmiany Czy 
liczyć w stosunku do zainstalowa
nych obrabiarek, których obecnie 
jest 69, a zgodnie z projektem po
winno być 82?

Zapytałem o te brakujące w sto
sunku do projektu obrabiarki i po
żałowałem. Odpowiedź była logicz
na: „Nie ma sensu zamawiać, obia
du z trzech dań, jeśli nie można 
zjeść jednego...”

*

Deficyt w zaopatrzeniu kraju w 
pompy jest bardzo poważny. Wiele 
zbyt energochłonnych pomp wyma
ga jak najszybszej wymiany. Jest 
duże zapotrzebowanie na pompy w 
gospodarce komunalnej. Rośnie Za
potrzebowanie na pompy ze strony 
naszego rozwijającego się przemy
słu chemicznego. Są poważne możli
wości eksportowe

Jeszcze Warszawska Fabryka 
Pomp nie osiągnęła projektowanej 
zdolności produkcyjnej, a już myśli 
się o zbudowaniu filii. Filii, bo W 
Warszawię obowiązują przepisy de- 
glomeracyjne. Mamy tu do czynie
nia z dość niezwykłym paradoksem.

Powstał w Warszawie nowy za
kład za około 200 milionów złotych, 
jeszcze się „nie rozkręcił” a już 
trzeba go „deglomerować” i noy/e 
inwestycje WFP, rzędu czterystu 

milionów złętych — czyli dwa razy 
droższe niż kosztowało wybudowa
nie zakładu macierzystego — będą 
realizowane gdzieś w wojewódz
twie warszawskim. Prawdopodobnie

. Siedlcach.
Ale w Siedlcach mają budował 

swoje filie również inne warszaw
skie zakłady produkcyjne Jeśli więc 
rynek pracy w Siedlcach nadmier
nie rozszerzy się, jeśli powstaną tu 
zakłady zatrudniające robotników 
podobnych co WFP specjalności — 
może w przyszłości okazać się. że 
filia w Siedlcach napotka na po
dobne kłopoty w zatrudnieniu co 
fabryka na Odlewniczej

Nawiasem mówiąc WFP ma na
da) zarezerwowane tereny pod bu
dowę w najbliższym sąsiedztwie 
zakładu, a hale produkcyjne zostały 
tak zaprojektowane, że Istnieje mo
żliwość rozbudowy. Ale proszę tego 
nie uważać za antydeglomeracyjne 
sugestie. Nie uważam jednak, że 
słuszność polityki deglnmeracyjnej 
polega na jej dogmatycznym trak
towaniu i że jest ona poza wszelką 
dyskusją. W przypadku WFP popeł
niliśmy niewątpliwie błąd lokalizu
jąc ten zakład w stolicy. Argument, 
że fabryka ta budowana w oparciu 
o stary zakład przy ul. Grochow
skiej. skupiający kadrę specjalistów 
— pompiarzy, nie wytrzymał próby 
czasu. Specjaliści z Grochowskiej 
stanowią dziś w WFP bardzo nikły 
procent.

Ale jeśli już jeden błąd został po
pełniony, tym bardziej, myśląc o 
rozwoju przemysłu pompowego, na
leży wystrzegać się błędów podob
nych. Nie agituję za dalszą rozbu
dową WFP w stolicy. Ale nie u- 
ważam też za słuszne lokalizowanie 
filii tego zakładu w Siedlcach. Pro
blem ten może być rozstrzygnięty 
przy pomocy rachunku ekonomicz
nego, a nie przypadkowo wybranej 
lokalizacji.

*
Z pewnego punktu widzenia WFP 

notuje różne sukcesy W gabinecie 
dyrektora WFP wisi na ścianie wie
lokolorowy wykres. Rok 1962 pro
dukcja globalna — 42 miliony zło
tych. rok 1963 — 60 milionów, 1968 _ 
— 245 milionów A mimo to tak da- ’ 
leko do osiągnięcia projektowych 
mocy produkcyjnych...

Poszła w górę w roku ubiegłym 
również produkcja eksportowa. 
Plan przewidywał eksport wartości 
63,3 milionów złotych, wykonana 
73,6 miliona złotych. Tytułem pre
mii z racji produkcji eksportowej 
Wypłacono około 400 tysięcy zło
tych. W tym roku jednak eksport 
będzie o połowę mniejszy Trzeba 
wycofać się z niektórych zdobytych 
na zagranicznych rynkach pozycji: 
zapotrzebowanie na pompy w kra
ju bardzo wzrosło

WFP ma osiągnięcia w zmniej
szaniu ciężąrti produkowanych przez 
WFP agregatów, w unifikacji, typi
zacji elementów, wprowadzeniu no
wych bardziej trwałych konstruk
cji. Produkuje się coraz więctĄ ty
pów pomp mniej energochłonnych, 
bardziej sprawnych, bardziej trwa
łych. Niegdyś pompy dla Cukrowni 
me wytrzymywały nawet całej kam
panii cukrowniczej. Obecnie, jak za
pewniano mnie w WFP, wytrzy
mują nawet pięć kampanii.

Podniesienie jakości produkowa
nych w WFP pomp, rozwój produk
cji bardziej nowoczesnych typów ma 
ogromne znaczenie gospodarcze. War
to w tym miejscu powtórzyć za 
Markiem Misiakiem, który pisał m. 
in........poprawa produkowanych pomp 
może nam dać w ciągu dziesięciu lat 
oszczędność energii równą mocy do
celowej Turoszowa...” Ale przecież 
chodzi nam nie tylko o jakość, lecz 
również o ilość pomp. A tu daleko 
do zadowalającej sytuacji.

Jeśli jak twierdzą rozmówcy głó
wną przyczyną niemożności osiąg
nięcia docelowej mocy produkcyjnej, 
wciąż od lat jest przysłowiowy już 
w WFP brak tokarzy, jeśli nawet 
waży on w stopniu najpoważniej, 
szym —.to nie wydaje mi się, że 
wyczerpano wszystkie możliwości 
jego przezwyciężenia. Niewypałem 
okazał się zorganizowany w WFP 
kurs dla kilkudzięsięciu robotników. 
Mogło się i tak zdarzyć. Ale nie są
dzę. że należało rezygnować z dal
szych podobnych prób.

Nie udało się ściągnąć tokarzy z 
innych miast, dla których były na
wet mieszkania. Ale obawiam się 
czy nie zbyt łatwo ustąpiono w tym 
wypadku z „pola Walki" z przepisa
mi. Jak już zdecydowano się zloka
lizować w Warszawie fabrykę za 200 
milionów złotych, trzeba ponosić 
konsekwencje nawet wbrew naj
słuszniejszym przepisom. A w tym 
wypadku chodzi o zakład o pro
dukcji niezmiernie ważnej dla 
całej gospodarki, dla innych prze
mysłów produkcji. Sprawa chyoa 
wymagała odrębnego potraktowania.

No i te uciążliwe dojazdy do fa
bryki Czy naprawdę nic nie można 
zrobić?

*

Gdy Marek Misiak odwiedził 
WFP rok pó oficjalnym „przecięciu 
wstęgi", a sześć lat temu, w arty
kule opublikowanym w „Życiu Go
spodarczym”. pisał m. Ih.: „Obraca
jąca się podstawa ogromnej wyta
czarki i człowiek, który kontroluje 
ten proces — to między godziną 15 
po południu a 7 rano jedyne niemal 
przejawy życia fabryki... Minął rok, 
ale inne maszyny nie chcą pójść śla
dem owej wytaczarki. Czterdzieści 
nowoczesnych obrabiarek o maksy
malnych sprawnościach stoi — od 
15 po południu do 7 rano — jak 
wymarte...

Kończę wizytę w dyrekcji WFP... 
Jest godzina 15.20. Do odwiedzenia 
hal produkcyjnych nikt mnie nie 
zachęca. Sytuacja wiadoma. Jeden 
fabryczny autobus już odszedł, dru
gi odejdzie o 15.40. Niewiele Się 
o tej porze dzieje.» '

Kosztowne 
„Nowiny”

TADEUSZ

C
HCĘ przedstawić krótką, 
ale pouczającą historię 
budowy jednej cementow
ni. Jest ona klasycznym 
niemal przykładem źle 
, przygotowanej i nie za 

dobrze realizowanej inwestycji, wy
nikiem czego są straty, jakie po
nosi gospodarka narodowa, mimo 
że od tradycyjnego orzecięcia wstę
gi — symbolizującego uruchomienie 
nowego zakładu produkcyjnego — 
minęło blisko trzy lata.

Bohaterem mojej relacji jest 
Kombinat Cementowo-Wapienniczy 
„Nowiny”.

*
W styczniu 1961 roku Komi

sja Planowania pćzy Radzie Mi
nistrów zatwierdziła projekt wstęp
ny budowy nowej fabryki cemen
tu w miejscowości o poetycznie 
brzmiącej nazwie — Słowik pod 
Kielcami. Projekt zakładał: kombi
nat będzie produkował 980 tys. ton - 
cementu marki „350”, a koszt in
westycji wyniesie 808 min zł.

Potrzeba rozbudowy przemysłu 
cementowego była — jak i obecnie 
jest — bezsporna. Cement. obok 
stali, to podstawowy materiał bu
dowlany. Co roku wzrasta zapotrze
bowanie na ów szary proszek. W 
okresie powojennego 25-lecia na o- 
gół nie mieliśmy nadmiaru cemen
tu. raczej nam go brakowało. Bu
dowa „Nowin” była więc w pełni 
uzasadniona. '

I to właśnie pod Kielcami, gdzie 
znajduje się Wysokogatunkowy su
rowiec. Województwo kieleckie leży 
na najbogatszych w kraju złożach 
mineralnych a jednocześnie cierpi 
na dotkliwy deficyt materiałów bu
dowlanych. Bogactwo leży w ziemi, 
ukrvte. nie wykorzystane.

„Nowiny" miały być największym 
1 najnowocześniejszym zakładem 
przemysłu cementowego na Ziemi 
Kieleckiej. Budowa rozpoczęła się w 
1961 r. i — zgodnie z obowiązują
cymi normatywami — powinna za
kończyć się po 48 miesiącach. Nie
stety, cykl budowy został poważnie 
przekroczony.

Nie mogło być inaczej, skoro li
mity inwestycyjne przeznaczone na 
budowę. „NoWin” zostały już w 
pierwszym roku zmniejszone (w po
równaniu do obowiązujących nor
matywów) o 87 min zl: w drugim 
— o 256 min zł; w trzecim — o 158 
min zł. Zarysowało się opóźnienie 
Skończenia budowy o prawie dwa 
lata. W 1964 r KERM podejmuje 
uchwalę (nr 335'64) w sprawie 
przyspieszenia oddania do eksploa
tacji kombinatu.

*
Co stało na przeszkodzie zrealizo

waniu tej inwestycji w normatyw
nym cyklu? Cztery lata temu, w 
styczniu 1965 r., odbyłem reporter
ski zwiad na budowie kombinatu. 
Rozmawiałem z budowniczymi. Kie
rownik budowy stwierdził wyraź
nie: Krakowskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego — ge
neralny wykonawca — było przy
gotowane należycie do budowy. 
Skoncentrowaliśmy załogę i sprzęt. 
Nie mogliśmy jednak „przerabiać” 
więcej, niż wynosiły roczne limity 
inwestora.

Co skłaniało inwestora do tak po
ważnego zmniejszania limitów? Mo
że ograniczenia w dostawach agre
gatów i urządzeń produkcyjnych? 
Nic podobriego. „Nowiny” były bo
dajże inwestycją najlepiej, z wy
przedzeniem w czasie, zaopatrywa
ną w urządzenia. Doszło nawet do 
poważnego zamrożenia środków w 
niezagospodarowanych maszynach i 
agregatach, co było przedmiotem 
dochodzeń ze strony resortu finan
sów. Jeszcze w czerwcu 1964 r. 
wartość maszyn znajdujących się w 
magazynach wynosiła 156 min zł.

Z „Nowin” agregaty, różne urzą
dzenia i materiały (suwnice, części 
elektrofilmów, wykładzina do mły
nów) wypożyczano innym budują
cym się cementowniom (Rudniki, 
Działoszyn, Rejowiec). A dyrekcja 
kombinatu czyniła starania, aby.„ 
opóźnić dostawy.

Generalny wykonawca nie uskar
żał się ńa brak czy opóźnienia do
kumentacji. Innego zdanią jest na
tomiast Oddział Wojewódzki Banku 
Inwestycyjnego w Kielcach. Po
twierdza on, że roczne limity były 
zą szczupłe do rzeczywistych po
trzeb, ale zdarzało się. że trzeba 
było je „blokować” ź powodu opóź
nień lub usterek w dokumentacji 
technicznej.

Jeśli chodzi o dokumentację — 
oświadczył inspektor Banku — to 
inwestor zabawiał się z nami w 
swego rodzaju .zgaduj-zgadulę”. Je
dną dokumentację miał dla Banku, 
żeby „wyurzędować” uruchomienie 
limitów, drugą dla wykonawcy. 
Pierwszą dostarczano na czas, ale 
w takim stanie, że trudno bvlo na 
jej podstawie budować. Widocznie 
uważano, że pracownicy Banku to 
niefachowcy, nie poznają się. Ale 
Inwestor przeliczy) się.»

*
Dlaczego więc przedłużono cykl 

budowy, dlaczego z góry zaplano
wano, że „Nowiny” będą budowane 
nie cztery łata, a dłużej? Podstawą 
tej decyzji, wyrażającej śtę zmniej
szeniem rocznych limitów «była błęd
na ocena zapotrzebowania na ce-
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ment. Stąd narodziła się obawa, że 
grozi nam — w przypadku zreali
zowania wszystkich inwestycji — 
nadmiar tego materiału.

Sytuację starano się „ratować” 
poprzez zwolnienie tempa budowy. 
Na radykalne rozwiązanie — prze
rwanie cyklu realizacji „Nowin”, 
czy innych cementowych Inwestycji 
— resort budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, a więc 
inwestor i zarazem wykonawca, 
nie poszedł. Podobno pociągnęłoby 
to większe koszty.

Problem ten nada je się do głęb
szej analizy ekonomicznej. Co jest 
bardziej, z punktu widzenia kosztu 
społecznego, opłacalne: realizowanie 
kilku inwestycji jednocześnie na 
„zwolnionych obrotach", czy też za- 
trzrmanie jednych, a przyspieszenie 
budowv pozostałych? Wydaje się. 
że mimo wszystko jest to pytanie 
retoryczne.

Nie ulega wątpliwości, że — w 
przypadku „Nowin" — nie wyko
rzystano tak sprzyjających warun
ków. jak terminowe dostawy urzą
dzeń. czy- pełne zabezpieczenie „mo
cy przerobowych", abv ukończyć 
budowę zgodnie z normatywnym 
cyklem.

Wspomniana uchwała KERM na
dała budowie kombinatu priorytet 
i zobowiązała przyspieszyć oddanie 
go do eksploatacji o 6 miesięcy. Re
sort budownictwa przygotowując u- 
chwałę KERM wyliczył nawet, że 
uruchomienie o pół roku wcześniej 
zakładu przyniesie gosoodarce na- 
rodowei produkcje cementu war
tości 200 min zł. Szkoda jednak, że 
przedtem nie obliczono, ile cosńo- 
darka straciła wskutek onóźnienia 
w oddaniu do użytku ..Nowin” o 
półtora roku. A przecież na straty 
trzeba spisać nie tvlko nie wypro
dukowane setki tysfecv ton cemen
tu. lecz także zaangażowanie przez 

dłuższy okres deficytowego poten- 
ciahj produkcyjnego budownictwa, 
który mógłby z powodzeniem w 
tym czasie wybudować inny duży 
zakład przemysłowy.

Twierdzę zatem, że w przypadku 
„Nowin” gospodarka narodowa po
niosła stratę rzędu miliarda złotych 
tylko z powodu nieterminowego od
dania kombinatu do eksploatacji. 
Owo 200 min zł, to nie 'dodatkowy, 
ponadplanowy efekt ekonomiczny, 
to jedynie zmniejszenie straty, któ
ra byłaby jeszcze większa? gdyby 
przekroczono cykl budowy o dwa 
lata.

. *

Oczywiście, przekroczenie cyklu 
budowy — me licząc innych przy
czyn — spowodowało, że pierwot
nie zakładany koszt inwestycji (w 
projekcie wstępnym) okazał się nie
realny. Uchwała KERM zaktualizo
wała zbiorczy koszt na 1190 min 
zl oraz ustaliła wysokość „gwaran
towanej” produkcji na 818 tys. ton.

Tak więc, w porównaniu do pro
jektu wstępnego, koszt budowy 
wzrósł o blisko 40 proc., natomiast 
wielkość produkcji cementu została 
zmniejszona o około 17 proc. Przy 
takim programowaniu inwestycji 
nigdy nie zwiążemy końca (nakła
dów) z końcem (efektami ekono
micznymi).

Zaktualizowana wysokość kosztu 
zbiorczego budowy „Nowin” nie zo
stała przekroczona, ale zdolność 
produkcyjna nie została dotąd o- 
siągnięta. Cementowni daleko nie 
tylko do produkcji „docelowej” (980 
tys. ton), lecz także „gwarantowa
nej” (818 tys. ton). W 1967 r. „No
winy” wyprodukowały 764 tys. ton, 
a w ubiegłym roku — 775 tys. ton.

Rok 1968 był najtrudniejszym o- 
kresem w historii kombinatu. Jak 
stwierdzono na ostatniej Konferen
cji Samorządu Robotniczego w ub. 
roku wyszła na jaw „cała masa u- 
sterek i niedoróbek inwestycyj
nych”. W trzecim roku od przecię
cia wstęgi!

Najgroźniejsze^i najdotkliwsze o- 
kazały się awarie systemu energe
tycznego. Wskutek przestoju urzą
dzeń produkcyjnych produkcja ce
mentu została zmniejszona o 144 
tys. ton.

Awarie systemu energetycznego 
nie są jedyną bolączką kombinatu. 
Nie brak też kłopotów z podstawo
wymi urządzeniami produkcyjnymi. 
Wydaje się, że dla „Nowin” wybra
no nie najlepszy wariant technolo
giczny. Dwie „nitki” produkcyjne 
importowano z NRD, trzy pozostałe 
są produkcji krajowej. Różnice po-t 
między polskimi a niemieckimi u- 
rządzeniami są dość istotne. Jest z 
tym masa kłopotów przy eksploata
cji urządzeń elektro-energetycznych, 
w gpspodarce remontowej jtp.

Zlokalizowanie w „Nowinach” 
dwóch różnych’ systemów technolo
gicznych było zresztą w pewnym 
sensie dziełem przypadku. Przemysł 
cementowy miał kłopotliwy zapas 
dwóch pieców obrotowych z im
portu z NRD. Były one początkowo 
przeznaczone dla cementowni 
„Ghelm”, ale tę inwestycję odroczo
no. Przetransportowano więc urzą
dzenia do Kielc.

*

W nowej cementowni „Nowiny” 
niezbędne są — zdaniem dyrekcji — 

dodatkowe Inwestycje. Mają one na 
celu nie powiększenie projektowanej 
mocy produkcyjnej, lecz — jalc 
stwierdza uchwała KSR — „zabez
pieczenie ciągłości ruchu”. Na za
kupy inwestycyjne w bieżącym roku 
przeznacza się ok. 13 min zł. Jed
nak kwota ta nie wyczerpuje po
trzeb kombinatu. Potrzebne są na
kłady rzędu 75 min zl. Przy czym 
nawet tak wysokie środki inwesty
cyjne nie obejmą jeszcze wydatków 
związanych z realizacją opracowy
wanego przez Zjednoczenie Prze
mysłu Cementowego programu re
konstrukcji i modernizacji branży.

Ażeby doprowadzić kombinat 
„Nowiny” do takiego stanu tech
nicznego i ekonomicznego, jaki za
kładał projekt wstępny, trzeba łożyć 
dodatkowo poważne środki finan
sowe. Kombinat. mimo upływu 
trzech lat od rozpoczęcia eksploa
tacji. jest przedsiębiorstwem defi
cytowym. W 1968 r. planowano 
stratę w wysokości 33" min zł. 
Wspomniane awarie powiększyły ją 
do 85 min zł.

Gdybv zsumować wszystkie po
zycje dodatkowych kosztów, nakła
dów. poniesionych strat, otrzymali
byśmy Sumę olbrzcmią. sumę, za 
którą śmiem twierdzić, wybudowa

no by drugi taki kombinat.
*

Budowa kombinatu cementowo- 
wapienniczego pod Kielcami, to już 
historia w działalności inwestycyj
nej przemysłu materiałów budowla
nych. Fabryka jest czynna, produ
kuje deficytowy cement, ale przy
nosi jeszcze straty. Potrzebna na
tomiast „Nowinom” techniczna i e- 
konomiczna terapia. Takie są skut
ki popełnionych przed laty błędów 
w programowaniu, projektowaniu i 
realizacji tej inwestycji.

Trzeba jednak wyciągnąć odpo
wiednie wnioski na przyszłość przy 
planowanej budowie „Nowin II” 1 
innych zakładów. Przemysł cemen
towy nie-iest przecież nowa branżą. 
Posiada długoletnie tradycje i do
świadczenia techniczne. W tym 
przemyśle postęp techniczny nie 
rozwija się tak burzliwie, jak — dla 
przykładu — w elektronice. Skąd 
więc w przypadku „Nowin” nagro
madziło się tyle wadliwych rozwią
zań projektowych? Dlaczego w pro
jekcie wstępnym nierealnie wyce
niono koszt budowy?

Nie ulega wątpliwości — inwesty
cja ta nie została należycie przy
gotowana do realizacji. Odpowie
dzialność roztopiła się pomiędzy in
westorem. biurem projektów i wy
konawcami. Każdy z partnerów te
go procesu inwestycyjnego uważa, 
że swoje zadania spełnił, że nie 
mógł przezwyciężyć niezależnych od 
siebie trudności. Efekt końcowy 
wspólnego dzieła jest mizerny. Na 
przekładzie ..Nowin” z całą jaskra
wością uwidaczniają się wszystkie 
mankamenty obecnego systemu in
westycyjnego.

*
Przemysł cementowy będzie in

tensywnie rozbudowywany. Planuje 
•się budowę nowych, wielkich za
kładów (m. in. „Nowiny II”, „Ku
jawy”). Jaki będzie ich poziom te
chniczny? Jaką technologię będzie
my w tych cementowniach stoso
wać? C?y znów będziemy w nich 
produkować cerrient portlandzki 
marki „350”, który był rewelacją, 
ale... przed I wojną światową?

Obecna struktura produkcji ce
mentu świadczy o zacofaniu tech
nicznym, w porównaniu do krajów 
wysoko rozwiniętych, zarówno prze
mysłu. jak i naszego budownictwa. 
Cementu wyższych marek (powyżej 
„350” oraz szybkosprawnych) pro
dukujemy niepełne 10 proc.

Przemysł twierdzi, że gotów jest 
unowocześnić produkcję i dostar
czać wyższe marki cementu, ale bu
downictwo nie chce. nie może i nie 
potrafi — w obecnych warunkach 
techniki i technologii wykonawstwa 
— wykorzystać ich racjonalnie. Bo 
brakuje, chociażby, dozowników ce
mentu na budowach.

-Poza tym nie wszystkie rodzaje 
budownictwa wymagają wysokich 
marek cementu, np średniokondyg- 
nacyjne mieszkaniowe, czy indywi
dualne wiejskie oraz miejskie.

Jednakże gdyby nawet zgodzić się a 
tym poglądem, to przecież pozostaje 
wciąż rozwijające się budownictwo 
przemysłowe, które potrzebuje no
woczesnych rozwiązań konstrukcyj
nych i materiałowych. Cementem 
„350” nie zrewolucjonizujemy tech
nicznie tego budownictwa. W ogóle 
nie unowoczesnimv metod Wyko
nawstwa inwestycyjnego, gdy za 
punkt wyjścia przyjmiemy aktualne 
trudności i konserwatyzm części 
kadry gospodarczej i technicznej.

Nasze cementownie, nawet ostat
nio przekazane do eksploatacji, nie 
należą do najnowocześniejszych w 
świecie. O nowoczesność' produkcji 
decyduje poziom techniczny agrega
tów wytwórczych. Przemysł maszy
nowy produkuje — po pierwsze —• 
za mało urządzeń do produkcji ce
mentu (pokrywa około połowę po
trzeb); po drugie — o średnich pa
rametrach technicznych.

Trzeba zatem rozstrzygnąć bar
dzo istotny problem: czy zapewni
ony dostawy urządzeń dla przemy
słu cementowego drogą importu czy 
z- produkcji krajowego przemysłu 
maszynowego? Jeżeli przyjmiemy 
ten ostatni wariant, należy odpo
wiednio rozbudować i unowocześnić 
ten dział przemysłu maszynowego. 
Trzeba również stworzyć odpowied
nie zaplecze naukowo-badawcze, 
aby było zdolne do podjęcia prae 
nad nowymi typami maszyn f u- 
rżądzeń. Być może, opłacałby się 
zakup odpowiednich licencji.

Jedno nie ulega wątpliwości — 
bez nowoczesnych maszyn ł techno
logii nie będzie nowoczesnej pro
dukcji cementu; bez usprawnienia 
procesu inwestycyjnego, którego 

^ważnym elementem' są materiały 
budowlane.' gospodarka narodowa 
będzie w dalszym ciągu ponosić 
ciężkie straty.
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. nych operacji, co w szczegółach 

przedstawia się następująco:
* zbadanie nakładów pracy na 

takie same operacje wykonywane 
przez różnych robotników oraz ba-

produkcji spowodowaną chwilowym' węglowym znaczenie ma likwidacja 
brakiem surowca na stanowisku strat czasu i przestojów, natomiast 

w budownictwie mechanizacja iprący. 
Samofotografię można potrakto-

wać jak stosowaną obecnie w 
danie. porównawcze nakładów pra- przedsiębiorstwie .samokontrolę'' 

r - robotnika w ramach walki o wy
soką jakość produkcji. Bada śię

Ukryte możliwości
reformy czasu pracy

cy na wykonanie tego samego pro
cesu produkcyjnego na kilku sta
nowiskach, oddziałach, ewentualnie 
przedsiębiorstwach i porównanie z 
normami planistycznymi;

• analiza długości cyklu produk
cyjnego, (im dłuższy cykl tym po- 
wstaje' więcej różnego rodzaju 
przerw międzyoperacyjnych);

• analiza struktury prac przy
gotowawczych i produkcyjnych 
według struktury pracochłonności 
i według stopnia mechanizacji pra
cy i wyposażenia; $
• ustalenie udziału pracy me

chanicznej i ręcznej w celu ewen
tualnego zwiększenia mechanizacji;

* zbadanie rytmiczności 
surowców i półfabrykatów 
nowiska pracy.

Bilans czasu roboczego

dostaw 
do sta-

poprze-

HELENA OHO

N
AWET bardzo bogate pań
stwo nie może pozwolić so
bie na skracanie czasu pra
cy kosztem przyhamowa- 

• nia tempa wzrostu docho
du narodowego lub zmniej-

szenia spożycia, w związku z tym 
stosuje się różne sposoby zmniej
szenia tych kosztów. W naszym 
kraju ewentualna reforma czasu 
pracy, polegająca na skróceniu ty
godniowego czasu pracy do 5 dni, 
nie obejdzie się też bez kosztów spo
wodowanych dodatkowymi nakła
dami na inwestycje, dodatkowym 
zatrudnieniem i dodatkowym fun
duszem płac, dlatego najważniej
szym zadaniem jest zmniejszenie 
tych kosztów do koniecznego mini
mum

Rok 1969 przewidziany jest na zo
rientowanie się resortów w możli
wościach wprowadzenia reformy 
(niezależnie od systemu 4-brygado- 
wego i skrócenia czasu w pracach 
ciężkich i szkodliwych dla zdrowia). 
Wydaje się jednak, że kolejność 
zdobywania orientacji i podejmo
wania przygotowań do reformy po
winna rozpocząć się od przedsię
biorstw, ponieważ nawarstwianie 
się kosztów będzie szło od naj
mniejszego ogniwa produkcyjnego.

Na początek, każde przedsiębior
stwo musi uregulować u siebie 
sprawę godzin nadliczbowych, a w 
każdym razie zmniejszyć je i nie 
wykorzystywać ich przy skracaniu 
czasu pracy, jako środka sztukowa
nia czasu brakującego do wykona
nia planowej produkcji. Jednocześ-

nie trzeba dać załodze szanse wy
pracowania możliwości skrócenia 
czasu pracy z korzyścią dla przed
siębiorstwa i dla każdego zatrudnio
nego indywidualnie, a w rezultacie 
dla gospodarki narodowej.

Akcja powinna być długofalo
wa, poprzedzona badaniami, obli
czeniem możliwości, sporządzeniem 
rachunku ekonomicznego i dokład
nym przygotowaniem się na każ
dym odcinku w przedsiębiorstwie. 
W związku z tym, w zakładzie pra
cy badanie możliwości wprowadze
nia skróconego czasu pracy tygod
niowej powinno rozpocząć się od 
przeprowadzenia kompleksowej a- 
nalizy rezerw wewnętrznych. Aby 
ją przeprowadzić wnikliwie i 
wszechstronnie , nieodzowne jest 
rozwinięcie twórczej inicjatywy za
łogi przez pełne włączenie jej do 
badania rezerw. Problem rezerw 
opiera się głównie na ujawnieniu 
możliwości zwiększenia wydajności 
pracy, w związku z czym należy:

• zbadać przyczyny strat, po
wstających w przedsiębiorstwie z 
powodu wad w organizacji i plano
waniu produkcji jak np.: złe przy
gotowanie robót, brak materiałów 
i narzędzi na stanowisku roboczym, 
złe funkcjonowanie urządzeń, nie
dostateczna konserwacja urządzeń 
itp.,
• zewidencjonować wszystkie 

możliwości wzrostu wydajności 
pracy powstające w różnych miej
scach produkcji,

* zbadać czynniki i środki przy- 
czyniająee się do postępu technicz-

nego polepszenia organizacji i pod
niesienia jakości produkcji,
• przeprowadzić analizę bilansu 

czasu pracy robotników i urządzeń.
Rozpatrując strukturę rezerw 

wydajności pracy, można rozróżnić: 
rezerwy - obniżenia pracochłonności, 
rezerwy zdolności produkcyjnych, 
i rezerwy funduszu czasu robocze
go.

Pracochłonność obniża się w za
sadzie bardziej w wyniku wpro
wadzenia nowych metod technolo
gicznych, niż na skutek uporządko
wania istniejących, mimo tego jed
nak przebadanie rezerw obniżenia 
pracochłonności może dać pozytyw
ne wyniki. Rezerwy zdolności pro
dukcyjnych tkwią w pełniejszym 
wykorzystaniu funduszu czasu u- 
rządzeń, pod czym rozumie się lik
widację przestojów nieprzewidzia
nych oraz skracanie remontów 
przez np. wmontowywanie całych 
zespołów (do osobnego rozwiązania 
problem zapasowych zespołów).

Aby „uchwycić” rezerwy zdol
ności produkcyjnych, należy prze
prowadzić bilans czasu pracy urzą
dzeń, ponieważ największe możli
wości w ujawnianiu rezerw we
wnętrznych są przy sporządzaniu bi
lansu czasu pracy urządzeń i bilans 
su czasu roboczego.

Bilans czasu pracy urządzeń, po
przedzony ustaleniem funduszu 
czasu ich pracy, jaki może być wy
korzystany, jest to badanie praco
chłonności produkcji i strat czasu 
pracy schodząc aż do. poszczegól-

dzony ustaleniem czasu pracy ro
botników ujawnia rezerwy,, które 
można wykorzystać badając: 1) czas 
nieobecności robotników z powodu 
choroby, łamanie dyscypliny pracy 
itp.. 2) codzienne przestoje z róż
nych przyczyn, 3) chwilowe prze
stoje (straty wewnątrzzmianowe), 
4) straty roboczego czasu pracy 
podczas dnia pracy z winy robotni
ka i z winy organizacji pracy, 5) 
czas pracy nieprodukcyjnej zwią
zanej z brakoróbstwem, 6) odchy
lenia od obowiązującej technologii, 
7) możliwości przeniesienia robot
ników z pracy pomocniczej do pod
stawowej, 8) możliwości likwidacji 
braku rytmiczności dziennej, tygod
niowej itp. ■

Nieobecność chorobowa robotni
ków jest często spowodowana nie
właściwą organizacją produkcji 
oraz nieprzestrzeganiem zasad bez
pieczeństwa i higieny pracy, w 
związku z czym zagadnienie to łą
czy się z bhp na poszczególnych 
stanowiskach pracy i w całym 
przedsiębiorstwie.

Straty czasu i przestoje można 
zbadać za pomocą t. zw. samofoto- 
grafii dnia. W Polsce znane są ba
dania chronometrażowe i migaw
kowe, służące do ustalania i korek
ty norm. Samofotografia natomiast 
jest to ewidencjonowanie strat cza
su pracy własnej robotnika lub mi
strza, co może Wzbudzić aktywność, 
potrzebę przygotowania fachowego 
i obiektywną ocenę własnej pracy. 
Obecnie wypełnia się Oficjalną kar
tę przestojów, jednak nie jest ona 
pełna, ponieważ pomija straty, spo
wodowane przyczynami organiza
cyjno-technicznymi, zależnymi od 
administracji tj. nierytmiczność

tam miejsca i poszczególne odcinki 
produkcji celem zlokalizowania 
miejsc przynoszących straty na 
skutek złej jakości. Robiąc „samo
fotografię" robotnik musi mieć ab
solutną pewność, że nie chodzi o 
podniesienie normy, ale o rejestra
cję obiektywnych przyczyn przesto
jów, o których robotnik wie, a ni
gdzie tego nie wykazuje. Musi to 
być robione z przeświadczeniem, że 
ujawnione w ten sposób rezerwy 
będą wykorzystane na pokrycie 
strat produkcji w związku ze skró
ceniem czasu pracy tygodniowej.

Obok wymienionych możliwości 
ujawnienia istniejących w przedsię
biorstwie rezerw, może je też wy
kazać analiza kosztów własnych 
produkcji przez zaoszczędzenie: 1) 
materiałów (surowców, paliw, ener
gii elektrycznej itp.), 2) płac (dopła
ty, narzuty, goaziny nadliczbowe 
itp.), 3) innych kosztów (np. unik
nięcie wydatków przez zastosowa
nie racjonalizacji procesów przygo
towawczych, zmniejszenie zużycia 
narzędzi, zmniejszenie odpisów a- 
mortyzacyjnych w związku z ewen
tualnym skróceniem cyklu produk
cyjnego i ewentualnym zmniejsze
niem wydatków stałych na jedno
stkę produkcyjną itp.).

Aby zrealizować dążenie do peł
nego ujawnienia rezerw, należy o- 
pierać się na obliczeniach dotyczą
cych pracy nie tylko każdego ro
botnika, lecz wszystkich;; oddziałów 
analizowanych osobno. Na tej pod
stawie można opracować zestawie
nie możliwości wykorzystania re
zerw wewnętrznych w całym 
przedsiębiorstwie włączając je jako 
aktywa do rachunku ekonomiczne
go kosztów reformy. Obejmując a- 
nalizą ekonomiczną całość zagad
nień stwarza się szanse wprowadze
nia skróconego czasu pracy przy 
najmniejszych kosztach.

Metody analizy wewnętrznych 
rezerw produkcji są różne dla po
szczególnych gałęzi przemysłu. Róż
nice te wynikają z różnych tech
nologii oraz z przewagi takich czy 
innych rodzajów rezerw, lub z różnej 
struktury produkcji. Np. w prze
myśle chemicznym, gdzie większość 
operacji produkcyjnych odbywa się 
przy udziale aparatury, procesy 
technologiczne mają duże znacze
nie i w związku z tym możliwości 
intensyfikacji produkcji i zmniej
szenie nakładów czasu pracy mają 
przy analizie rezerw wzrostu wy
dajności pracy duże znaczenie. Po
dobnie przedstawia się to w prze
myśle spożywczym. W przemyśle

równomlerne obciążenie robotni
ków.

W badaniach tego typu w Związ
ku Radzieckim okazało się, że w 
jednym z zakładów w przemyśle 
maszynowym czas pracy robotników 
produkcyjnych miał następującą 
strukturę (czas pracy ogółem =» 100 
proc.: praca podstawowa — 78,0 
proc.; praca pomocnicza — 5,8 proc.; 
praca przygotowawczo-pomocnicza 
— 6,4 proc.; straty orgariizacyjno- 
techniczne — 7,2 proc.; straty z wi
ny robotników — 2,6 proc.

Przytoczony bilans czasu ro
botników spowodował, że czas pra
cy podstawowej zwiększono do 90 
proc., a w całym przedsiębiorstwie 
po wykryciu wszystkich strat pod
niesiono wydajność pracy o 10 proc. 
W jednym z przedsiębiorstw w 
przemyśle chemicznym sporządzenie 
bilansu czasu pracy urządzeń ■ poz
woliło wykryć możliwości zwięk
szenia wydajności pracy o. 24,3 
proc., a stało się to w drodze likwi
dacji przyczyn zbędnych nakładów 
czasu pracy na prace nieprodukcyj
ne, jałowego biegu urządzeń z winy 
robotnika oraz eliminowania prze
stojów, spowodowanych niedocią
gnięciami organizacyjno-technicz
nymi.

Omawianą akcją ujawniania reJ 
zerw wewnętrznych powinna kiero-' 
wać w przedsiębiorstwie komisja, 
w skład której wejdą przedstawi
ciele załogi (przodujący robotnicy i 
kadra techniczna), organizacji par
tyjnej, związków zawodowych 1 
kierownictwa. Może zajść sytuacja, 
że komisja będzie widziała duże 
możliwości uruchomienia rezerw, 
ale nieodzowne będzie uzyskanie 
pomocy inwestycyjnej i tu koniecz
ny będzie udział zjednoczenia lub 
innej jednostki nadrzędnej. Naj
pierw jednak przedsiębiorstwo musi 
samo mieć rozeznanie na co go stać, 
a załoga musi się zdeklarować, ile 
wysiłku chce i może włożyć w uzy
skanie krótszego tygodnia pracy.

Wydaje się, że w naszych 
warunkach, skrócenie czasu pra
cy tygodniowej nie może . być 
wprowadzone administracyjnie o 
.godzinie x w dniu y, lecz potrak
towane indywidualnie dla każdego 
przedsiębiorstwa lub innej jednost
ki organizacyjnej. i wprowadzane 
sukcesywnie tam, gdzie stopień 
przygotowania rokuje nadzieje po
wodzenia akcji z możliwością cof
nięcia pozwolenia w razie niepowo
dzenia, czego najlepszym wykładni
kiem jest wykonanie planu produk-

H. Otto „Zycie Gospodarcze” 38/1967| 
39/1968.

*) dane dot. Związku Radzieckiego — 
G. Prudenskl „Wewnętrzne rezerwy 
produkcji” PWG — Warszawa 1956.

O
STATNIE doświadczenia i 
badania naukowe wjrkaza- 
ły, że prawidłowe prowa
dzenie działalności gospo
darczej w skali ogólnopań- 
stwowej, jak i w skali 

przedsiębiorstwa jest możliwe jedy
nie poprzez zastosowanie nowoczes
nych metod naukowych zwanych 
badaniami operacyjnymi. Badania 
operacyjne — jak sama nazwa 
wskazuje — powstały w związku z 
problematyką wojskową. Obecnie 
jednak omawiana metoda znajduje 
szerokie zastosowanie w rozwiązy
waniu problemów techniczno-ekono
micznych a nawet w wyznaczaniu 
optymalnego rozmieszczenia sił wy
twórczych. W badaniach operacyj
nych wyróżnia się na ogół cztery 
etapy: budowa modelu, rozwiązanie 
modelu, jego weryfikacja, oprąco- 
wanie systemu kontroli4). W niniej
szym artykule omówione zostaną 
tylko dwa pierwsze etapy, ponie- 

• waż analiza dwóch ostatnich wy
magałaby bardziej szczegółowych 
rozważań.

Omawiając problemy dotyczące 
rozwiązywania modeli zwrócimy 
szczególną uwagę na programowa
nie dynamiczne, gdyż wydaje się, 
iż ta najnowocześniejsza metoda ma
tematyczna, pozwalająca wyznaczać 
optymalne rozwiązania wielu zagad
nień ekonomicznych, pokazuje, per
spektywiczną więź trzech różnych 
dziedzin: ekonomii, matematyki i 
techniki.

Istota wspomnianej więzi polega 
na tym, że ekonomista formułuje 
problemy wzięte z życia gospodar
czego, matematyk formalizuje za
dane mu przez ekonomistę zagad
nienia, a następnie poszukuje ich 
optymalnych rozwiązań, technik zaś 

.programuje algorytm zbudowany 
’ przez matematyka na maszynę ma

tematyczną czuwa nad jej spraw
nym działaniem i doskonaleniem.

go się w sposób ciągły z pewnej 
z góry zadanej ilości źródeł do 
określonej również z góry poda- 

. nej ilości „zbiorników” w okre-
sie czasu Inaczej mówiąc

Jeśli więc założymy, że matema
tyk przedstawił w postaci analitycz
nej budowę funkcji kryterium oraz 
budowę warunków ograniczających 
rozwiązanie, możemy powiedzieć, że. 
pierwszy etap badań operacyjnych 
został zakończony. Załóżmy więc, że 
ekonomista przy współudziale ma
tematyka zbudował model. Czymże 
jest ów model? W. Niemczynow w 
pracy „Metody i modele ekonomicz
no - matematyczne” stwierdza, że: 
„Model to swojego rodzaju abstrak
cja. ogniwo pośrednie między teore
tycznym myśleniem a obiektywną 
rzeczywistością. Jakość modelu za
leży od jego zdolności odzwiercie
dlania i odtwarzania przedmiotów i 
zjawisk obiektywnego świata, ich 
struktury i prawidłowości budowy. 
Model jest środkiem wyodrębnienia 
obiektywnie istniejącego systemu re
gularnych związków i relacji, które 
istnieją w badanej, realnej rzeczy
wistości. Im dokładniejsze jest to 
odzwierciedlenie i im bardziej przej
rzysta jest jego forma tym lepszy 
jest model2). ......

Dla ilustracji powyższej definicji 
rozpatrzmy budowę następującego 
modelu. Przypuśćmy, że rozpatru
jemy proces przepływu odbywające-

można rozważać powiązania między 
pewną ilością źródeł energii elek
trycznej, a jej odbiorcami, między 
pewną ilością źródeł gazu, czy też 
ciecźy a ich odbiorcami. Problem 
ten można ujmować jako problem 
techniczny, ale w momencie, kiedy 
do modelu zostaną wprowadzone 
wielkości ekonomiczne, to przyjmu
jąc odpowiednio zbudowaną funk
cję kryterium, można optymalizo
wać efekty gospodarcze. W naszych 
rozważaniach można przyjąć jako 
funkcję kryterium — funkcję łącz
nych kosztów przepływu. Warunki 
jakie powinny ograniczać rozwiąza
nie zadania polegają na tym, aby 
z jednej strony rozdysponować całą 
produkcję, która zostaje wytworzo
na w poszczególnych źródłach, a z 
drugiej strony powinno być zaspo
kojone zapotrzebowanie poszczegól
nych odbiorców na wytworzoną pro
dukcję 3).

Wydaje się, że ciekawym przykła
dem makroekonomicznego, modelu 
jest problem rozmieszczenia sił wy
twórczych.

W ostatnich czasach pojawiło się 
szereg opracowań z zakresu -prze
strzennego zagospodarowania, kraju, 
w szczególności z zakresu teorii'roz
mieszczenia sił wytwórczych. Nieste
ty, zdecydowana większość wzmian
kowanych prac ogranicza się do 
omawiania tego zasadniczego zagad
nienia dla gospodarczego rozwoju 
kraju metodą słownologiczną. Tym
czasem łatwo zauważyć, że racjo
nalne rozmieszczenie produkcji su
rowców i produktów można przed
stawić w precyzyjnej szacie mate
matycznej. Na to jednak, aby przy
stąpić do przedstawienia omawiane
go zagadnienia ekonomicznego w 
matematycznej postaci należy posta
wić przed sobą dwa pytania:

1. Jaki jest cel omawianego pro
jektu na tle ogólnego rozwoju go
spodarki narodowej?

2. Czy zbudowany model odpo
wiada wyżej podanej definicji 
Niemczynowa?

Jeśli rozpatrujemy rozmieszczenie 
produkcji w całokształcie perspek
tywicznego planu, celem jest' takie 
jego zaplanowanie, które zabezpie
czy wszechstronny rozwój gospodar
ki narodowej. Inaczej mówiąc ce
lem optymalnego rozmieszczenia pro
dukcji jest znalezienie odpowiedzi 
na pytania, kiedy, gdzie, ile, czego 
produkować, tak aby zbudowana 
funkcja kosztów produkcji i tran
sportu osiągnęła minimum i aby by
ły spełnione warunki, wynikające z 
planu gospodarki narodowej. Pełne 
sformułowanie powyższego proble
mu wymaga ponadto ustalenia wa
runków ograniczających, w których 
poszukuje się optymalnego rozwią
zania 4). v

Łatwo zauważyć, że z powyższe
go makroekonomicznego problemu 
rozmieszczenia produkcji w czasie, 
wynika szereg problemów mikro
ekonomicznych, dotyczących na przy-

Programowanie 
dynamiczne

kład wykonania planowej produk
cji w pojedynczych przedsiębior
stwach. Teoretycznie rzecz biorąc 
można po pewnych uproszczeniach 
ogólnego modelu rozmieszczenia sił 
wytwórczych, zbudować model, z 
którego rozwiązania,, dyrekcja każ
dego zakładu produkcyjnego mogła
by otrzymać odpowiedź ńa pyta
nia: ile i jakich produktów należy 
wytwarzać w poszczególnych mie
siącach, tak aby roczny . plan pro
dukcji był wykonany, aby. była za
chowana rytmika produkcji oraz 
aby łączne koszty produkcji w.pla
nowanym okresie były najmniejsze.

Przed przystąpieniem do, rozwią
zywania zasygnalizowanych modeli 
należy zastanowić się —. jak zau
ważono wyżej — czy zbudowane 
modele spełniają warunki definicji 
modelu. Jak pamiętamy W. Niem
czynow mówi, że „model to swojego- 
rodzaju abstrakcja, ogniwo pośred
nie między teoretycznym myśleniem 
a obiektywną rzeczywistością...”
Obiektywna rzeczywistość w przy
kładzie dotyczącym przepływu ener
gii, to podana ilość źródeł, w któ
rych wytwarza się np. energię elek
tryczną. to podana ilość odbiorców 
tej energii, to wreszcie pewien z 
góry podany . okres czasu. W mo
delu dotyczącym rozmieszczenia sił 
wytwórczych „obiektywna rzeczywi
stość” będzie symbolizowana między 
innymi przez: .

1° ilość mfejsc produkcji surow
ców, półfabrykatów i produktów;

2° wielkość zapotrzebowania fa
bryk na surowce i .półfabrykaty;

3° wielkość zapotrzebowania hur
towni'na produkty;

4° okres czasu, w którym bada
my zjawisko produkcji oraz trans
portu surowców i produktów.

Nasze teoretyczne myślenie po
winno zatem polegać ma podaniu w 
postaci wzorów matematycznych 
budowy funkcji kryterium oraz wa
runków ograniczających.

I rzeczywiście każdy z przedsta
wionych modeli jest pomostem mię
dzy teoretycznymi założeniami, a 
istniejącymi w rzeczywistości miej
scami wytwarzania, odbiorcami oraz 
zadanym okresem czasu. O wiele 
trudniej jest dać odpowiedź na in
ne pytania, . które zwykle nurtują 
po zbudowaniu modelu.

LUDWIK CENDROWSKI

Jaki jest stopień dokładności 
przedstawionego obrazu? Czy mo
del w pełni odzwierciedla wszystkie 
prawidłowości istniejące w rzeczy
wistości?

Wydaje się, że należy zawsze jas
no zdawać sobie sprawę z tego, iż 
„szkielety” rzeczywistości, wyrażone 
w postaci zbudowanych modeli za
wierają -wiele odchyleń od warun
ków istniejących w badanej sytua
cji. Problem polega więc na tym, 
aby poszukiwać dróg prowadzących 
do uwzględniania w modelach co
raz większej ilości powiązań, wy
wierających decydujący wpływ na 
ich zbliżanie do realnie istniejących 
warunków.

Jeśli praca nad sformułowaniem 
oraz sformalizowaniem problemu 
ekonomicznego' jest zakończona, 
wówczas należy zastanowić się nad 
znalezieniem lub" udoskonaleniem 
metod badawczych.

Kazimierz Secomskl omawiając 
zagadnienia związane z teorią roz
mieszczenia sił wytwórczych w pra
cy o tymże tytule tak pisze: „Roz
wój . tych metod ód metod prób i 
błędów oraz licznych metod bilan
sowych do metod przybliżeń — przy 
ponownej ich weryfikacji metodami 
bilansowymi — musi w przyszłości 
uwzględnić dalsze pogłębianie 1 wie
lowariantowe ujmowanie kolejnych 
projektów planu wzrostu ekono
micznego i optymalnej struktury 
kraju, oparte na wprowadzeniu i 
wykorzystaniu nowych metod ma
tematycznych” B). '

Jeśli wśród wspomnianych metod 
matematycznych znajdziemy sposób 
rozwiązania -zadania, * wtedy sprawa 
jest prosta. Jeśli jedąhk nawet naj
nowocześniejszy. aparat matematycz
ny jest za ubogi, wtedy należy albo 
tworzyć nowy dział, albo rozbudo
wywać istniejące działy matematyki.

Przy rozwiązaniu wyżej sformuło
wanego • zagadnienia dotyczącego 
rozmfeszczenia sił wytwórczych wy
starczyło ’ rozbudować jedną z naj
młodszych metod matematycznych 
— programowanie dynamiczne,. Jak 
wiadomo istota programowania dy
namicznego. tkwi w zasadzie opty- 
malności Bellmana, w której mówi 
się, że: „strategia .optymalna ma tę 
własność, że * jakimkolwiek byłby 
stan początkowy i decyzja początko
wa, pozostałe decyzje muszą two4-

rzyć strategię optymalną z punktu 
widzenia stanu wynikłego z pierw
szej decyzji”6).

Jeśli więc rozwiązujemy pewne 
zadania np. z zakresu ekonomii, to 
ogólnie można je nazwać układem 
fizycznym U. Jeśli do układu fizycz
nego U zastosujemy strategię S, 
wówczas układ fizyczny może zmie
niać swój stan w kolejnych etapach. 
Jeśli układ fizyczny U ilościowo 
charakteryzować będziemy przy po
mocy kryterium F, wtedy — ponie
waż wartość liczbowa kryterium F 
zależy od rodzaju strategii — zada
nie programowania dynamicznego 
polega na tym, aby znaleźć na każ
dym etapie spośród wszystkich mo
żliwych strategu Ś taką strategię 
która przeprowadzi badany układ 
ze stanu pierwszego do stanu dru
giego, ze stanu drugiego do trzecie
go itd. aż w końcu ze stanu przed
ostatniego do stanu ostatniego.

Wykorzystując powyższe uwagi 
można rozwiązać szereg problemów 
ekonomicznych, ■ w szczególności 
można wyznaczyć optymalne roz
mieszczenie' sił wytwórczych. Wyda
je się, że zasadnicza zaleta progra
mowania dynamicznego polega na 
tym, iż przy pomocy tej metody 
można obliczać ekstrema warunko
we funkcji wielu, zmiennych, nieza
leżnie od budowy ■ funkcji kryterium 
oraz od budowy warunków ograni
czających. Cynika stąd, że najmod
niejszy do tej póry w zastosowa
niach ekonomicznych dział matema
tyki, jakim jest programowanie li
niowe, zostało sprowadzone do roli 
szczególnego przypadku. Nie wyni
ka oczywiście z tego, że przynaj
mniej w niektórych zagadnieniach 
programowanie liniowe nie będzie 
miało dalszych zastosowań.

Tym bardziej błędny byłby wnio
sek, że w wyniku rozwiązań sto
sunkowo szerokiego zagadnienia, ja
kim jest problem rozmieszczenia sil 
wytwórczych, dalszy rozwój meto
dy programowania dynamicznego 
będzie ograniczony. Sądzę, że naj
piękniejszą odpowiedź na powyższą 
wątpliwość daje twórca programo
wania dynamicznego R. Bellman, 
który w pracy: „Adaptacyjne pro
cesy sterowania” mówiąc o możli
wościach stosowania nowej metody 
w praktyce tak stwierdza: „Nieste
ty nie możemy spocząć na iaurach.

Owo ostatnie „niestety” trzeba uwa
żać poniekąd za krokodyle łzy. Jak
kolwiek nękani kłopotami inżyniero
wie! ekonomiści pragnęliby zapewne 
dysponować „książkąkućharską” za
wierającą recepty matematyczne,-na 
wszystkie potrzeby, czymś w rodza
ju sławnej tablicy całek czy tablic 
logarytmicznych, matematyk w 
przeciwieństwie do nich w skrytoś- 
ci ducha nie tęskni za czymś po
dobnym. Indywiduum to doznaje 
dogłębnej rozkoszy, gdy widzi, że 
jedno zbadane i rozwiązane zagad
nienie otwiera drzwi do tuzina in
nych, gdy zdobycie jednego szczytu 
prowadzi do odkrycia dalszych nie
zbadanych rejonów górskich. Na 
szczęście ■ wszechświat fizyczny do
starcza mu bardzo uprzejmie całej 
hierarchii zagadnień, które prowa
dzą do nowych teorii, a te teorie do 
dalszych problemów”7).

Sądzić należy, że zadowolenie, 6 
którym mówi R. Bellman, będzie 
tym większe, im bardziej będzie 
widoczna więź wyników rozwiązania 
z potrzebami ludzi. Z powyższych 
rozważań wynika, że stosowanie 
metod matematycznych w działal
ności gospodarczej rozwija się w 
dwu kierunkach. Z jednej strony 
chodzi o to, aby budować . modele 
coraz wierniej obrazujące ’ rzeczy
wistość, aby w modelach tych było 
coraz mniej uproszczeń, aby „szkie
lety” rzeczywistości odzwierciedla
ły ją możliwie najdokładniej. Z dru
giej strony stosowanie metod mate
matycznych w działalności gospodar
czej jest związane z powstawaniem 
nowych działów matematyki, lub 
rozbudową działów istniejących.

Dlatego też sądzić należy, że sto-: 
sowanie np. programowania dyna
micznego przy rozwiązywaniu pro
blemów ekonomicznych będzie na
bierało coraz większego znaczenia, 
angażując coraz liczniejsze grupy 
ekonomistów i matematyków przy 
rozwiązywaniu najistotniejszych dla 
wzrostu gospodarki narodowej za
gadnień.

’) W. Sadowski: j.Teorla podejmować 
nia decyzji” PWG, s. 14.

’) W. Niemczynow: „Metody i modele 
ekonomiczno - matematyczne”. Warszawa 
1964, PWE. s. 26.

’) Omawiany problem przedstawiono 
w matematycznej postaci w artykule Z. 
Bosiakowsklego 1 L. Cendrowskiego opu
blikowanym w „Ekonomiście” nr 3/67, 
s. 755—757.

<) Budowę modelu rozmieszczenia sił 
wytwórczych 1 jego rozwiązanie metodą 
programowania dynamicznego autor ni
niejszego artykułu referował w styczniu 
br. w Zakładzie Ekonometrii w WSE w 
Poznaniu.

') K. Secomskl: „Niektóre problemy 
rozmieszczenia sił wytwórczych — arty
kuł vr pracy zbiorowej: „Teoretyczna 
problemy rozmieszczenia sił wytwór
czych” Warszawa 1963. PWE, s. 58—59.

') R. Bellman, S. Dreyfus: „Programo
wanie dynamiczne”,

’) R. Bellman: „Adaptacyjne procesy 
sterowania”, Warszawa 1965, PWN, s. 24.
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Program pracy 
wielkopolskiej 
organizacji PTE

W końcu stycznia br. odbyło się 
Zebranie aktywu wielkopolskiej 
organizacji PTE, które wytyczyło 
program pracy na 1969 rok. Słowo 
wstępne wygłosił przewodniczący 
Oddziału doc. dr W. Wilczyński, 
który poświęcił je omówieniu hi
storii poznańskiego Oddziału PTE. 
Mówca przypomniał m. in. że To
warzystwo Ekonomiczne w Pozna

niu powstało już w 1920 r.,' jako 
drugie z kolei, po warszawskim 
stowarzyszeniu, ogniwo ruchu spo
łecznego ekonomistów.

Referat dotyczący programu pracy 
Oddziału Wojewódzkiego wygłosił 
Sekretarz Naukowy dr M. Przed
pełski. Główne kierunki pracy wiel
kopolskiej organizacji PTE — to 
skoncentrowanie sie na jakościowej 

■tranie działania jej ogniw oraz na 
ilościowym wzroście organizacji. 
Podstawową wagę przywiązuje się 
dó zaktywizowania kół zakładowych 
i terenowych PTE. Dążąc do 
usprawniania pracy przedsiębiorstw 
Zarządy Kół powinny nawiązać ści. 
ślejsze kontakty z kierownictwem 
przedsiębiorstw. Powinny także 
ustalić zasady stałej współpracy z 
organami Samorządu Robotniczego 
oraz z Radami Zakładowymi w 
dziedzinie; popularyzowania Wiedzy 
ekonomicznej wśród załóg robotni
czych. Oczekuje się także od Kół 
działania w ruchu racjonalizator
skim. Chodzi tu przede wszystkim 
o pomoc w ocenie ekonomicznej 
projektów wynalazczych oraz pieczę 
nad ich właściwym wdrażaniem.

Organizacja poznańska PTE liczy 
obecnie ponad 2 600 członków oraz 
82 koła. Program pracy przewiduje 
w bieżącym roku wzrost liczby 
członków do 3 500 osób oraz liczby 
Kół do 110 (Koła obejmą swym

dolaniem '
konanie tego zadania będzie uwa
runkowane w głównej mierze od 
jakościowego ulepszenia form pracy 
ogniw'PTE. W tej dziedzinie prze
widuje się udzielenie zwiększonej 
pomocy ze strony Zarządu Oddziału 
dla Kół. Opracowano ramową pro
blematykę tematów, którą powinny 
podejmować Koła, opracoWaho for
my ich realizacji 1 pomocy dla auto-' 
rów, bądź kolektywu autorów, po
dejmujących te tematy. Koła otrzy
mają pomoc w zakresie informacji 
bibliograficznej a także materiały 
lektorskie. Przewiduje się przepro
wadzenie instruktażu we wszystkich 
Kołach oraz pośredniczenie w orga
nizowaniu odczytów w Kołach przez 
pracowników nauki i działaczy go
spodarczych. Wydatną pomoc Kołom 
powinien udzielić Ośrodek Konsul
tacji (zaplanowano 45 konsultacji 
zbiorowych). Przewiduje się także 
organizowanie roboczych spotkań 
Zarządu Oddziałów z Zarządami 
Kół.

. Żaru# Wojewódzki
ganizowanie W bieżącym roku kilka 
konferencji naukowych m. in. nt. 
mierników efektywności, produkcji, 
roli drobnej wytwórczości w roz
woju gospodarczym regionu poznań
skiego, zagospodarowania terenów 
północnych 1 zachodnich wojewódz
twa poznańskiego. Przewiduje' się 
także zorganizowaniem wspólnie z 
NOT, konferencji ht. „Inżynier -1 
ekonomista w ■ przedsiębiorstwie”. 
Rada Koordynacyjna Kół PTE w 
Koninie przewiduje zorganizowanie 
konferencji nt. perspektyw rozwoju 
zagłębia konińskiego, a Koło Han
dlowców — nt. „Znaczenie rekla
my”, Odbędzie się. też sympozjum 
dotyczące zadań ekonomistów w re
gionie Ostrowa Wielkop. V

Zarząd Oddziału planu je rozwinąć 
akcję popularyzacji wiedzy ekono
micznej. W tej dziedzinie- nawiązał 
współpracę z WKZZ w zakresie 
prelekcji dotyczących roli Samorzą
du Robotniczego. Nawiązał też 
współpracę z ZMS oraz ZMW, pla- 

mając objęcie działalnością popula
ryzatorską aktywu ZMS oraz ZMW, 
ośrodków myśli politycznej (two- 
rzanycn> ostatnio przy kombinatach 
rolniczych), większych skupisk gro
madzkich, zwłaszcza tych, gdzie jest 
dążo młodych rolników. Zarząd 
Oddziału podjął się również spra
wowania patronatu nad Kołami 
naukowymi młodych ekonomistów 
w WSE oraz Technikum Ekono
micznym.

Realizując zarysowany program 
pracy Zarząd Oddziału będzie kładł 
nacisk na problematykę szkolenia 
ekonomicznego, w szczególności zaś 
będzie popierał każdą inicjatywę 
zmierzającą do adaptowania przez 

1 przedsiębiorstwa rozwiązań ekono- 
1 mlcznych, mających znaczenie dla 

poprawy jakości pracy przedsię
biorstw. Warunkiem powodzenia 
tych zamierzeń jest silniejsze niż 
dotąd powiązanie działalności kół 
z pracą zakładów i zjednoczeń.

(opr. m)

„Ekonomiczno- 
społeczne 
aspekty 
kształcenia"
EKONOMIKA oświaty jako samo

dzielna dyscyplina naukowa 
kształtuje się coraz wyraźniej.

Cechuje ją, podobnie jak i inne nau
ki kompleksowi, konieczność pro
wadzenia badań przez zespoły zło
żone z przedstawicieli różnych dys
cyplin naukowych. Dlatego też pra
ca „Ekonomiczno-społeczne aspekty 
kształcenia” *),  będąc w zasadzie 
pierwszą tak szeroko potraktowaną 
publikacją z tego zakresu, jest pra
cą zbiorową. Powstała ona z inicja
tywy Instytutu Nauk Pedagogicz
nych Uniwersytetu Warszawskiego.

•) Warszawa 1968, KiW, «. 488.

1 zadania służb ekonomicznych w 
zakresie doskonalenia metod plano
wania i zarządzania przemysłem 
(w świetle V Zjazdu Partii).

Konsultant: mgr J. Zieliński

Uwzględniając liczne postulaty 
Kół PTE podaje się do wiadomości, 
że konsultacje piątkowe organizo
wane w Domu Ekonomisty rozpo
czynać się będą stale o godz. 14.00.

W celu lepszego wyjaśnienia za
gadnień objętych ww tematami u- 
czestnicy konsultacji mogą zgłaszać 
pisemnie przed terminem konsulta
cji na adres Ośrodka pytania i pro
blemy, na które chcieliby uzyskać 
odpowiedź podczas konsultacji. Poz
woli to konsultantom na lepsze do
stosowanie konsultacji do potrzeb 
uczestników.

Godziny dyżurów Kierownika O* 
środka Konsultacji Ekonomicznych

Poniedziałki godz. 15.00—17.00

Środy godz. 15.00—17.00

Piątki godz. 10.00—12.00

Konsultacje indywidualne i zbio
rowe udzielane są bezpłatnie.

Omawiana praca składa się z pię
ciu części zatytułowanych: „Ogólne 
problemy ekonomiki' kształcenia”,*  
„Kwalifikacja a rozwój gospodar
czy”, „Planowanie zapotrzebowania 
na kadry wykwalifikowane”,- „Kosz
ty kształcenia kadr wykwalifikowa
nych i efektywność oświaty” oraz 
„Infrastruktura kształcenia”. Zawie
ra również aneks z informacjami o 
pracach w zakresie ekonomiki 
kształcenia oraz obszerną bibliogra
fię przedmiotu.

W części pierwszej Bogdan Su
chodolski w opracowaniu „Pedago
gika a ekonomia” charakteryzuje 
m. in. przemiany w naukach peda
gogicznych oraz zadania i potrzeby 
jakie z nich wynikają. Chodzi o 
„podjęcie badań funkcjonowania sy
stemu szkolnego z punktu widżenia 
Interesów i potrzeb całej gospodar
ki narodowej i całości narodowej 
kultury, a nie tylko z punktu widze
nia określonych stosunków wycho
wawczych” (s. 10).

. Jan Kluczyński w opracowaniu 
'„Problemy ekonomiki kształcenia w 
literaturze” stwierdza m. in., że 
„współzawodnictwo ekonomiczne 
obejmuje dziś głównie oświatę, . 
dziedzinę badań naukowych i 
kształcenia kadr” (s. 28). W sytua
cji, gdy o miejscu danego państwa 
na ekonomicznej arenie świata de
cydują przede wszystkim ludzie (a 
nie surowce czy kapitały) stwierdze
nie to jest w pełni uzasadnione. 
Świadczą o tym zresztą określone 
decyzje organów kierowniczych 
państw o różnych współrzędnych 
geograficznych i ustrojach politycz
nych.

W części drugiej, w rozprawie 
^.Kwalifikacje pracownicze a wzrost 
gospodarczy. Niektóre problemy 
analizy teoretycznej”, Zofia Morecka 
1 Janusz Górski w formie modelo
wej rozpatrują związek przedstawia
ny w tytule rozdziału. W opracowa
niu zawarte jest m. in. stwierdzenie, 
że poziom kwalifikacji pracowni
czych odgrywa istotną rolę w pro
cesie wzrostu gospodarczego, wystę
pując jako bariera tego Wzrostu, 
bądź też jako jego katalizator, zwią
zany z postępem technicznym (s. 53).

Leon Leja, w opracowaniu „Pro
dukcyjne i ekonomiczne efekty wy
kształcenia pracowników zatrudnio
nych w przemyśle”, przedstawia ba
dania przeprowadzone w konińskim 
i tarnobrzeskim rejonie przemysło
wym. Z badań tych wyftika, że 
wpływ wykształcenia na wyniki 
pracy wyraża się nie tylko we 
wzroście wydajności i jakości pro
dukcji, zmniejszeniu ilości uszkodzeń 
środków pracy czy liczby wypad
ków przy pracy, aie również w po
prawie psychospołecznych warun
ków pracy w grupie roboczej, co 
w przypadku pracowników szczebla 
kierowniczego ma znaczenie istotne.

Analiza związku między pozio
mem wykształcenia a wynikami pra
cy występuje również w rozprawie

zufcniE
gospodarcze.
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Zygmunta Małanlcza „Kadry wy
kwalifikowane a rozwój rolnictwa”. 
Na podstawie przeprowadzonych 
przez siebie badań autor wykazuje 
istnienie dodatniej korelacji między 
poziomem ywy kształceni a wykwalifi
kowanych rolników a osiąganymi 
przez nich efektami gospodarczymi, 
będącymi wyrazem i dowodem ra
cjonalności ich gospodarowania.

Ekonomicznym efektom kształce
nia przyzakładowego poświęcony 
jest rozdział Mariana Klimczaka. 
Przedstawiony w nim materiał ba
dawczy pochodzi z terenu przedsię
biorstw przemysłu włókienniczego. 
Franciszek Bielecki, jako autor roz
prawy „Poziom wykształcenia a 
wysokość płac”, na podstawie włas
nych badań dochodzi do wniosku, 
że „wysokość plac jest zależna 
przede wszystkim od działu gospo
darki, w mniejszym zaś stopniu od 
poziomu wykształcenia” (s. 150), co 
szczególnie wyraźnie wystąpiło w 
grupie pracowników oświatowych, 
których średnia 'wysokość płac w 
stosunku do średniego poziomu wy
kształcenia przedstawia się bardzo 
niekorzystnie. Jest to zdaniem auto
ra, zjawisko niepokojące.

Część trzecia omawianej pracy 
poświęcona jest problemom plano
wania zapotrzebowania na kadry 
wykwalifikowane. Michał Charkie*  
wicz, w rozprawie „Metodologiczne 
problemy planowania zapotrzebowa
nia na kadry wykwalifikowane”, 
charakteryzuje m. in. metody po
trzeb w tym zakresie oraz Wpływ' 
postępu technicznego na zmiany w 
strukturze kwalifikacyjnej pracow
ników. Zapotrzebowanie na kadry 
kwalifikowane w rejonie gdańskim 
jest przedmiotem rozprawy Kazi
mierza Podoskiego. Jest to przykład 
analizy omawianego problemu w 
określonym regionie gospodarczym. 
Metodom obliczania zapotrzebowa
nia na kadry techniczne poświęcona 
jest rozprawa Janusza Tymowskiego. 
Jest to znów przykład planowania 
zapotrzebowania na kadry w za-, 
kresie określonego działu gospodar
ki narodowej. Podobny charakter 
mają opracowania Tadeusza Molen
dy („Metody obliczania zapotrzebo
wania ,na kadry leśników”) i Jana 
Kluczyńskiego („Zapotrzebowanie 
na kadry ekonomistów i metody 
jego obliczania”).

W czwartej części pracy omówio
no problemy kosztów kształcenia 
kadr wykwalifikowanych i efek
tywności oświaty. Jan Kluczyński w 
rozprawie „Wydatki na oświatę i 
kształcenie kadr wykwalifikowa
nych”, charakteryzuje udział oświa
ty w podziale dochodu narodowego 
oraz przedstawia koszty kształcenia 
absolwentów różnych typów szkół.

Metodom badania kosztów kształ
cenia w szkolnictwie wyższym po
święcone jest opracowanie Tadeusza 
Przeciszewskiego, zaś kosztom 
kształcenia w szkolnictwie podsta
wowym i średnim opracowanie 
Kazimierza, Podoskiego. Remigiusz 
Krzyżewski charakteryzuje wydatki 
przedsiębiorstw uspołecznionych na 
kształcenie, Zbigniew Pirożyński — 
finansowe aspekty kształcenia, zaś 
Michał Gmytrasiewicz —< metody 
finansowania procesu kształcenia.

Ekonomiczno-pedagogiczne aspek
ty organizacji pracy w szkole oma
wia Tadeusz Wiloch, natomiast da
ne dotyczące faktycznych wydatków 
państwa na kształcenie absolwen
tów różnych typów szkół — ńa pod
stawie prac Międzyuczelnianego Za
kładu Badań nad Szkolnictwem 
Wyższym — przedstawiają Michał 
Charkiewicz, Jan Kluczyński 1 An
toni Solarz.

Część piąta, której autorami są 
Juliusz Goryński, Zbign^w Zajda I 
Stanisław Zawadzki, poświęcona 
jest zagadnieniom inwestycyjnym. 
Omówiono w niej programowanie 
inwestycji szkolnictwa wyższego 
oraz zasady ich rozmieszczania. 
Uwzględniono zarówno ilościowy 
jak i jakościowy aspekt zagadnienia.

Opracowanie nasze nie jest re
cenzją omawianej pracy, a tylko in
formacją o tej pożytecznej pracy. 
Informacja ta może zainteresować 
książką nie tylko ekonomistów pra
cujących w resorcie oświaty oraz 
pracowników administracji szkolnej 
1 nauczycieli różnych typów szkół, 
ale również planistów czy finansis
tów zatrudnionych w różnych dzia
łach gospodarki narodowej.

MIROSŁAW NOWICKI

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

Główny ekonomista 

i główny księgowy

Nawiązując do artykułu Jerzego 
Pydy pt. „Główny ekonomista i 
główny księgowy”, zamieszczonego 
w ŻG nr 5/907/ z dnia 2.2.1969 r. 
oraz innych na ten sam temat, 
uważam, że nieporozumienie wyni
ka z tego powodu, że na stanowiska 
głównych ekonomistów powołuje 
się osoby nie posiadające odpowied
nich kwalifikacji. Na stanowiska 
głównych ekonomistów należy po

Z wypowiedzią Jerzego Pydy na 
temat „Główny ekonomista i główny 
księgowy” zamieszczoną w nr 5 „Ży- 
cią Gospodarczego” nie ma potrze
by polemizować, należy raczej ubo
lewać i to w interesie raczkujących 
głównych ękonumistów. Nieodpo
wiedzialne i dalekie od prawdy wy
powiedzi nie mają istotnego znacze
nia dla sprawy, gdyż ocena zagad
nienia nie należy do „stron”, a licz
ne1 oświadczenia działaczy politycz
no-ekonomicznych, w tym również 
przedstawiciela KC na IX Zjeździe 
delegatów Stowarzyszenia Księgo
wych, głoszą coś zupełnie odmienne
go niż autor cytowanego na wstę
pie wystąpienia. Jest chyba bezspor
ne, że w dotychczasowej praktyce 
ograniczone funkcje ekonomisty w 
przedsiębiorstwie pełni główny księ
gowy. Zakres obowiązków głównego 
księgowego w uchwale nr 187 Rady 
Ministrów między innymi da je mu 
prawo (ale nie obowiązek) zajmo
wania się zagadnieniami gospodar
ności obok innych zasadniczych za
dań kontroli wewnętrznej, ewiden
cji 1 sprawozdawczości. Konieczność 
rozwoju myśli ekonomicznej w co
dziennym procesie zarządzania 
przedsiębiorstwami wymaga wpro
wadzenia nowego Obowiązku ra
chunku ekonomicznego, rozwoju 
analiz itp. co w konsekwencji spo
wodowało ukazanie się uchwały nr 
224 Rady Ministrów.

Nie widzę żadnych sprzeczności 
między uchwałą 187 a uchwałą 224 
1 tylko błędna interpretacja i brak 
znajomości zagadnienia może do
prowadzić do wniosków, że istnieją 
oddzielne „interesy” głównego eko
nomisty i głównego księgowego. 
Uchwała 224 powstała nie dlatego, 
że gł. księgowy i jego pion W za
kresie swoich obowiązków nie Zdał 
egzaminu życiowego, lecz dlatego, 
że stworzono nowe, ważne obowiąz
ki, których mimo pozytywnej oceny 
dotychczasowej działalności, główny 
księgowy, zwłaszcza w dużych 
przedsiębiorstwach, nie jest w sta
nie pełnić, gdyż po prostu przekra
cza ' to możliwości jednego czło
wieka.

Z. analogicznych przesłanek w 
uzasadnionych przypadkach tworzv 
się stanowiska zastępców dyrekto
rów d/s produkcji, d/s inwestycji 
itp., Obok stanowiska zastępcy dy
rektora d/s technicznych, mimo, że 
Wszystkie wymienione ośrodki dys
pozycyjne wchodzą w zakres za
gadnień technicznych. Jedynie przy 

woływać osoby posiadające kwali
fikacje wyższe od kwalifikacji 
głównego księgowego. Przede wszy
stkim główny ekonomista powinien 
dobrze znać księgowość oraz ra
chunek kosztów. Jeżeli na stano
wiska głównych ekonomistów po
wołuje się osoby nie mające poję
cia o księgowości, rachunku kosz
tów, finansach, to musi dojść do 
nieporozumień między głównym 

współpracy głównego ekonomisty z 
głównym księgowym można, liczyć 
ną zadowalający rezultat,*  przy czym 
w interesie zakładu i głównego eko- 
nomisty leży nawiązanie bliskiej 
współpracy z głównym księgowym.

Należy pamiętać, że przed ukaząjf 
njem się uchwały 224 kierownictwa 
przedsiębiorstw miały prawo two
rzyć w miarę pęty^eb (pozostawiono 
to do ich uznania) działy czy piony 
ekonomiczne i jeżeli takich komó
rek nie stworzono, lub tworzono je 
ty lico formalnie, to chyba były ja
kieś tego przyczyny. Moim zdaniem, 
jeśli nie tworzono, to chyba nie od
czuwano potrzeby ich tworzenia, a 
że po roku 1964 masowo nie zmie
niono kierownictw przedsiębiorstw, 
to trudno uwierzyć aby ogłoszenie 
uchwały 224 zmieniło coś na tym 
odcinku.

Po wtóre, ta część kierownictwa, 
która rozumiała znaczenie rachunku 
ekonomicznego i analizy, też w ma
sie swojej nie była i nie jest skłon
na do szybkiego zorganizowania wy
kwalifikowanej, zdolnej do realiza
cji uchwały 224 służby ekonomicz
nej i przyczyny tego stanu rzeczy 
są chyba jasne. Fachowa analiza. 1 
rachunek ekonomiczny -ocenią dzia
łalność kierownictwa, wydadzą mu 
cenzurkę, krytycznie ustosunkują się 
do Wszelkich poczynań pozostają
cych W sprzeczności a zasadą osią
gania maksymalnych efektów przy 
najmniejszym nakładzie środków. 
Fakt ten może być groźny dla kie
rownictwa i dlatego trudno jest 
oczekiwać entuzjazmu tegoż kierow
nictwa przy realizacji uchwały nr 
224 RM.

Jestem gorącym zwolennikiem 
omawianej uchwały; uważam, że jej 
realizacja przyczyni się do popra
wy efektywności przedsiębiorstw, 
może dać ona więcej efektów niż 
setki milionów inwestycji W skali 
kraju, ale nie widzę łatwej drogi do 
sukcesów.

Oczywiście są na pewno kierow
nicy przedsiębiorstw, którzy zarów
no rozumieją i doceniają zagadnie
nie roli służby ekonomicznej W za
rządzaniu przedsiębiorstwami, jak i 
dołożą wszelkich starań dla orga
nizacji takich służb w podległych 
przedsiębiorstwach, aie w ogólnej 
masie są to wyjątki, które potwier
dzają regułę, że służba ekonomicz
na będzie musiała w bardzo trud
nych warunkach walczyć o właści

księgowym a głównym ekonomistą.
W praktyce jest tak, że w ma

łych i średnich przedsiębiorstwach 
na stanowiska kierowników działu 
ekonomicznego — głównego ekono
misty — powołano osoby o niższych 
kwalifikacjach od posiadanych 
przez głównego księgowego i dlate
go główny księgowy jest nieządo- 
wólony i zupełnie słusznie.

Moim zdaniem, sytuację, jaka wy
tworzyła się, należy poprawić. Oso
by nie posiadające wyższego wy
kształcenia zobowiązać do zdania 
egzaminu z zakresu księgowości, 
rachunku kosztów 1 finansów przed 
komisją powołaną przez Stowarzy
szenie Księgowych w Polsce. Można 
byłoby również zobowiązać do zda
nia egzaminu z zakresu księgowoś
ci, rachunku kosztów 1 finansów 
osoby posiadająpe wyższe wykształ
cenie ekonomiczne, gdy w praktyce 
okaże się, że tej jednej z podsta
wowych dyscyplin nie znają w stop
niu co najmniej dostatecznym, a 
zajmują stanowisko głównego eko

we uplasowanie siebie w przedsię
biorstwie dla stworzenia możliwości 
realizacji omawianej Uchwały. W 
walce tej, obok zasobu wiedzy, prak
tycznego doświadczenia i dyplo
mów, potrzebna jest odpowiednia 
taktyka, umiejętność współżycia z 
otoczeniem, takt i umiar. Niezbędni 
są również sojusznicy.

Droga głównego ekonomisty bę- 
dzie znacznie trudniejsza niż głów
nego księgowego, wystarczy przy
pomnieć, że główny księgowy ma 
prawo, a główny ekonomista obo
wiązek zabrać głos w sprawie gos
podarności i celowości każdego 
przedsięwzięcia przed 1 po jego wy
konaniu, więc bądź nie będzie speł
niał funkcji, do której został powo
łany, bądź też na co dzień będzie w 
konflikcie z otoczeniem i właśnie 
wówczas może jedynym sprzymie
rzeńcem, powinien być główny księ
gowy, zajmujący równoległe stano
wisko ekonomiczne w przedsiębior
stwie.

KOMUNIKAT

Ośrodek Konsultacji Ekonomicz
nych PTE Oddział Warszawski za
wiadamia, że w marcu 1969 r. będą 
organizowane w Domu Ekonomisty 
przy ul. Nowy Świat 49, konsulta
cje poświęcone omówieniu następu
jących zagadnień:

7,111.1969 r. godz. 14.00 — Rachu
nek ekonomiczny w ocenie efekty
wności Inwestycji Cz. L

Konsultant: dr K. Leszczyński.

11.III.1969 r. godz. 14.00 — Ra
chunek kosztów i. jego powiązanie 
■ wynikami operacyjnymi 1 bilan
sowymi przedsiębiorstwa. Rozwiąza
nie tematu zilustrowane zostanie 
metodami graficznymi.

Konsultant: mgr W. Jachnlak.

14.HL1969 r. godz. 14.00 — Ra
chunek ekonomiczny w ocenie efek
tywności inwestycji cz. IŁ

Konsultant: dr K. Leszczyński.

21.HI.1969 r. godz. 14.00 — Sy
stem nagradzania za efektywność 
eksportu w przedsiębiorstwach 
przemysłowych 1 handlu zagranicz
nego w świetle obowiązujących 
przepisów.

Konsultant: mgr E. Tabaczyński.

nomisty. Jeżeli . tak zostanie po
stawiona sprawa na pewno znikną 
konflikty i nieporozumienia.

Z uwagi na to, że mało jest pra
cowników posiadających Wyższe 
wykształcenie ekonomiczne, propo
nowałbym, aby głównym księgo
wym posiadającym wyższe wy
kształcenie ekonomiczne powierzyć 
jednocześnie stanowisko głównego 
ekonomisty przedsiębiorstwa. Nato- 

" miast w przedsiębiorstwach, w któ
rych główny księgowy nie posiada 
wyższego wykształcenia ekonomicz
nego, na stanowisko głównego eko
nomisty powołać osobę posiadającą 
wyższe wykształcenie ekonomiczne 
lub średnie ekonomiczne po zdaniu 
egzaminu z zakresu księgowości, 
rachunku kosztów i finansów. Jeże
li kwalifikacje głównych ekonomis
tów będą wyższe, lub co najmniej 
takie same jak głównych księgo- 
urych na pewno nie będzie konflik
tów i nieporozumień, a współpraca 
ułoży się należycie.

WACŁAW SOKOŁOWSKI

Tak jak nie można sobie wyobra
zić braku współpracy w dużym 
przedsiębiorstwie między zastępcami 
dyrektora d/s technicznych, d/s pro
dukcji 1 d/s inwestycji, tak również 
nie rokuje żadnych nadziei na suk
ces ogólny w skali przedsiębiorstwa 
brak współpracy między zastępca
mi dyrektora d/s ekonomicznych, 
administracyjno-handlowych i głów
nym księgowym. Ponadto nie moż
na się zgodzić z twierdzeniem, że 
w przedsiębiorstwach średnich, a 
zwłaszcza małych, nie jest możliwa 
koncentracja funkcji ekonomicznych.

Koncentracja taka jest nieuchron
na bez względu na to, czy to się 
komuś podoba, czy też nie; doświad
czenie głównych księgowych prede
stynuje ich do zajęcia stanowiska 
kierowniczego w przedsiębiorstwach 
średnich i małych. Taki jest pogląd 
Ministerstwa Finansów, Komitetu 
Pracy i Płacy i szeregu resortów.

CZESŁAW ALEKSIUK

28.III.1969 r. godz. 14.00 — Rola
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MAŁY JUBILEUSZ TORUŃSKICH 
EKONOMISTÓW

W bieżącym roku mija 10 lat od 
chwili powołania pierwszego ogni
wa organizacyjnego PTE na terenie 
Torunia. Przy aktywnym poparciu 
Oddziału -Wojewódzkiego PTE w 
Poznaniu niewielka garstka aktywi
stów, a wśród nich mgr mgr Stani
sław Gonet, Stanisław Malec, 
Edward Dworznikowski, Irena Go
la oraz niżej podpisany zorganizo
wali Koło Miejskie PTE, którym po 
przekształceniu w Oddział Tereno
wy w końcu roku 1967 kierują do 
dnia azisiejszego.

Liczba członków wzrosła od 18 
do ponad 350 członków, z tym, iż 
zasięgiem oddziaływania niezależ
nie od Torunia objęty został Alek
sandrów Kujawski, Ciechocinek i 
Wąbrzeźno. W ciągu minionych lat 
gośćmi toruńskich ekonomistów by
li wybitni naukowcy zagraniczni 1 
krajowi, a między innymi prof. Ku- 
zniecow z Moskwy, prof. Frenzel z 
Lipska, prof. dr Z. Zakrzewski, 
prof. dr Br. Minc, prof. dr Z. Fedoro
wicz, prof. dr S. Żurawicki, prof. 
dr P. E. Ehrlich, prof. dr W. Wil
czyński i wielu innych.

Towarzystwo w poważnym stop
niu zaktywizowało miejscowych 
ekonomistów i działaczy gospodar
czych, może wykazać się poważ
nym dorobkiem na odcinku organi
zacyjnym, a także pozytywnymi 
osiągnięciami na odcinku podnosze
nia kwalifikacji zawodowych swych 
członków i wszechstronnie aktyw
ną działalnością.

Obecnie działają trzy koła miej
skie w Toruniu, Wąbrzeźnie i Cie
chocinku, jedno koło międzyzakła
dowe i osiem kół zakładowych. Je
dynie w IV kwartale ub. r. po
wstały trzy dalsze koła w Ciecho
cinku ovaz przy Zakładach Graficz
nych i Toruńskich Zakładach Urzą
dzeń Młyńskich. W styczniu br. roz
poczęło swą działalność Koło Za
kładowe przy Prezydium MRN, zaś 
w trakcie finalizowania spraw 
organizacyjnych znajdują się Koła 
Zakładowe przy ZE „Toral” i 
PZWANN. Oddział Terenowy pod
jął dalszą inicjatywę zorganizowa

KONFERENCJA PTE W SOSNOWCU
W dniu 4 lutego 1969 r. z inicja

tywy Terenowej Rady Koordyna
cyjnej Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego i Ośrodka Propagan
dy Partyjnej w Sosnowcu odbyła 
się konferencja robocza poświęcona 
„Węzłowym problemom ekonomicz
nym V Zjazdu PZPR w praktycznej 
działalności ekonomistów”. W nara
dzie uczestniczyło 167 ekonomistów 
reprezentujących zakładowe koła 
PTE, służby ekonomiczne przedsię
biorstw, samorządy robotnicze i a- 
parat gospodarczy. Wygłoszono trzy 
referaty problemowe: dr Eugeniusz 
Gubała — „Podstawowe problemy 
ekonomiczne V Zjazdu i wypływa
jące stąd zadania dla ekonomi
stów”; mgr Jerzy Pankowski — 
„Niektóre problemy koncepcji re
wizjonistycznych w naukach eko
nomicznych i zadania stąd wypły
wające”; Stefan Smołucha — „Za
dania dla ekonomistów wypływają
ce z uchwał Wojewódzkiej i Miej
skiej Konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej PZPR”.

Wszystkie trzy referaty koncen
trowały uwagę na problemach eko
nomicznych w zastosowaniu do 
praktyki przedsiębiorstw 1. gospo- 
da-ki m ejskiej, określając pozycję 
i rolę ekonomistów W procesie za
rządzania i planowania na tle 
wzrastającej funkcji ekonomicznej 
przedsiębiorstwa.

Większość tych problemów zna
lazło się w programach działania 
Wojewódzkiej i Miejskiej Konfe
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
adresowanych m.-in. do ekonomi
stów, szczególnie w wyborze alter
natyw. Władze partyjne i terenowe 
liczą na zaangażowanie ekonomi
stów i ich opinie w racjonalnych 
rozwiązaniach ekonomicznych.

Do problemów tych należą: — 
koordynacja i efektywność inwe
stycji, — gospodarka terenami 
miejskimi (zabudowa), — problem 
wykorzystania zasobów wodnych i 
ścieków przemysłowych, — wyko
rzystanie siły roboczej na tle ak
tualnie przeprowadzanych bilan
sów, — usprawnienie organizacji 
pracy w przedsiębiorstwach, —- wy
pracowanie metod szybkiej infor
macji Jla wszystkich, szczebli. — 
optymalizacja decyzji, podziału 
środków, zadań, wykorzystanie mo
cy produkcyjnej itp., — doskona
lenie wiedzy ekonomicznej i wy
korzystanie jej w praktycznej dzia
łalności, — koncentracja na sła
bych ogniwach w celu ich elimi
nacji, — koncentracja na decydu
jących ogniwach działalności przed
siębiorstw: eksport, antyimport, ja
kość produkcji, wydajność, koszty 
własne, artykuły na rynek.

W referatach i dyskusji zwróco
no uwagę na konieczność odróżnie
nia rewizionizmu w naukach eko
nomicznych od racjonalnej krytyki 
metod planowania i zarządzania, 
która zmierzałaby do wyzwolenia 
inicjatywy załóg, uwzględniając in
teres jednostki, przedsiębiorstwa i 
państwa. Odpowiedzialności za do- 
brą robotę powinna towarzyszyć za_ 
sada socjalistycznego podziału pra
cy przy udoskonaleniu podziału wg 
potrzeb od strony perspektywicznej. 
Udoskonalenie systemu płac pre

nia nowych ogniw PTE w Aleksan
drowie Kujawskim oraz w Chełm, 
ży, a także przy Fabryce Maszyn 
Budowlanych i Zjednoczeniu Prze
mysłu Cukrowniczego.

Z chwilą utworzenia Instytutu 
Ekonomicznego UMK pracownicy 
tej placówki naukowej z dyrekto
rem doc. dr inż. J. Liczkowskim 

.wstąpili w szeregi Towarzystwa. 
Należy podkreślić bardzo przychyl
ny stosunek kadry naukowej Insty
tutu Ekonomicznego UMK do reali
zacji zadań i celów programowych 
PTE.

Rok jubileuszowy Oddział Tere
nowy pragnie uczcić zorganizowa
niem konferencji naukowej względ
nie sympozjum przy uwzględnieniu 
potrzeb miejscowego środowiska. 
Propozycje tematyczne przygotowu
je wiceprezes Oddziału Terenowe
go dr J. Głuchowski z UMK.

W programie pracy na najbliższy 
okres przewidziany jest odczyt za
stępcy dyrektora Instytutu Plano
wania doc. dr K. Porwita oraz pre
lekcje dr J. Głuchowskiego z UMK 
o aktualnych problemach gospodar
czych Związku Radzieckiego i Buł. 
garii. Zamierzenia idą również W 
kierunku rozszerzenia szkolenia 
ekonomicznego typu kursowego ce
lem pokrycia zapotrzebowania 
przedsiębiorstw i instytucji przy 
uwzględnieniu kursów dla człon
ków samorządów robotniczych. 
Organizowane będą nadal wspólne 
akcje z Oddz. Rejonowym NOT i 
Oddz. Stów. Księgowych w Polsce, 
z którymi współpraca podjęta zo
stała w poprzednim roku i układa 
się bardzo pomyślnie.

Pomimo systematycznego rozwoju 
Towarzystwa nadal czynione będą 
wysiłki w kierunku dalszego dosko
nalenia form pracy i podnoszenia 
rangi zawodu ekonomisty oraz włą
czania się do rozwiązywania wyła
niających się problemów z pożyt
kiem dla miejscowego środowiska 
ekonomistów, mając na uwadze 
realizację celów programowych To
warzystwa.

JANUSZ JUREWICZ 

mii jest konieczne w kierunku sty
mulowania do dobrej roboty i po
noszenia konsekwencji za złą robo-* 
tę.'

Omówiono również problematykę 
przyczyn płynności kadr i warunki 
ich stabilności oraz potrzebę sto
sowania eksperymentów gospodar
czych kompleksowych w branżach 
i resortach w odniesieniu do zarzą
dzania i planowania. Konferencję 
zakończono wnioskami, które 
stwierdzają:

1. Celowość i użyteczność zorgani
zowania konferencji, która w opar
ciu o politykę partii zapoznała u. 
czestników z głównymi problema
mi ekonomicznymi i stawianymi za
daniami przed środowiskiem ekono
micznym. Dzięki czemu łatwiej jest 
ustalić strategie działania dla eko
nomistów w przedsiębiorstwach, 
działających ściśle z POP i samo
rządami robotniczymi;

2. Słuszność tezy Prezesa ZG 
PTE To w. J. Pajestki określającej 
sylwetkę ekonomisty jako: — dzia
łacza społecznego pracującego na 
niezwykłe ważnym odcinku „inży
nierii społecznej”; — człowieka 
głęboko zaangażowanego w spra- 
wy postępu społeczno-ekonomiczne
go kraju; — specjalistę w zakresie 
ekonomicznej racjonalności działa
nia dbającego o dobro ogólnospo
łeczne; — innowatora postępu spo
łeczno-ekonomicznego; — człowie
ka. głęboko przejętego Sprawą soc
jalizmu.

3. Umiejętność rozróżniania z po
trzebą wyjaśniania w swoich miej
scach pracy koncepcji ekonomicz
nych rewizjonistycznych od kon
cepcji twórczych, usprawniających 
nasz system zarządzania i metody 
planowania przez wykorzystanie 
inicjatyw oddolnych i koncepcji 
odgórnych dla wypracowania jed
nolitego systemu ekonomicznego,, 
odpowiadającego racji stanu PRL 1 
zakresowi integracji ekonomicznej 
RWPG.

4. Pozytywne zjawisko włączenia 
działalności statutowej ' PTE *do 
programu działania Sosnowieckiej 
Organizacji Partyjnej na lata 1969 
— 70. Ekonomiści ze swej strony 
zobowiązują się w pełni te zadania 
wykonać.

5. Stwierdza się w oparciu o do
tychczasową praktykę, iż służby 
ekonomiczne działające w przedsię
biorstwach stwarzają dalsze wa
runki do podniesienia gospodarnoś
ci przedsiębiorstwa, są czynnikiem 
niezbędnym i mają dużą przyszłość 
na tle wzrostu funkcji ekonomicz
nej przedsiębiorstwa i powinny 
być w najbliższym czasie w pełni 
zintegrowane przez nowelizację u. 
chwały nr 224 RM i 187 RM, _w a- 
spekcłe korelacji funkcji główny 
ekonomista i główny księgowy.

6. Konieczność koncentracji na 
węzłowych problemach ekonomicz
nych przedsiębiorstwa, decydują
cych o intensywnych formach go
spodarowania m. in.: — czynnikach 
wzrostu wydajności pracy, — czyn
nikach obniżki kosztów produkcji. 
— programowaniu rozwoju przed
siębiorstw i celowości inwestycji 

pod kątem Ich optymalnej efektyw
ności, — poprawy organizacji pra
cy jako niezbędnego czynnika do 
skracania czasu pracy oraz okreś
lenia w konkretnym przedsiębiorst
wie zamierzeń dla gospodarowania 
wolnym czasem.

7. Potrzebę dalszego doskonale
nia pracy kół zakładowych PTE 
m. in. przez wypracowanie form 
współpracy z kołami NOT-u w 
przedsiębiorstwach, w kierunku 
użyteczności praktycznej dla po
trzeb przedsiębiorstw oraz doskona
lić wiedzę zdobytą w szkole.

8. Należy dalej dążyć do wzrostu 
kół PTE i wzrostu członków PTE 
w przedsiębiorstwach przez zachę
canie do członkostwa ekonomi-

KOŁO ZAKŁADOWE W ZAKŁADACH
AZOTOWYCH W TARNOWIE

Aktywny udział ekonomistów 
oraz ich społeczno-zawodowe zaan
gażowanie w stawianiu i podejmo
waniu prób rozwiązywania szero
kiej problematyki gospodarczej na 
różnych szczeblach zarządzania 
znalazły wyraz w Uchwale V Zjaz
du PZPR.

Szczególna rola przypada tutaj 
Polskiemu Towarzystwu Ekono
micznemu, które jako organizacja 
masowa powinno przejąć inicjaty
wę w inspirowaniu i doskonaleniu 
dotychczasowych form i metod go
spodarowania, zapewniając tym sa
mym stały postęp ekonomiczny na
kreślony w perspektywicznym pro
gramie rozwoju naszej gospodarki 
narodowej. Zadania te ciążą na e- 
konomistach we wszystkich ogni
wach organizacyjnych, w tym rów
nież na ekonomistach zrzeszonych 
w Zakładowych Kołach PTE. Oni 
bowiem znając z jednej strony bra
ki w przestrzeganiu zasad racjondl. 
nego gospodarowania, z drugiej zaś 
— istniejące środki i możliwości do 
ich usunięcia mogą w skuteczny 
sposób przyczynić się do podniesie
nia na wyższy poziom ekonomiki 
swego zakładu pracy.

Stąd słuszne wydaje się, by nie 
rezygnując z zainteresowań proble
matyką o charakterze makroekono
micznym, Koło nasze zastanowiło 
się nad sposobami. wdrożenia po
stanowień Uchwały V Zjazdu, od
noszących się do istniejących u nas 
aktualnie warunków gospodarczo. 
organizacyjnych, jak również .do 
programu zamierzeń techniczno-e
konomicznych na przyszłość.

Spróbujmy z tematyki Uchwały 
V Zjazdu Partii wybrać te postula
ty, które w odniesieniu do naszych. 
Zakładów wymagają uwzględnienia 
w pierwszej"' kolejności, a ich rea-,£ 
lizacja przyczyni się do poprawy 
wyników gospodarczych i uspraw
nienia organizacji pracy.

1. Podstawą opracowywania pla
nów wieloletnich powinien być 
program rozwoju, rekonstrukcji i 
modernizacji, będący koncepcją o- 
kreślającą ogólne zadania i kierun
ki tego rozwoju poszczególnych re
sortów, branż i większych przed
siębiorstw. Chodzi tutaj o general
ne założenia tempa wzrostu danej 
produkcji, kierunki postępu tech
niczno- ekonomicznego i organiza
cyjnego, rozwoju zaplecza bez ści
słego precyzowania obowiązujących 
terminów. Dla prawidłowego zatem 
sporządzania planów rocznych i 
wieloletnich opracowanie takiego 
programu na szczeblu dużego 
przedsiębiorstwa staje się koniecz
nością. Opracowanie programu roz
woju i modernizacji względnie je
go aktualizacja winna być prowa
dzona w oparciu o generalne zało
żenia rozwojowe branży, pełniącej 
rolę wiodącą j.ako Zjednoczenie 
kierujące i koordynujące działal
ność podległych przedsiębiorstw. W 
związku z tym należałoby ustosun
kować s’ę do opracowanej kon
cepcji perspektywicznego rozwoju 
naszych zakładów i zweryfikować 
ją stosownie do aktualnie istnieją
cych W Zjednoczeniu tendencji i 
kierunków rozwoju i modernizacji.

2. Celem usprawnienia rachunku 
kosztów i stworzenia właściwych 
warunków poprawy efektywności 
gospodarowania W przedsiębiorst
wie niezbędne jest dalsze rozwija
nie formy normatywnego rachunku 
kosztów i wdrażanie jej w pozosta
łych zakładach produkcyjnych. 
Normatywny rachunek kosztów po
zwoli w przyszłości na ustalenie dla 
poszczególnych zakładów produk
cyjnych wyników gospodarczych 
wyłącznie od nich zależnych, a u- 
jętych w systemie wewnątrzzakła
dowego rozrachunku gospodarcze- ■ 
go. Powiązanie normatywnego ra
chunku kosztów i wewnątrzzakła
dowego rozrachunku gospodarczego 
z odpowiednio dostosowanym sy
stemem bodźców materialnego za- 
interesowania przyczyni się pew
nością do szybszego i skuteczniej
szego ich wdrożenia oraz dalszego 
udoskonalenia.

3. Problem poprawy jakości 1 
nowoczesności produkcji odnosi się 
zarówno do produkcji krajowej jak 
i eksportowej. Ekonomiści powinni 
się tutaj włączyć, przeprowadzając 
analizę popytu na dane Wyroby tak 
W kraju jak i zagranicą oraz czu
wać nad poprawą opłacalności i 
efektywności szćzególnie w odnie
sieniu do produkcji eksportowej. 
Pewien bodziec do intensyfikacji 
poprawy Jakości i nowoczesności 
produkcji może stanowić reforma 
odpowiednio ustawionych ceń fa
brycznych, opartych na rzeczywi
stym koszcie wytwarzania i Właś. 
ciwej relacji cen rynkowych.

4. Dla stworzenia właściwych wa
runków pracy nad postępem ekono. 
micznym stosować należy w szer
szym zakresie i to na różnych od- 

stów i pracowników ekonomicz
nych.

9. Realizując program Sosno
wieckiej Organizacji Partyjnej na
leży najpóźniej w miesiącu kwiet
niu br zorganizować konferencję 
na temat rozwoju przemysłu sosno
wieckiego do roku 1970 w powiąza
niu z gospodarką miejską.

10. Potrzebę włączenia członków 
i organizacji-PTE do operatywne
go podejmowania problemowych 
zagadnień przedsiębiorstwa i mia
sta.

11. Z wnioskami należy zapoznać 
wszystkie koła PTE i członków PTE 
przesyłając do wiadomości podjętą 
uchwałę.

EUGENIUSZ GUBAŁA 

cinkach działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa rachunek ekono
miczny jako metodę zmierzającą 
do określenia celowości gospodar. 
czej i społecznej oraz stopnia opła
calności zamierzonego przedsię
wzięcia poprzez wybór z różnych 
wariantów rozwiązania najbardziej 
optymalnego. Do podstawowych 
dziedzin działalności przedsiębior
stwa, w których należy stosować 
w pierwszej kolejności rachunek e- 
konomiczny należy proces inwesto
wania, opłacalność produkcji eks
portowej i antyimportowej, efek
tywność postępu technicznego i ra
cjonalizacji.

5. W związku z przejściem na no
wy system finansowania inwesty
cji, który ma zapewnić centralne 
kierowanie procesem redystrybucji 
środków spłacanych, a jednocześnie 
angażować środki własne przedsię
biorstw i Zjednoczeń, podnosząc w 
ten sposób ich zainteresowanie po
prawą wyników ekonomicznych, 
przystąpić należy do usprawnienia 
procesu inwestycyjnego i zwrócić 
głównie uwagę na zbyt długie cyk
le realizacji inwestycji oraz na nie. 
osiąganie pełnej zdolności produk
cyjnej w zakładanych okresach roz
ruchu nowych obiektów. Zważyw
szy, że w rozbudowujących się na
dal Zakładach wielkość inwestycji 
jest stosunkowo duża, zachodzi tym 
Większa konieczność by sprawom 
tym poświęcić szczególnie wiele 
uwagi.

6. Dla uzyskania poprawy w za
kresie zaopatrzenia i powiązań ko
operacyjnych tak w eksploatacji, 
jak i w dziedzinie inwestycji w ra
mach produkcji zużywanych w du
żych ilościach - przez kombinaty 
chemiczne, poczynić należy starania 
W kierunku przyznania z ogólnego 
rozdziału puli tych materiałów dla 
resortu chemicznego, a przede wszy
stkim artykułów elektrotechnicz
nych, armatury przemysłowej i ma
teriałów budowlanych. Dostawy 
bowiem z pun przeznaczonej dla 
drobnych odbiorców nie zabezpie
czają narastających stale w tym 
zakresie potrzeb i wpływają ujem
nie na rytmiczność produkcji i ter
minowe oddanie nowych obiektów 
do eksploatacji. Ważnym zagadnie
niem w tej dziedzinie jest również 
sprawa produkcji i zaopatrzenia w 
części zamienne do maszyn i urzą
dzeń, pochodzących zarówno z do
staw krajowych jak i zagranicz
nych.

7. W zależności od przyjętego 
podstawowego miernika ekonomicz
nej działalności przedsiębiorstwa 
niezbędne staje się podjęcie szere
gu przygotowań techniczno-organi
zacyjnych, które z jednej strony 
dawałyby pewność, że miernik ten 
byłby wyrazem faktycznej sytuacji 
gospodarczej zakładu, z drugiej zaś, 
stanowił będzie bodziec w dążeniu 
do usprawnienia rozrachunku go
spodarczego i systematycznej po
prawy wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstwa.

8. Z ekonomiką przedsiębiorstwa 
ściśle łączy się zagadnienie organi
zacji w szerszym ujęciu. Takie 
sprawy jak budowa właściwej 
struktury organizacyjnej kombina
tów przemysłowych, organizacja 
pracy Kierowniczej, należyty obieg 
dokumentów, odpowiednia Infor
macja, badanie metod pracy, stoso
wanie elektroniczne] techniki obli
czeniowej nie mogą pozostać poza 
kręgiem zainteresowania ekonomi
stów. Uchwała Zjazdu, a przedtem 
jeszcze Uchwały VII Plenum Par
tii mocno podkreślały wagę i zna
czenie organizacji jako czynnika 
usprawniającego system zarządza
nia.

9. Zarządzanie jednak nie może 
opierać się wyłącznie na zagadnie
niach techniczno-ekonomicznych i 
organizacyjnych lecz musi zwracać 
zasadniczą uwagę również na 
kształtowanie się społecznych sto
sunków międzyludzkich w pnzed- 

. siębiorstwie. ’ Stąd też socjologiczne 
i psychologiczne aspekty zarządza
nia mające wydatny wpływ na wy
niki gospodarcze winńy znaleźć się 
w programie działalności Zakłado
wego Koła Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego.

10. intensywny rozwój nauk eko. 
nomicznych tak teoretycznych jak 
i stosowanych, doskonalenie metod 
planowania i zarządzania oraz sta
łe dążenie do racjonalnego 1 bar
dziej efektywnego gospodarowania 
środkami produkcji zmuszają eko
nomistów do systematycznego pod. 
noszenia swoich kwalifikacji dro
gą organizowania różnych stopni i 
form szkolenia zawodowego.

11. W zakładzie pracy, gdzie 
związane są dwa systemy: spółecż. 
ny i gospodarczy ekonomiści nie 
mogą działać jako grupa wyodręb
niona zajmując się wyłącznie inte

resującą ich specjalnością, ale aby 
nałożone na nich i podejmowane z 
własnej inicjatywy zadania mogli 
wykonać muszą dążyć do integracji 
i ścisłej współpracy z wszystkimi 
służbami, a w szczególności z kad
rą inżynieryjno-techniczną. Poza 
bieżącą operatywną współpracą i 
wzajemnym zrozumieniem wspól
nego celu, pożądana jest również 
integracja społeczno-zawodowa w

ZAPIECZE NAUKOWO-BADAWCZE
W EKONOMII

Dnia 16.1.1969 r. w Zarządzie 
Głównym PTE odbyło się spotkanie 
dyskusyjne nad opracowanym przez 
Komitet Nauki i Techniki zarysem 
rozwoju zapleaza naukowo-badaw
czego w ekonomii. W spotkaniu 
wzięli udział Członkowie Prezy
dium ZG, Sekretarz KNiT mgr M. 
Kazimierczuk, przedstawiciel Mini
sterstwa Szkolnictwa Wyższego dr 
J. Kłuczyński, kierownicy resorto
wych placówek ekonomicznych, pra
cownicy nauki, ekonomiści z kilku 
największych stołecznych zakładów 
pracy. Spotkaniu przewodniczył 
prof. dr K. Secomski — przewodni
czący Rady Towarzystwa.

Spotkanie nawiązywało do po
przedniej dyskusji PTE na temat 
ekonomicznych instytutów w War
szawie jakie miało miejsce 14.XI. 
67 r. Przygotowany przez zespół 
pracowników KNiT materiał został 
w stosunku do poprzedniej wersji 
rozszerzony o placówki pozawar- 
szawskie, kierunki rozwoju placó
wek, potrzeby w dziedzinie badań 
stosowanych, a także postulaty roz
woju skromnego zaplecza anali- 
tyczno-badawczego przy jednost
kach administracji gospodarczej.

W dyskusji poruszono Wiele 
problemów nurtujących środowisko 
ekonomistów.

Przedstawiciele instytutów resor
towych i komórek ekonomicznych 
w instytutach technicznych pod
kreślali brak pomocy ze strony te
orii w opracowywaniu metod, ba
dań, niedostatek danych o bada
niach prowadzonych w uczelniach i 
instytutach resortowych, małą 
przydatność informacji opracowy
wanych przez CINTE; proponują w 
programie rozwoju zaplecza poło
żyć większy akcent na rozwój pla
cówek dotyczących problematyki 
poszczególnych resortów gospodar
czych. Ich zdaniem niesłusznie 
przewiduje się intensywniejszy 
rozwój placówek prowadzących ba
dania określonego zakresu dotyczą
ce całej gospodarki niezależnie od 
podziału’ resortowego, a usytuowa
nych, przy centralnych .uczelniach 
'(jak hp. Instytut .Planowania, Insty
tut Pracy) niż placówek pracują
cych tylko na potrzeby swego re
sortu.

Interesujące było stwiferdzenie, że 
przedsiębiorstwa wykazują małe 
zainteresowanie pracą resortowych 
placówek ekonomicznych, nie zgła
szają propozycji badań, a wyniki 
badań nie są wprowadzone do 
praktyki. Jeśli to narusza przyjęte 
choć mało skuteczne formy działa
nia. Natomiast — zdaniem dyrek
tora Instytutu Handlu Wewnętrz
nego — Współdziałanie między 
uczelniami, instytutem resortowym 
a praktyką pomyślnie układa się w 
dziedzinie handlu.

Przedstawiciele uczelni stwier
dzili, że stan ilościowy 1 potencjał 
intelektualny kadr placówek uczel
ni ekonomicznych pozostaje w wy
raźnej dysproporcji do faktycznej 
pomocy jaką ona daje gospodarce. 
Istotną tego przyczyną są bardzo 
znikome więzi między gospodarką 
a środowiskiem naukowym. W kon
sekwencji kadra szkolnictwa wyż
szego mimo istniejących możliwości 
nie jest w pełni wykorzystana dla 
praktyki gospodarczej. Pożyteczną 
formą współdziałania uczonych z 
przemysłem byłoby zatrudnienie 
ich na stanowisku doradców-ekono. 
mistów. Warunkiem powodzenia te
go rozwiązania będzie uzgodnienie 
rytmu pracy przemysłu z rytmem 
pracy doradcy, wyrażające się w 
powierzaniu tematów do opracowa
nia w odpowiednim terminie tak, 
aby nie musiał on przygotowywać 
rozważań ad hoc. Możliwość współ
pracy ż przemysłem na warunkach 
doradztwa otworzyłaby dostęp pra
cownikom nauki do tematów prak
tyki, a środowisku praktyków umo
żliwiłaby kontakt z teoretykami. 
Powodzenie tego rozwiązania zale
ży w dużej mierze od zmiany prze
pisów w sprawie dodatkowego za
trudnienia pracowników nauki; 
obowiązujące przepisy w zasadzie 
wykluczają możność kumulowania 
zajęć.

Dr. J. Kłuczyński był zdania, że 
prace nad rozwojem zaplecza po
winny zmierzać do! ustalenia kie
runków badań i placówek, które 
mają się rozwijać w najbliższym 
pięcioleciu; zaplanowania rozwoju 
nie tylko placówek centralnych, ale 
również placówek związanych z re
gionami lub branżami.- Jako jedną 
z metod wiązania uczelni ekono
micznych z potrzebami praktyki 
gospodarczej upatruje we włącze
niu do programu studiów i badań 
uczelni problematyki regionu (przy
kładem tu służy Wyższa Szkoła 
Ekonomiczna w Sopocie — od daw
na silnie związana z problematyką 
morską). Równolegle z tymi zabie
gami trzeba umożliwić ekonomi
stom szersze możliwości ekspery
mentowania w zarządzaniu gospo
darką, przede wszystkim na niż
szych szczeblach zarządzania. Eko
nomia stosowana beż możliwości 
eksperymentowania nie będzie mo
gła się rozwijać. Brak więzi między 
gospodarką a środowiskiem nauko. 

ramach współpracy na terenie Zaw 
kładów Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego i Stowarzyszenia In
żynierów i Techników Przemysłu 
Chemicznego oraz organów Samo
rządu Robotniczego. Wprawdzie 
współpraca ta obecnie istnieje, w 
świetle jednak nowych i niełatwych 
zadań, wymagać będzie ona dalsze
go pogłębienia.

GUSTAW ZYDER

wym — jego zdaniem spowodowany 
jest m. in. niestosowaniem ekono
micznych kryteriów działalności, co 
w następstwie powoduje brak za
potrzebowania ze strony gospodar
ki na badania ekonomiczne, a więc 
inicjatywę w usunięciu istniejących 
barier między teorią a praktyką 
musi przejawiać również praktyka.

Problem tworzenia odrębnych 
placówek ekonomicznych bądź two
rzenia w ramach placówek tech
nicznych komórek ekonomicznych 
— wysuwał dr Zb. Madej, uważa
jąc, że drugi wariant pozwoli na 
lepsze współdziałanie ekopomistów 
i techników. Za nim przemawiałoby 
również doświadczenie innych kra
jów.

Propozycja ta została przyjęta 
pod warunkiem, że zostaną rozwią
zane sprawy współdziałania uczel
ni z komórkami ekonomicznymi 
instytutów technicznych, a rada na
ukowa jednego z centralnych insty- . 
tutów obejmie pieczę nad sprawami 
merytorycznej działalności komórek 
ekonomicznych w Instytutach tech
nicznych. W obecnym układzie rady 
naukowe instytutów technicznych 
składające się wyłącznie z przed
stawicieli nauk technicznych nie 
mogą w sposób kompetentny wypo
wiadać się w sprawach ekonomii.

Potrzebę ukazania ścisłego związ-, 
ku między teorią, badaniami a 
praktycznym działaniem ekonomi
stów w zjednoczeniach i przedsię
biorstwach, a także niedostatków 
naszej ekonomii stosowanej na tle 
innych krajów socjalistycznych 
podkreślił prof. dr J. Pajestka — 
prezes ZG PTE. W programie roz
woju placówek ekonomicznych na
leży również położyć akcent na 
określone kierunki badań jak: sy
stemu organizacji zarządzania, eko
nomik przemysłów. Mgr M. Kazi
mierczuk w swoim wystąpieniu wy
jaśnił m. in. niepokojącą wielu ze
branych sprawę dęglomeracji pla-i 
cówek w Warszawie. Nie należy jej. 
rozumieć w ten sposób>że istnie-.' 
jące w Warszawie placówki będą7 
przenoszone do innych ośrodków, a 
jedynie jako deglómerację bierną 
wyrażającą się w tworzeniu filii,? 
oddziałów w innych ośrodkach?; 
Rozwiązanie to jest już stosowane- 
z dobrym wynikiem przez wiele 
instytutów i należy je nadal sto
sować.

Sprawę prowadzenia badań z od
powiednim wyprzedzeniem czaso
wym, który powinien być różny w 
zależności od rodzaju placówek (w 
placówkach teoretycznych „hory
zont czasowy” powinien być więk
szy) poruszyli doc. dr K. Porwit i 
doc. dr B. Pełka.

W dyskusji stwierdzono, że Pol
skie Towarzystwo Ekonomiczne 
skupiające ekonomistów z różnych 
środowisk stanowi najwłaściwszą 
płaszczyznę dalszych prac nad roz
wojem placówek ekonomicznych 
podległych różnym resortom, które 
będą prowadzone przy udziale 
KNiT. Stwierdzono również, że w 
dalszych pracach nad programem 
rozwoju zaplecza naukowo-badaw
czego w dziedzinie ekonomii nale
ży uwzględnić następujące zagad
nienia: stan naszego zaplecza na tle 
innych krajów; ukaże to przejrzy
ście niedostatki naszego zaplecza,' 
żwłaszcza w zakresie badań stoso-- 
wanych. Wzajemne zależności mię
dzy stanem zaplecza naukowo-ba
dawczego a praktycznym działa
niem ekonomistów w przedsiębior
stwach i zjednoczeniach. Program 
powinien zawierać nie tylko roz
wój organizacyjny placówek, ale 
również kierunki badań, które 
uwzględniając przyszłe potrzeby 
gospodarki narodowej nalepy roz
wijać w pierwszym rzędzie. Rozwój 
organizacyjny placówek będzie i 
przewidywał tworzenie filii i zespo
łów poza Warszawą.

Wobec niedostatku kadr nauko-5 
Wych zostanie zwrócona większa I 
uwaga na racjonalne wykorzysta-; 

•nie kadr istniejących, a zatrudnio.’ 
nych w przeważającej liczbie w! 
Szkolnictwie Wyższym. Plan rekon- < 
strukcji placówek ekonomicznych ( 
będzie musiał zawierać propozycje i 
rozważania spraw, które -współde- i 
cydować będą o takich lub innych 
ińożliwościach ich rozwoju. Dla . 
przykładu wymienić można: ułat
wienia w zatrudnieniu przez prze-; 
mysi pracowników nauki, prze- 
chodzertie ekonomistów z praktyki 7 
zawodowej do uczelni, zapewnienie 
właściwej koordynacji badań po. 
zwalającej na ustalenie priorytetu • 
badań ważnych dla praktyki i in- ; 
formacji ó prowadzonych bada
niach, propozycje dalszych zmian 
strukturalnych w szkolnictwie wyż. : 
szym. Opracowany projekt rozwoju i 
placówek 'ekonomicznych zostanie 
rozpatrzony przez Zarząd Główny 7 
i jego specjalistyczne komisje, a 
następnie przekazany właściwym ’ 
władzom. (r)
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Jak chwyciły., 
uchwyty
WŁODZIMIERZ WOWCZUK

TRZY czwarte obrabiarek, za
instalowanych w Fabryce 
Przyrządów i Uchwytów w 
Białymstoku, należy do gene
racji maszyn moralnie zuży
tych, których wiek sięga 20 

lat. Przeciętna krajowa wynosi — 
gwoli przypomnienia — 10 lat dla 
50 proc, czynnych agregatów. W 
krajach zaś wysoko rozwiniętych 
ten sam wskaźnik kształtuje się: 
6 lat dla 75 proc, parku maszyno
wego.

Lecz w tej fabryce na starych 
maszynach pracowała i pracuje na
dal bardzo młoda załoga, szczegól
nie jeśli chodzi o jej pion inżynie
ryjno-techniczny. Ludzie ci nie mo
gli pogodzić się z myślą o pew
nym zacofaniu technicznym i tech
nologicznym swego zakładu. Wie
dzieli też, iż w skali kraju corocz
nie dwadzieścia tysięcy robotników 
marnuje kilkadziesiąt tysięcy godzin 
na ręczne mocowanie detali na ich 
obrabiarkach.

Kierunek rozumowania wypro
wadzono też z przekonania, iż myśl 
twórcza (techniczna bądź naukowa) 
powinna być zweryfikowana ekono
micznie. Ponieważ obróbka skrawa
niem pozostaje podstawową metodą 
kształtowania części maszyn, nale
ży przeto racjonalnie wykorzysty
wać posiadane obrabiarki i w ten 
sposób wpływać na koszt własny 
produkcji. W konkretnym przypad
ku problem podbudowy ekonomicz
nej i precyzyjnej kalkulacji był o 
tyle istotny, iż Białostocka Fabry
ka Przyrządów i Uchwytów jest za
kładem eksportowym o ustalonej 
renomie na wielu rynkach tak w 
krajach socjalistycznych, jak i ka
pitalistycznych.

Stwierdzono więc przed kilku la
ty potrzebę przystosowania techno
logicznego, zwłaszcza przy obra
biarkach ogólnego przeznaczenia, 
które trzeba dostosować do wymo
gów produkcji poprzez odpowiednie 
oprzyrządowanie. Okazało się, że 
najbardziej efektywnym sposobem 
zwiększenia wydajności pracy obra
biarek jest:

— mechanizacja mocowania;
— modernizacja obrabiarek;
— budowa obrabiarek specjali

stycznych i zespołowych.
W procesie technologicznym 

przyjmuje się, że czas wykonania 
określonej operacji jest sumą cza
su głównego i pomocniczego, na 
który wpływają czynności związane 
z zamocowaniem _ i odmocowywa- 
niem przedmiotu obróbki. Jest tak
że bardzo ważnym elementem tego 
procesu, ażeby -mocowanie odby
wało się krótko, z-jednakowym na
tężeniem, możliwością regulacji siły 
nacisku (bez wysiłku fizycznego) — 
jednym słowem chodziło oprócz 
skrócenia czasu również o wyeli
minowanie zbędnego wysiłku i od
powiednie kształtowanie pracochłon
ności, w tym przypadku zasadni
czego czynnika kosztów własnych.

Tak narodziła się myśl zastosowa
nia oprzyrządowania z mocowaniem 
mechaniczno-pncumatycznym i 
pneumatyczno-hydraulicznym. Re
welacja światowa? Bynajmniej. 
Rzecz znana i dość powszechnie 
stosowana w wielu uprzemysłowio
nych krajach. Niemniej idea twór
cza, sprawdzalna w praktyce bie
żącej bez większych nakładów in
westycyjnych czy też szkolenia za
łogi. Efekty produkcyjne oczywiste. 
Efekty psychologiczne poza dysku
sją.

W 1966 roku Fabryka Przyrządów 
i Uchwytów w Białymstoku otrzy
muje nagrodę specjalną za opraco
wanie i wprowadzanie uchwytów 
pneumatycznych w przemyśle. Trud
no o lepszy wybór. Zastosowanie 
nowej technologii obniża praco
chłonność o ok. 13 proc, i zwiększa 
wydajność o ok. 12 proc. Następuje 
skrócenie czasu czynności pomocni
czych o 60 proc. Zwiększa się do
kładność obróbki, przedłuża się 
trwałość łożysk kłów obrotowych.

Z kolei rozwijając początkowy 
sukces, wprowadzono na frezarkach 
imadła o mocowaniu pneumatyczno- 
-hydraulicznym zamiast imadeł ma
szynowych z mocowaniem ręcznym. 
W tym przypadlcu obniżka praco
chłonności była podobna, lub na
wet większa, niż przy uchwytach 
pneumatycznych.

> „U NAS, PANIE, 
TO SIĘ NIE PRZYJMIE...”

Nienowa to, niestety, prawda, iż 
stopień rozpowszechniania i stoso
wania nowoczesnych technologii jęsl 
wysoce niewystarczający, zaś nie
ufność wobec metod, stanowiących 
wyraz postępu technicznego, jest 
zjawiskiem aż nazbyt często wystę
pującym.

Białostoccy nowatorzy otrzymali 
nagrodę specjalną, a jednocześnie 
niektórzy producenci z kluczowych 
nawet zakładów przemysłowych 
przystąpili do podważania ich wy
siłku i samej idei rozpowszechnia
nia postępowych metod wytwór
czych. Pod hasełkiem: „u nas, panie, 
to się nie przyjmie...” kwestionowa
no celowość stosowania uchwytów 
pneumatycznych, wskazywano na 
trudności „obiektywne”, wysuwano
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zastrzeżenia co do jakości produ
kowanych przez BFPiU urządzeń. 
Jednym słowem jeszcze na począt
ku ub. roku wystawiono samej idei 
pneumatyzacji „świadectwo zgonu” 
i zrzucono, jak się wydawało, w 
ten sposób z siebie „zmorę” koniecz
ności wprowadzenia zmian w tra
dycyjnych układach. Oponenci nie 
troszczyli się bynajmniej, że prze
starzała technologia produkcji ich 
własnych zakładów deprecjonuje 
walory najbardziej nawet nowoczes
nych rozwiązań konstrukcyjnych 
(własnych czy z importu).

„Cyrkulacja idei technicznych w 
ramach naszych przedsiębiorstw 
jest wysoce niedostateczna. Niejed
nokrotnie szybciej przejmuje się 
doświadczenia z zagranicy, mimo 
że dana rzecz dawno jest i opano
wana w kraju. Kompromitujący 
jest np. niski wskaźnik wdrożenia 
opatentowanych wynalazków czy 
też wskaźnik rozpowszechnienia za
stosowanych już projektów wyna
lazczych, w tym projektów dotyczą
cych metod technologicznych”*).

•) 'Stanisław Werewka — „Problemy 
postępu technicznego”. Książka 1 Wie
dza, 1963.

W BIAŁYMSTOKU 
„ROBIĄ SWOJE”

Krytyka ze strony „konserwy” 
produkcyjnej i tradycjonalistów 
przemysłowych zrobiła swoje. W 
1966 roku w BFPiU nastąpił spa
dek produkcji pneumatyki, jak 
stwierdzono oficjalnie, „z braku za
potrzebowania przez odbiorców...”. 
Podejmowane przez załogę próby 
utrzymania tej produkcji (właściwie 
marginesowej dla fabryki) kwito- 
nowano jako „sztuczne podtrzy
mywanie gatunku” i wykpiwano 
przy lada okazji.

Zdawałoby się, że „dość tego do
brego”! Mamy własną pneumatykę 
u siebie. Jesteśmy przekonani co 
do jej walorów, „małowierni” zaś 
mogą, o ile sobie życzą, nadal sto
sować przestarzałe metody pracy 
bądź czekać na postęp z importu.

Ale osiągnięcia własne, które wy
raźnie widać było w rozmaitych 
pnących się w górę wskaźnikach, a 
których źródłem była już nie 
tylko pneumatyzacja pewnych czyn
ności produkcyjnych, lecz moderni
zacja (tworzenie półautomatycznego 
cyklu pracy w warunkach wyko
rzystania przestarzałych obrabiarek) 
oraz budowa obrabiarek zespoło
wych z Obrabiarek ogólnego prze
znaczenia, budziły oprócz uzasad
nionej satysfakcji, również dążenie 
do - rozpropagowania doświadczeń 
własnych. Przecież wiemy dobrze, 
że przemysł obrabiarkowy nie 
przyjmuje z reguły specjalnych za
mówień, nie jest też skory do naj
drobniejszych nawet zmian i adap
tacji. Potrzeby zaś produkcyjne w 
warunkach elastycznego programu 
produkcyjnego, który kształtują w 
połowie szczególne wymogi rynku 
zagranicznego, stawiają producenta 
zazwyczaj w sytuacji przymusowej. 
Innowacje BFPiU wskazywały w tej 
sytuacji, jak można i należy po
sługiwać się istniejącymi możliwoś
ciami.

Fabryka systematycznie realizuje 
więc plany produkcji globalnej i 
eksportowej. Rośnie jej wskaźnik 
rentowności. Poważne przekroczenie 
planów produkcyjnych w niektó
rych asortymentach zmniejsza ogól
nokrajowy deficyt narzędzi. Rośnie 
wydajność pracy, zaś wzrost zatrud
nienia utrzymuje się w granicach 
normy. Zwłaszcza eksport wykazuje 
wysoki trend zwyżkowy. Białostocki 
producent wkracza na nowe rynki, 
m.in. na trudny rynek USA. Ponad 
pięćdziesiąt proc, produkcji towa
rowej stanowi eksport, w tym 96 
proc, to wyroby grupy „A”. Trwa 
też stała modernizacja produkowa
nych asortymentów i rozszerzenie 
listy wytwarzanych wyrobów. Na 
to może sobie pozwolić jedynie za
kład nowoczesny, dobrze zorganizo
wany, wrażliwy na impulsy odbior
ców, szczególnie zagranicznych.

— W organizacji przebiegu pro
dukcji wyszliśmy z założenia, że 
opracowywanie cykli produkcyjnych 
w naszych warunkach jest zbędne, 
gdyż na skutek ustawienia obrabia
rek w liniach obróbczych, cykl pro
dukcyjny został skrócony do mini
mum. Zakłócenia mogą powstać 
tylko w razie awarii obrabiarek, 
urządzeń, nieobecności pracowników 
lub braku materiałów — informują 
białostoccy producenci.

W konkretnej sytuacji (ilość asor
tymentów przekracza 580) rozwiąza
nie problemu równomierności pro
dukcji stało się możliwe dzięki 
kompleksowemu wdrażaniu postępu 
technicznego, przy czym, głównymi 
wskaźnikami są pracochłonność i 
koszt własny produkcji.

Symbolem osiągnięć Białostockiej 
Fabryki Przyrządów i Uchwytów, 
a jednocześnie — w pewnym sen
sie — probierzem reakcji krajo
wych producentów w przemyśle na 
wszelkiego rodzaju innowacje, po
zostały jednak uchwyty pneuma
tyczne. które poważnie i namacalnie 
przyczyniły się do usprawnienia 
technologii wytwarzania w tej fa
bryce, lecz „nie przyjęły się” gdzie- 
-indzięj. W październiku ub. roku 
„Przegląd Techniczny” pisał co na
stępuje:

„Według szacunkowych obliczeń, 
3 proc, obrabiarek w naszym prze
myśle ma uchwyty pneumatyczne. 
Obliczono również, że krajowy 
park maszynowy mógłby wchłonąć 
bez trudu 10 tys. takich uchwytów.

Ogólna suma oszczędności, jaką 
można by przez to osiągnąć, głównie 
dzięki zmniejszeniu pracochłonności, 
wynosiłaby 360 min zł rocznie. 
Tymczasem batalia o powszechną 
mechanizację pracy na obrabiarkach 
poprzez wprowadzenie uchwytów 
pneumatycznych, trwa już prawie 
10 lat”.

*

Kto wie, czy wspomniana bata
lia nie trwałaby nadal, gdyby., 
gdyby nie pewna narada, na której 
autor był obecny. Muszę szczerze 
wyznać — nie lubię narad i nie 
wierzę w ich moc magiczną. A jed
nak w tym przypadku przełom na
stąpił właśnie na naradzie aktywu 
przemysłu maszynowego, która po
przedziła V Zjazd Partii.

Z Uporem ludzi absolutnie prze
konanych o słuszności podejmowa
nych przedsięwzięć, kierując się 
względami wyższej użyteczności, 
przemówili na tej naradzie biało- 
stocczanie za pośrednictwem swego 
reprezentanta. Raz jeszcze postawili 
problem mechanizacji i pneumaty
zacji niektórych czynności w pro
cesie wytwórczym w przemyśle ma
szynowym i bezspornych korzyści z 
tego faktu płynących. Bezzwłoczna 
reakcja „najwyższych czynników” 
na wystąpienie przedstawiciela Bia
łostockiej Fabryki Przyrządów i 
Uchwytów przesądziła sprawę. Czy 
tylko w ten sposób można torować 
drogę postępowym metodom pro
dukcji w przemyśle maszynowym, 
czyli osiągać efekty na zasadzie 
„deus ex machina”?

CZAR UCHWYTÓW

Fabryka Przyrządów i Uchwytów 
przekształciła się obecnie w miejsce 
licznych pielgrzymek wczorajszych 
„niedowiarków”, którzy dziś z gorli
wością neofitów pragną nie tylko 
uchwytów i imadeł pneumatycz
nych „madę in Białystok”, lecz w 
ogóle wykazują przemożną chęć za
poznania się z całokształtem pozy
tywnych doświadczeń tych, którzy 
wytrwali. Trudno wprost uwierzyć, 
że jeszcze wczoraj w niektórych 
zakładach miały miejsce przypadki 
świadomego niszczenia urządzeń 
pneumatycznych, by tym „argumen
tem” wykazać ich nieprzydatność! 
„U nas, panie, to się nie przyj
mie...”.

Dziś powstał plan Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego, dotyczący 
zastosowania urządzeń pneumatycz
nych w przemyśle. Impas, o którym 
wspominałem, spowodował zahamo
wanie produkcji w BFPiU i roz
woju pneumatyki w całym kraju. 
Dziś stwierdza się, że „jeden zakład 
nie rozwiąże problemu” — tale wiel
kie są potrzeby. W warunkach, kie
dy trzeba zapewnić wysokie tempo 
wzrostu produkcji, również w pro
dukcji średn’o- j małoseryjnej, pro
blem maksymalnej mechanizacji i 
uzbrojenia obrabiarek uniwersal
nych, których imamy 80 proc., po
siada znaczenie wręcz decydujące. 
Mechanizacja technologii w prze
myśle maszynowym wkracza naresz
cie W fazę konkretnych przedsię
wzięć. Intensyfikacja każdego urzą
dzenia. poprzez automatyzację mo
cowania i innych czynności może 
przynieść pokaźne efekty. Same 
oszczędności na mocowaniu wynoszą 
15 proc, kosztów własnych. Szero
kie wprowadzenie uchwytów pneu
matycznych dla' przemysłu nastąpi 
w ciągu 2 lat. Poza tym stwier
dzono, że istnieją poważne perspek
tywy eksportu pneumatyki na rynki 
szczególnie nas interesujące.

Dla Białostockiej Fabryki Przy
rządów i Uchwytów nastały dni 
chwały. Ale. przecież nie tylko o to 
chodzi. Nas interesować powinny 
konkrety, m.in. przyszłość tego, nie
wątpliwie ciekawego, zakładu, któ
ry (o czym warto pamiętać) powstał 
i funkcjonuje z takim powodzeniem 
bynajmniej nie w regionie szczycą
cym się bogatą tradycją przemysło
wą, posiadającym jednak mocnę za
plecze kądrowe itp. Dziś fachowcy 
z Białegostoku służą informacją, ra
dą i konsultacją dla wszystkich 
chętnych, których wciąż przybywa. 
Czynią to z własnych środków, do
dajmy, bardzo skromnych. W przy
szłości przy fabryce ma powstać 
zakład doświadczalny na własnym 
rozrachunku, który będzie zajmował 
się projektowaniem i doradztwem 
fachowym. Jest to w naszych wa
runkach zupełnie nowa forma z za
kresu usług produkcyjnych. Forma 
znana na świecie jako engineering. 
Engineering to nie tylko usługi w 
zakresie konsultacji czy też prace 
zlecone o charakterze wycinkowym. 
Przedsięwzięcia tego typu noszą 
bardzo często ogólny charakter, a 
poprzedza je opracowanie projektu, 
analiza konkretnego zagadnienia, 
opracowanie propozycji związanych 
z wdrażaniem i instruktażem w 
dziedzinie postępu technicznego i 
technplogicznego, jak również eko
nomiki przedsiębiorstw. Chodzi więc 
o dążenie do rozstrzygania zagad
nień technicznych i ekonomicznych 
na bazie osiągnięcia maksymalnej 
efektywności i oszczędności wydat
kowanych środków w każdym kon
kretnym przepadku. W wielu kra
jach wysoko rozwiniętych istnieją 
wyspecjalizowane firmy, które po
dejmują tego rodzaju przedsięwzię
cia na zlecenie producentów bądź 
handlowców, mając za cel tworze
nie aktywnych warunków wdraża
nia innowacji technicznych i ekono
micznych.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż 
engineering powstaje obecnie, jako 
coś niezamierzonego, niejako „wbrew 
opinii”, w niewielkiej stosunkowo 
fabryce, posiadającej niezbyt liczną 
załogę, na peryferiach wielkiego 
przemysłu. A wszystko zaczęło się 
od malej mechanizacji w skali jed
nego zakładu...

Z SEJMU

Zaopatrzenie 

rynku wewnętrznego
Komisja Planu Gospodarczego, 

Budżetu i Finansów, która spełnia 
funkcje koordynujące działalność 
innych komjsji sejmowych, rozpa
trzyła ostatnio niektóre problemy 
zaopatrzenia rynku. Sprawy te były 
w ubiegłych miesiącach szczegółowo 
rozpatrywane przez komisje: Han
dlu Wewnętrznego, Przemysłu Cięż
kiego, Chemicznego i Górnictwa 
oraz Przemysłu Lekkiego, Rzemio
sła i Spółdzielczości Pracy.

Jak wynika z informacji przedsta
wionej przez zastępcę przewodni
czącego Komisji Planowania Janu' 
sza Walewskiego, w toku prac nad 
tegorocznym planem, zaproponowa
no zwiększenie dostaw na rynek to
warów wartości około 1,5 mld zi, 
przede wszystkim kosztem zmniej
szenia eksportu. Propozycja ta zo
stała przyjęta i uwzględniona w 
planie. Zwiększenie dostaw dotyczy 
szczególnie poszukiwanych na ryn
ku wyrobów: samochodów osobo
wych, motocykli, rowerów, lodówek, 
żelazek elektrycznych, tkanin jed
wabnych i lnianych, masła i ryb. 
■ Komisja Planowania opracowała 
ponadto projekt uchwały rządu w 
sprawie dodatkowej produkcji ryn
kowej i stworzenia warunków dla 
dalszej poprawy zaopatrzenia rynku 
w .roku bieżącym i w latach na
stępnych. W projekcie tym propo
nuje się zwiększenie dostaw poszu
kiwanych towarów, w porównaniu 
z uchwalonym planem na 1969 r., 
o co najmniej 3,7 mld zł. Dodatko
we wyroby, w myśl projektu u- 
chwały, mąją być produkowane 
głównie w zakładach podległych 
Ministerstwu Przemysłu Spożyw
czego i Skupu (1.2 mld zD. Prze
mysłu Lekkiego (800 min zł). Komi
tetowi Drobnej Wytwórczości (700 
min zł), Ministerstwu Przemysłu 
Chemicznego (400 min zł). Minister
stwu Przemysłu Maszynowego (370 
min zł). Dla wykonania dodatkowej 
produkcji rynkowej, przewidziano 
w projekcie uchwały rządu odpo
wiedni import surowców oraz ma
szyn i urządzeń.

Komisja wysłuchała również in
formacji przedstawionej przez pod
sekretarza Stanu w MHW Emila 
Kołodzieja. Stwierdził on m. in.„ że 
obecnie główny wysiłek handlu i 
przemysłu kierowany jest na osiąg
nięcie równowagi asortymentowej. 
Pomimo znacznego wzrostu dostaw 
towarów deficytowych, ocenia się, 
że w wielu dziedzinach potrzeby 
rynku nie zaspokoją jeszcze w peł
ni potrzeb.

Istotny wpływ na prawidłowe za
opatrzenie rynku ma współpraca 
pomiędzy handlem i przemysłem, 
ale wyniki tej współpracy są w du
żym stopniu uzależnione od właści
wego rozeznania potrzeb przez han
del hurtowy i detaliczny oraz szyb
kiego przekazywania przemysłowi 
sygnałów i informacji. Wymaga to 
pogłębienia prowadzonej przez han
del analizy rynku. Przemysł nato
miast powinien więcej uwagi po
święcić sprawom jakości, wzmocnie
niu kontroli technicznej w procesie 
produkcji, jak również zwiększeniu 
dostaw na rynek towarów oznaczo
nych znakiem jakości i znakami 
firmowymi. • Niezbędna jest też po

prawa formy plastycznej, kolorysty
ki i estetyki wyrobów. Rok ubiegły 
charakteryzował się poprawą jako
ści wielu wyrobów; nadal jednak 
niezbędne są wysiłki na rzecz po
prawy Jakości, szczególnie odzieży, 
wyrobów pończoszniczych, galante
rii skórzanej, telewizorów.

Następnie Komisja Planu Gospo
darczego, Budżetu i Finansów wy
słuchała uwag opracowanych przez 
4 zespoły poselskie, które badały 
problemy zaopatrzenia rynku w o- 
parciu o wizytacje zakładów prze
mysłowych i placówek handlowych 
poszczególnych branż.

Uwagi zespołu do spraw prze
mysłu lekkiego przedstawiła posłan
ka Ewa Trojanowska. Zdaniem ze
społu poselskiego istnieją duże mo
żliwości urozmaicenia asortymentu, 
m. in. poprzez łączenie włókien na
turalnych i syntetycznych. Z obser
wacji, które potwierdza opinia kie
rownictwa i samorządów robotni
czych zakładów przemysłowych, 
wynika, że można łagodzić niedo
bory rynkowe zwiększając produk
cję artykułów najbardziej poszuki
wanych kosztem ograniczenia pro
dukcji wyrobów, na które popyt 
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jest mniejszy. Stanowczo większa 
powinna być troska o, poprawę ja
kości, uzyskiwanie wyższych walo
rów użytkowych wyrobow. o wpro
wadzanie nowych wzorów. Niedos
tateczne dostosowanie produkcji do 
wymogów konsumentów pogłębia 
społeczne odczucie niedoborów na 
rynku. Szczególnie ostro przeciwsta
wiać się trzeba wykorzystywaniu 
deficytowego surowca do produkcji 
tkanin o nieatrakcyjnych wzorach 
i kolorystyce.

Uwagi zespołu, który wizytował 
zakłady przemysłu meblarskiego 
oraz placówki handlu meblami 
przedstawiła posłanka Krystyna 
Biernacka. W zaopatrzeniu rynku 
w meble nastąpiła w roku 1968 pe
wna poprawa. W wyniku moderni-, 
zacji i rozbudowj’ przemysłu me
blarskiego w najbliższych latach 
nastąpi pełne zaspokojenie potrzęb 
rynku. Dotychczasowa działalność 
fabryk przemysłu meblarskiego jest 
w poważnym stopniu zakłócana 
przez nieterminowe dostawy su
rowców i materiałów. Dostarczane 
materiały są często nieodpowied
niej jakości, co rzutuje na gotowe 
wyroby. Czynnikiem utrudniającym 
rekonstrukcję przemysłu meblars
kiego jest brak zainteresowania kra
jowego przemysłu produkcją ma
szyn dla meblarstwa. Pomimo zgro
madzenia przez handel (po raz 
pierwszy od kilku lat) pewnej re
zerwy mebli w magazynach, na ryn
ku odczuwa się brak mebli segmen
towych, szaf bibliotecznych, stołów 
z połyskiem i niektórych innych 
mebli.

Uwagi zespołu poselskiego, który 
wizytował zakłady podległe Mini
sterstwu Przemysłu Maszynowego 
zreferował poseł Igor Łopatyński. 
Przedmiotem oceny była produkcja 
rynkowa zakładów podległych Zjed
noczeniu Przemysłu Precyzyjnego 
oraz Zjednoczeniu Przemysłu Elek
trotechnicznego. Na przeszkodzie 
dalszemu rozwojowi produkcji no
wego sprzętu stoi deficyt małych 
silniczków elektrycznych. Wytwarza 
się ich obecnie ok. 1 min sztuk, 
podczas gdy potrzeby sa trzykrotnie 
większe. Przemysł boryka się tak
że z kłopotami wynikającymi z nie
terminowych i niewłaściwvch pod 
względem jakości dostaw koonera- 
cyjnych. Brakuje zwłaszcza blach, 
rur, lakierów, materiałów izolacyj-

Urządzenia towarzyszące

KÓMISJA Budownictwa i Gos
podarki Komunalnej rozpatry
wała pod koniec stycznia , br. 

problem podstawowych urządzeń 
towarzyszących w uspołecznionym 
budownictwie mieszkaniowym, do
konała analizy realizacji uchwały 
RM (z 27.IV.1965 r.) w sprawie pla
nowania. realizacji i finansowania 
inwestycji wspólnych oraz uchwa
liła dezyderaty wynikłe z toku prac 
nad planem i budżetem na 1969 r.

*
Referat o stanie' podstawowych 

urządzeń towarzyszących w uspo
łecznionym budownictwie mieszka
niowym przedstawił poseł A. 
Schmidt.

Z przedstawionych przez resorty 
informacji wynika, że zamierzenia 
planu 5-letniego w zakresie biido- 
wy urządzeń towarzyszących zosta
ną w skali kraju wykonane. Nie 
oznacza to . jednak likwidacji po
ważnych zaległości, które powstały 
w tej dziędzinie w latach minio
nych. W przeważającej części wo
jewództw realizacja inwestycji to
warzyszących przebiega ze znacz
nymi opóźnieniami. Cykl budowy 
tych urządzeń jest dłuższy od cy
klu budowy domów mieszkalnych. 
Wydłuża się czas przygotowania 
dokumentacji, co wynika przede 
wszystkim z braku wojewódzkich 
zestawów projektów typowych dla 
tego rodzaju budownictwa; lokale 
użytkowe planuje się niemal wy
łącznie w wolno stojących pawilo
nach; których budowa nie jest o- 
parta na metodach uprzemysłowio
nych.

W związku z brakami. Jakie ob
serwuje się w budownictwie urzą- 

nych, uszczelek magnetycznych Itp, 
Jakość mas plastycznych dostarcza
nych przez przemysł chemiczny po
zostawia wiele do życzenia.

Poseł Stanisław Cieślak przedsta
wił uwagi zespołu, który badał pro
blemy produkcji przemysłu mięsne
go, chłodniczego, mleczarskiego i _o- 
wocowo-warzywnego. Przetwór
stwo rolno-spożywcze nie nadąża 
za rozwojem produkcji rolnej. W 
usunięciu tej dysproporcji kryją się 
duże rezerwy wzbogacania zaopa
trzenia rynkowego. Nowoczesny 
przemysł przetwórczy wymaga no
woczesnych metod handlu, odpo
wiednich urządzeń, które mają słu
żyć obrotowi uszlachetnionych wy
robów. Stąd szczególne znaczenie 
odpowiedniego doinwestowania han
dlu. Podobne znaczenie ma rozwój 
transportu specjalistycznego dla 
przewozu różnego rodzaju artyku
łów spożywczych oraz chłodni. 
Istotnym problemem jest właściwa 
koordynacja w przemyśle rolno- 
spożywczym.

W dyskusji podkreślono, że mimo 
pewnej poprawy zaopatrzenia ryn
ku nadal istnieją liczne braki. 
ważając, jakie środki należy podjąć' 
dla poprawy sytuacji rynkowej, 
wskazywano na konieczność prze
zwyciężenia tendencji do rozwiązy
wania tych problemów wyłącznie w 
drodze inwestycji. Inwestycje takie 
są nieodzowne, ale muszą one być 
poprzedzone dokładną analizą wy
korzystania istniejących mocy pro
dukcyjnych i rachunkiem ekono
micznym, i w oparciu o te kryteria 
trzeba ustalać hierarchie i pilność 
poszczególnych inwestycji.

Podstawowym zadaniem powinno 
być uruchamianie rezerw, które 
tkwią jeszcze w naszym przemyśle. 
Tymi samymi środkami produkcji, 
którymi dziś dysponujemy, można 
— zdaniem posłów’ — produkować 
więcej towarów, bardziej odpowia
dających zapotrzebowaniu. Za nie
mniej w’ażny czynnik warunkujący 
poprawę zaopatrzenia rynku uznano 
pogłębienie analizy popytu. Decydu
jącą role powinny tu odgrywać 
przedsiębiorstwa handlowe, ale i 
przemysł powinien zwiększyć wysił
ki w tym kierunku. W większym 
niż dotychczas stopniu należy po
sługiwać się reklamą dla kształto
wania popytu. Obecnie fundusze 
przeznaczone na ten cel w przemy
śle nie są prawidłowo wykorzysty
wane.

Przewodniczący obradom poseł 
Wiktor Obolewicz zapowiedział, że 
spostrzeżenia posłów, którzy wizyto
wali zakłady produkcyjne i placów
ki handlowe, jak również przebieg 
dyskusji, posłużą jako podstawa do 
opracowania dezyderatów pod adre
sem rządu.

(zw)

dzeń towarzyszących, należałoby 
postulować*.

O przyśpieszenie opracowania 
projektów typowych obiektów to
warzyszących, projektów, które 
przewidywałyby technologię stoso
waną w budownictwie mieszkanio
wym; rozważenie celowości uzupeł
nienia wojewódzkich zestawów pro
jektów' typowych — projektami bu
dynków z wbudowanymi lokalami 
usługowymi;

• poprawę terminowości prze
kazywania obiektów budownictwa 
towarzyszącego;
* koncentrację obiektów usługo

wych, uwzględniającą budowę 
wspólnego zaplecza magazynowego 
i socjalnego celem potanienia kosz
tów budowy, obniżenia kosztów 
eksploatacji oraz stworzenia lep
szej obsługi klientów;

• kontrolowanie przy projekto
waniu. opiniowaniu i zatwierdzaniu 
budowy urządzeń towarzyszących, 
czy ich wielkość odpowiada ustało-; 
nym normatywom;
0 terminowe wprowadzanie bu

dowy urządzeń towarzyszących do. 
planów inwestycyjnych i traktowa
nie ich przy przydzielaniu mocy 
produkcyjnej na równi z inwesty
cjami mieszkaniowymi;

• przyjęcie na lata 1971—1975 
realnego poziomu kosztów jednost
kowych budownictwa mieszkanio
wego łącznie z urządzeniami towa
rzyszącymi;
• ustalenie stanu zaległości w 

dziedzinie budowy urządzeń towa
rzyszących na koniec 1969 r. i o- 
pracowanie programu likwidacji 
tych zaległości. T.Z.
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bywca zarządził prze
prowadzenie spisu ma
jątku Anglii. Spis trwał 
cały rok i szacunkowe 
jego wyniki zostały uję

te w tzw. Demesday Book — Księ
dze Sądu Ostatecznego.

Jakże nazwa ta pasuje do współ
czesnych, gigantycznych prac in
wentaryzacyjnych, zwanych często 
potocznie i niezbyt ściśle „remanen
tami". Mimo upływu dziewięciu 
wieków corocznie sądy ostateczne 
oaią znać o sobie: odrywa się od 
pracv setki tysięcy ludzi dla doko
nania spisów majątku, zamyka na 
kłódki tysiące miejsc pracy, wstrzy
muje produkcję, usługi, zaopatrze
nie. handel — i to z wątpliwym po
żytkiem dla całej sprawy.

O pladze „remanentów" mówi i 
pisze się dosyć często, ale raczej w 
wąskiej dziedzinie handlu detalicz- 
r.eąo i usług, gdz:e zjawisko to jest 
najbardziej dotkliwe dla Indywi
dualnych konsumentów. Nacisk spo
łeczeństwa i powszechna dezapro
bata częstych inwentaryzacji przy- 
nosly w efekcie pewien skutek, gdyż w roku 1967 zmniejszono o 
połowę obowiązującą częstotliwość 
spisów z natury w punktach handlu 
detalicznego oraz podjęto próby 
usprawnienia formy dokonywania 
spisów („remanenty" bez przerywa
li a sprzedaży itp).

Instytucja inwentaryzacji w swej 
dotychczasowej, klasycznej formie 
s'anowi o wiele bardziej szkodliwe 
ziawisko ekonomiczne, niż odczuwa 
to społeczeństwo przy kontaktach z 
handlem. Jej st utki widoczne są w 
całej gospodarce narodowej, w tym 
szczególnie w dziedzinach produk-

Obecne. obowiązujące formy I za- s.odv inwentaryzowania składników 
majątkowych stanowią na tle roz
woju gospodarki przeżytek. Okre- ś'one w roku 1967 przez Ministra Finansów ') sposoby inwentaryzo- 
wania majątku są w aspekcie op- 
tcmalnego gospodarowania co najmniej przestarzałe. Można na przykładzie ostatniego * dzies;ątka lat stwierdzić, iż w zakresie metod zarządzania, sposobu produkcji, postępu technicznego zaistniały w tym 
okresie ogromne zmiany, natomiast soisy z natury dokonywane są cią
gle według tych samych, prawie nie zmienionych zasad. Majątek nie- których przedsiębiorstw wzrósł wielokrotnie. w indeksach pojawiły się setki tysięcy pozycji materiałowych, 
którrch odróżnić często nie można 
nawet przy pomocy skomplikowa
nych urządzeń technicznych — a inwentaryzacji składników majątko
wych dokonuje się wciąż tymi samymi. prymitywnymi sposobami.

I Zgodnie ż obomężującgmi przept- 
i Mmi w ciągu roku trzeba zmwenta- 
i ryzować pr:ynaiwilrj raz wszystkie 
' sklaetwki majątkowe w przeds ębior- 
I stukach ' ln*t ytucjuch. w tym mekto- 
• re Wielokrotnie. na przykład: 12 razy 
। — yofoirkę kuwe; 4 razy — arty- 
! kufy spo: ywcze w zakładach gastro- 
; wmicmgch. składniki rzeczowe OSob 
: trzecich w punktach detalicznych i 
i usługowych. cześć* rozrachunków: 2 
’ razy część zapasów materiałowych. 
' produkcję w toku, towary w handlu 
i detal cznym. rozl czenia międzyokre- 
; Są to do^ci minniulne. Nie-
i które przep sy branżowe przewidują 

częstsze terminy inwentaryzacji.

Częstotliwość spisów z natury w latach 1953—1967 nie uległa ograniczeniom (z wyjątkiem towarów w handlu detalicznym od 1967 roku), 
a w niektórych pozycjach została zwiększona: dotyczy to produkcji w toku, której spisy zwiększono do 2 rocznie, zamiast jak uprzednio — jednego. W latach 1953—1959 ministrowie upoważnieni byli do ustalania innej częstotliwości spisów z natury, jeżeli na to wskazywały potrzeby branżowe działalności. Od ro
ku 1959 ministrowie upoważnieni są jedynie do zwiększenia częstotliwoś
ci powyżej ustalonego minimum.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w przepisach Ministra Finansów nie określa się wprost celu inwentaryzacji. A przecież jasne określenie 
celu postępowania umożliwia podejmowanie rozważań czy cel ten nie 
jest do osiągnięcia w inny, bardziej 
efektywny sposób, lub czy koszt 
realizacji nie przekreśla czasem sen
su stawianego celu.

Instytucję inwentaryzacji cechuje 
wyraźny brak logiki właściwej dla 
dobrego gospodarza. Koszty inwentaryzacji sięgają wielomiliardowych 
sum w skali rocznej — i o dziwo — nikt nie liczy tych potężnych 
nakładów oraz nie analizuje ich efektywności.

Przecież na dobrą sprawę, punkt wyjścia przepisów regulujących za- 
sadv inwentaryzowania majątku po- 
wmien bcć wręcz przeciwny od 
P"zyjętego: Minister Finansów nie 
winien określać „ile najmniej należy zrobić" inwentaryzacji w danym 
okresie, ale stworzyć tamę przeciw
działającą zbyt dużej ilości spisów 
z. natury oraz regulować w zależności od potrzeb wydatki finansowe 
z tym związane.

Często dla' zalegalizowania wy
datku paru tysięcy złotych na sfi
nansowanie zakupu materiałów lub 
usług w sposób zoecentralizowany, 
wymagany jest akcept wielu komisji i czynnika społecznego w da- 
nvm przedsiębiorstwie. Natomiast 
nie wymaga się żadnej akceptacji 
lub opinii, co do celowości wydat
kowani wieluset tysięcy złotych na 
dokonanie czynności inwentaryza
cyjnych — chociaż często z góry już : 
wiadomo, że podjęcie spisów z na
tury w danym okresie, sytuacji, za
sięgu — będzie nieskuteczne.

Decyzja dyrektora przedsiębior
stwa o podjęciu inwentaryzacji nie t 
powinna wmikać z formalnego obo
wiązku określonego w przepisach, . 
ale winna mieć charakter „decyzji > 
ekonomiczną)", tj. być poprzedzona i 
szczegółową analizą potrzeby takiej J 
inwentaryzacji oraz jej skutecznoś
ci gospodarczej. Analiza ta powinna a 
m in. udzielić odpowiedzi na pyta- - 
n a' czv określona informacja z ko
mórek zarządzania wskazuje na po- -

WOLNA TRYBUNA

Obrachunki 
z „remanentami”

ANTONI KALIŃSKI, WŁADYSŁAW ŁATAS

trzebę dokonania spisów z natury i 
w jakim zakresie, czy okres dla 
przeprowadzenia spisów jest ko
rzystny (niskie stany zapasów, wa
runki atmosferyczne itd.), czy ist
nieje możliwość odpowiedniego za
bezpieczenia kadrowego komisji spi
sowych (pod względem kwalifika
cji. walorów moralnych, ilości itd.), 
jaki będzie wpływ zakłóceń wyni
kających z inwentaryzacji na pro
cesy produkcji i usług itd. itd.

Szereg niekorzystnych zjawisk w 
dziedzinie inwentaryzowania mająt
ku wiąże się ze sposobem dotych
czasowego uregulowania prawnego 
tzw. materialnej odpowiedzialności 
pracowników. Prawie cale ryzyko 
związane z ruchem wartości mate
rialnych ponosi prawnie osoba ma
terialnie odpowiedzialna. Stąd rodzi 
się generalna dążność do rozli
czania osób, którym powierzono 
mienie. I tak na przykład: za nie 
dosyć precyzyjne normy ubytków 
naturalnych od obrotu, za niedo- 
strzeżone kradzieże popełnione przez 
osoby trzecie, za wynikające z nor
malnych procesów pracy omyłki i 
błędy w pomiarach — Zgodnie z 
prawem ponosi konsekwencje finan
sowe osoba materialnie odpowie
dzialna.

A przecież ryzyko związane z 
działalnością gospodarczą powinien 
ponosić organizator tej działalności 
tj. pracodawca, przedsiębiorstwo so
cjalistyczne. Od pracownika powin
no się wymagać, aby pracował do
brze i uczciwie. I te cechy u nie
go powinno się sprawdzać. A do 
tego przeważnie nie jest potrzebna 
inwentaryzacja.

Jaką wartość na przykład będą 
miały liczne inwentaryzacje zarzą
dzane przez dyrektora przedsiębior
stwa w danej placówce, której kie
rownictwo tenże dyrektor powierzył 
osobie karanej uprzednio wielokrot
nie za nadużycia z chęci zysku?

Na tym tle wyjątkowo pozytyw
ny charakter i wydźwięk mają pró
by podjęte przez niektóre organiza
cje handlu uspołecznionego, polega
jące na przejęciu przez przedsię
biorstwa skutków finansowych nieu
zasadnionych (lecz nie noszących 
cech przestępstwa) niedoborów mie
nia. Pionierski charakter miały tu
taj decyzje „Społem" w sprawie 
zwolnienia od odpowiedzialności 
materialnej młodocianych zatrudnio
nych w handlu. Daleko idące skut
ki przyniesie również w praktyce 
zarządzenie nr 83 Ministra Handlu 
Wewnętrznego z dnia 24 lipca 1968 r. 
w sprawie eksperymentalnych za
sad zabezpieczenia mienia w n.e- 
których jednostkach hurtu. Decy
zje te. zmniejszające zakres odpo
wiedzialności materialnej pracowni
ków, zakładają jednocześnie inten
syfikację innych form kontroli 
ochrony mienia oraz naliczanie z 
góry w ciężar kosztów specjalnego 
funduszu na ewentualne niedobory.

Jeżeli takie decyzje podejmuje się 
w handlu, którego wartości mate
rialne mają przeważnie charakter 
artykułów konsumpcyjnych, to ja
kież możliwości zmian Istnieją w 
tym zakresie w organizacjach prze
mysłu. w których znaczna część 
składników majątkowych 'to artyku
ły zaopatrzeniowe, mniej atrakcyjne 
z punktu widzenia zaboru mienia?

W roku 1964 w uspołecznionym 
handlu detalicznym dokonano około 
H00 000 spisom z natury, których koszt 
według danych szacunkowych wy
niósł łącznie ok. 560 min zł, Jedno
cześnie prace inwentaryzacyjne 
uszczupliły operatywny czas pracy 
jednostek handlowych o ponad 4 
proc. Ujawnione na skutek powyż
szych inwentaryzacji tzw. niedobory 
zawinione wyniosły ok. 400 min zł, 
były w.ęc niższe nawet od bezpo
średnich kosztow prac inwentaryza
cyjnych. Warto zauważyć, że niedo
bory te w 95 proc, nie przekraczały 
/ednostkowo 30').- zł, a więc sum 
st mówiących laki margines obrotu, 
jaki mógł wynikać i błędów i omy- 
tek.

W jędrnym z biur zbytu surowców 
metalowych koszty inwentaryzacji 
towarow za okres dwóch lal wynio
sły ponad m łon złotych (nie licząc 
utraty akumulacji, wynikającej z za
hamowania śprzedażyj. Ustalono, że 
wszystkie inwentaryzacje w tym 
0'rresle były jednakże źle przepro
wadzone i nie dały żadnego pożyt
ku. Mimo ogromu prac nie można 
było jednoznacznie stwierdzić, czy 
ujawnione niedobory na sumę 9 min 
zł rzeczywiście miały miejsce I kto 
jesi ewentualnie za nie odpowiedzial
ny. Jak sie okazało, wykonanie po
prawnej inwentaryzacji przy posiada
nych przez b uro środkach przera
stało po prostu możliwości przedSrę- 
blorstwa.

Kontynuując te rozważania moż
na dojść do wniosKU, że koszt spo
łeczny choroby pracownika mate
rialnie odpowiedzialnego nie zasa
dza się na kosztach: opieki lekar
skiej, leków, sanatoriów itp., ale 
właśnie na kosztach związanych z 
inwentaryzacjami i wszystkimi wy
nikającymi z tego tytułu skutkami. 
A te liczą się w kwotach o wiele 
większych, niż tysiące złotych.

Przeprowadzenie prawidłowej in
wentaryzacji jest ciężkim i mozol
nym zadaniem dla Jednostki gospo
darującej, przy czym nie zawsze 
jest możliwe przezwyciężenie trud
ności, na jakie jednostka ta napo
tyka. Wykonanie rzetelnej inwenta
ryzacji ha przykład produkcji w 
toku w dużym zakładzie przemysłu 
metalowego wymagałoby praktycz
nie wstrzymania produkcji na okres 
kifltu dni, co „kosztuje” zakład mi
liony złotych utraconej akumulacji

Sytuacji tej nie ratuje fakt, że w 
przepisach Ministra Finansów zna
lazło się formalne zdanie, iż........spis 
z natury powinien być tak zorga
nizowany, aby normalna działalność 
przedsiębiorstwa w zasadzie nie do
znała przerw.”

W „zasadzie” założenie to jest 
sprzeczne z całym pozostałym wy
wodem zawartym w tych samych 
przepisach, między innymi z zale
ceniem wstrzymania ruchu mate
rialnego na obszarze inwentaryzo- 
wanym. Trudno sobie wyobrazić 
spisywanie składników majątko
wych bez wstrzymywania procesu 
produkcji lub świadczenia usług 
Nawet, co rzadko się zdarza, przy 
niezamykaniu sklepu detalicznego 
na okres tzw. „remanentu", inwen- 
taryzowane dział lub stoisko elimi
nowane są w okresie spisu z dzia
łalności

Jednym z powodów utrudniają
cych rzetelne wykonywanie inwen
taryzacji są obowiązujące aktualnie 
formy organizacyjne w tej dziedzi
nie.

Istnieje dość ogólne przeświadcze
nie, że sp;sy z natury majątku de
zorganizują pracę w przedsiębior
stwach i to tym skuteczniej, im do
kładniej są wykonywane. Niepew
ność samego przedsiębiorstwa, co 
do prawidłowości spisu wyraża się 
często w nieksięgowaniu wyników 
pierwszego spisu z natury, lecz ko
rygowaniu ich o różnego rodzaju — 
sporządzane już po spisie — proto
kóły zniszczeń, zużycia, spisy uzu
pełniające, przyjmowane wyjaśnie
nia osób odpowiedzialnych, w któ
rych stwierdzają oni na ogół, że 
stan faktyczny był inny od spisy
wanego itd. Świadomość niedosko
nałości spisów powoduje z kolei 
liberalizm komisji w ocenie różnic 
inwentaryzacyjnych.

Oczywiście, złe wykonanie spisu 
z natury nie może stanowić pod
stawy do wnioskowania, że inwen
taryzacje są niecelowe. Trzeba jed
nakże liczyć się z powszechnymi 
faktami wskazującymi na to, że 
znaczna część spisów z natury jest 
sporządzana wadliwie i nie może 
stanowić podstawy do korekt zapi
sów ewidencyjnych. Dziwnym wy-' 
daje się fakt, że większość urzę
dów, przedsiębiorstw i zaintereso
wanych czynników przechodzi nad 
tym stanem do porządku dzienne
go. Formalne „odfajkowywanie” 
obowiązków inwentaryzacyjnych, 
zjawisko spotykane na co dzień, nie
sie za sobą szkodliwe następstwa: 
inwentaryzacja staje się niepoważ
nym zajęciem i rozzuchwala osoby 
rzeczywiście zainteresowane wykry
waniu faktycznego stanu składni
ków majątkowych.

Pracown.^y przeprowadzający okre
sowe spisy natury pełnią te funkcje 
niejako społecznie. Jedynym Ich za- 
Interesowaniem jest często jak naj
szybsze zakończenie spisu, gdyż cze
ka ich własna praca zawodowa, któ
rej nikt za nich nie zrobi w tym 
czasie. W dodatku dużą część zespo
łów spisowych stanowią pracownicy 
biurowi, pizeważuie nowo zaangażo
wani, którzy rzadko bywają w ha
lach produkcyjnych i magazynach, 
nde znają też bliżej właściwości spi
sywanych przedmiotów i ulegają w 
tych sprawach sugestiom osób odpo
wiedzialnych za inwentaryzowany 
majątek. Możliwość zniekształcenia 
spisu jest więc ogromna, jeśli się 
zważy, że przedsiębiorstwo przeważ
nie nie jest w stanie oderwać od 
normalnych zajęć wysokokwalifiko
wanych specjalistów do udziału w 
spisie.

Gdyby ktoś choć pobieżnie przej
rzał składy osobowe kilkudziesięciu 
komisji spisowych, 'zauważyłby bar
dzo łatwo, jak formalny ch^akter 
ma nakaz zawarty w przepisach Mi
nistra Finansów, mówiący o tym, ż° 
należy ... ,.przestrzegać zasady, aby 
w skład zespołów spisowych wcho
dzili pracownicy o należytych kwa- 
llfikacjach.”

Niewłaściwa jakość spisów z na
tury jest niejednokrotnie następ
stwem obowiązujących zasad. Na 
przykład coroczne inwentaryzowa- 
nie czynnego kombinatu hotelowego 
jest mocno problematyczne, jeżeli 
chodzi o poprawność, .rzetelność i 
kompletność spisów (istnieją prawie 
nieograniczone możliwości przeno
szenia rzeczy między piętrami, ce
lem doprowadzenia do zgodności 
stanu faktycznego z ewidencyjnym). 
Podjęcie natomiast inwentaryzacji 
w tym roku, w którym hotel bę
dzie np. w związku z remontem wy

łączony z eksploatacji, może przy
nieść określone efekty.

Według teoretyków z dziedziny 
rachunkowości, inwentaryzacje ma
ją być uniwersalnym środkiem za
bezpieczającym mienie społeczne, 
realność ewidencji księgowej oraz 
uzyskiwanie bieżącej i sprawozdaw
czej informacji dlą celów zarządza
nia. Żąda się, aby te wszystkie 
funkcje realizowała łącznie instytu
cja inwentaryzacji.

Rodzi się w związku z tym sze
reg pytań, na przykład: czy dla 
stwierdzenia, iż magazynier- przy
właszczył sobie 5 śrubek jest celo
we, niezbędne i efektywne dokona
nie pełnej inwentaryzacji magazynu, 
którego zapasy składają się z setek 
lub dziesiątków tysięcy pozycji często 
o 'wielomilionowej wartości (bo w ta
kim mniej więcej stosunku pozosta- 
ją sumy, którymi w wyniku inwen
taryzacji obciąża się magazynierów, 
do wartości stanów magazynowych)?

Rozpatrzmy kolejno funkcje, ja
kich spełnienia oczekuje się od in
stytucji inwentaryzacji. Inwentary
zacja nie spełnia na ogół funkcji 
bieżącej informacji gospodarczej i 
praktyka gospodarowania nie wska
zuje wyraźnie na tę potrzebę.

Inwentaryzacja nie stanowi rów
nież najbardziej efektywnego spo
sobu korygowania zbiorczej infor
macji o wartości majątku i o wy
nikach gospodarczych. W wielu kra
jach podjęte zostały kroki zmierza
jące do wykorzystania metod bada
nia reprezentacyjnego dla celów 
weryfikowania wartości globalnej 
majątku, wykazywanego w ewiden
cji księgowej, co z jednej strony 
poważnie obniża koszty inwentary
zowania i ogranicza zakłócenia dzia
łalności gospodarczej, a z drugiej 
strony zapewnia uzyskanie z góry 
określonej dokładności pomiaru.

Najwięcej obaw budzi problem 
zaniechania inwentaryzacji w aspek
cie ochrony mienia społecznego. Po
kutuje bezpodstawnie pogląd, że li
kwidacja lub ograniczenie inwenta
ryzacji spowodowałyby wzrost nad
użyć i zaboru mienia społecznego. 
Powszechne jest również twierdze
nie, iż inwentaryzacja jest niezbęd
na dla prawidłowego rozliczania 
osób materialnie odpowiedzialnych 
za powierzone im mienie. Oczeki
wane w •'tym względzie od inwenta
ryzacji efekty nie są, i nie mogą 
być, często zadowalające. Dla tych 
celów częstotliwość inwentaryzacji 
jest oczywiście za mała, gdyż łącz
nie z rozliczeniem wyników spisów 
z natury mają tu miejsce odstępy 
czasu, wynoszące przeważnie około 
trzech kwartałów, co rodzi szereg 
kłopotów z ustaleniem osób odpo
wiedzialnych i przyczyn ujawnio
nych rozbieżności. Stąd niepropor
cjonalne do stwierdzonych niedobo
rów są obciążenia finansowe oraz 
stopień windykacji należności z te
go tytułu, zwłaszcza w zakładach 
przemysłowych. Ponadto podstawy 
rozliczeń, szczególnie zaś normy 
ubytków naturalnych, są często nie
zbyt precyzyjne i uniemożliwiają 
prawidłowe rozliczenie spisów z na
tury.

Nie wdając się w dalsze szczegó
ły należy zauważyć, że zmniejszona 
w 1967 r. o połowę częstotliwość 
inwentaryzacji w handlu detalicz
nym, przy jednoczesnej centraliza
cji służb inwentaryzacyjnych, nie 
daje chyba podstaw do twierdzenia, 
iż nadużycia i zabór mienia w han
dlu detalicznym uległy w 1968 r. 
zwiększeniu z tego powodu.

Stopień oddziaływania kontrolne
go inwentaryzacji jest często przy
padkowy, gdyż niejednokrotnie do
kładność spisu z natury zależy od 
fizycznych właściwości spisywanych 
składników.

Przechodzi się zwykle do porząd
ku nad wynikającymi z inwenta
ryzacji niedoborami węgla w ilości 
dziesiątek ton, tłumacząc je niedo
kładnościami pomiaru — chociaż 
i nwen ta ryzowany składnik jest na
rażony na zabór i stanowi atrakcyj
ną pozycję rynkową. Natomiast li
czy się szczegółowo na przykład 
drobne części unikalnych maszyn, 
nie mające zastosowania poza prze
mysłem, stąd mniej narażone na 
ewentualne przecieki, a to tylko 
dlatego, że łatwiej jest je policzyć. 
Jeżeli chodzi o funkcję kontrolną 
inwentaryzacji, należałoby dodać, że 
istnieje szereg innych instytucji, 
urządzeń i metod działania, które 
stanowią nie mniej skuteczne formy 
ochrony mienia społecznego. Naj
prostszą metodą jest właściwa go
spodarka kadrowa. Postulat ten nie 
jest taki naiwny, jakby się pozor
nie wydawał. Ostatecznie, przewa
żająca większość ludzi — to ludzie 
uczciwi, którzy, przy odpowiedniej 
atmosferze pracy i właściwej orga
nizacji, nawet bez formalnej ochro
ny mienia, skutecznie, a może bar
dzo skutecznie, chronią to mienie 
przed naruszeniem.-

Zwiększenie ‘kontroli bieżącej 
stanowi także formę oddziaływania 
na poprawę ochrony mienia.

Szczególnie efektywne są te 
v szystkie działania, które umożli
wiają zmniejszenie liczby inwenta
ryzacji, a jednocześnie powodują 
większą skuteczność czynności in
wentaryzacyjnych. Istnieje tu cala 
gama środków. Niektóre z nich zo

stały w ostatnich latach w praktyce 
częściowo zastosowane. Na przykład 
centralizacja służb inwentaryzacyj
nych 1 zastosowanie maszyn mate
matycznych do rozliczeń spisów z 
natury. Jest aktualny problem za
stosowania metod statystycznych 
w dziedzinie wykonywania inwenta
ryzacji. Skuteczność inwentaryzacji 
nie jest bowiem funkcją ich ilości, 
a raczej szerokiej obserwacji eko
nomicznej w toku bieżącego działa
nia.

O wiele szybciej uzyskuje się syg
nał o istnieniu niedoborów towa
rowych obserwując kształtowanie 
się zapasów towarowych w danej 
jednostce handlowej, wielkość obro
tów dziennych i odchyleń kwoto
wych w odprowadzanych utargach.

Można by zaryzykować tezę, że 
tylko ta inwentaryzacja jest sku
teczna, która poprzedzona jest 
określoną informacją.

Jest rzeczą ciekawą, że nie do
cenia się na ogól faktu, iż istnieją 
bez przerwy i stale działające for
my niepisanej, bieżącej inwentary
zacji w każdej jednostce gospoda
rującej. Na przykład codzienne 
czynności i obserwacje kierownika 
działu administracyjnego, kierowni
ka magazynu, działu zaopatrzenia 
— stanowią, a przede wszystkim 
winny stanowić, nieprzerwaną in
wentaryzację. Brak maszyny biuro
wej w pomieszczeniu, zakłócenie w 
montażu wyrobu, wynikające z bra
ku materiałów lub narzędzi na 
określonym stanowisku pracy, puste 
miejsce na regale w magazynie — 
dostrzeżone przez personel nadzor
czy, stanowią szybki, nieformalny 
sygnał inwentaryzacyjny. Zwiększe
nie oddziaływania tego typu stano
wiłoby rzeczywiste pogłębienie funk
cji informacyjnych i kontrolnych.

Jakie Wnioski można wyciągnąć z 
dotychczasowych rozważań? Czy 
powinny one zmierzać do likwidacji 
instytucji inwentaryzacji? Na pewno 
nie — jeżeli Chodzi o istotę, nato
miast raczej tak — jeśli chodzi o 
jej dotychczasową klasyczną ‘formę.

W związku z wyraźną rozbieżnoś
cią między teorią, której wyrazem 
są obowiązujące przepisy o inwen
taryzacji, a praktyką, nie zapewnia
jącą w dużej mierze postulowanego 
stanu, istnieje potrzeba generalnego 
rozważenia, czy zadania stawiane 
przed inwentaryzacją nie mogą być 
— i w jakim zakresie — wykony
wane w inny sposób, mniej dotkli
wy społecznie i bardziej oszczęd
ny. Chodzi zwłaszcza o to, czy oba 
podstawowe zadania, tj. funkcja 
kontrolna i informacyjna muszą być 
realizowane przez jedną instytucję 
inwentaryzacji Należałoby w tym 
zakresie podjąć szczegółowe rozwa
żania teoretyczne, których punktem 
wyjścia byłaby praktyka życia go
spodarczego.

Nie czekając jednakże na wyniki 
tych dociekań, należałoby podjąć 
bieżące środki zaradcze, które wy
szłyby naprzeciw istniejącym fak
tom gospodarczym. ■.

Jest rzeczą oczywistą, te przepi
sy . o inwentaryzacji powinny być. 
bardziej elastyczne i umożliwiać 
prawne rozwiązywanie tych zagad
nień w poszczególnych branżach go
spodarczych, z pewnym margine
sem określonych uprawnień nawet 
dla bezpośrednich wykonawców tych 
zadań.

Na pewno jest pożądana weryfi
kacja — w oparciu o doświadcze
nia praktyki — dotychczas obowią
zującej częstotliwości inwentaryza
cji w kierunku jej zmniejszenia.

Należałoby również wprowadzić 
możliwość szerszego stosowania in
wentaryzacji częściowych, polegają
cych na spisywaniu w danym okre
sie wybranego rodzaju lub asorty
mentu składników majątkowych, na 
podstawie określonych sygnałów i 
dla określonych potrzeb.

W powyższych sprawach wskaza
ne byłoby podjęcie przez Minister
stwo Finansów, jako generalnego 
organizatora prac inwentaryzacyj
nych w kraju, odpowiednich decyzji 
rozstrzygających prawnie te proble
my i zawierających szerokie dele
gacje w tej dziedzinie dla zainte
resowanych podmiotów gospodar
czych.

Niezbędni jest intensyfikacja 
wszelkich form eksperymentów w 
dziedzinie inwentaryzowania skład
ników majątkowych, ponoszenia 
skutków finansowych działalności 
gospodarczej oraz ochrony mienia 
społecznego — które z jednej stro
ny spowodowałyby jak najszybsze 
odciążenie przedsiębiorstw od zbęd
nych prac, a z drugiej — spowodo
wałyby generalne uregulowanie pod 
względem prawnym odpowiedzial
ności osób, którym powierza się 
mienie społeczne.

Wskazany jest również szybszy 
rozwój tzw. ośrodków inwentaryza
cyjnych zarówno w organizacjach 
handlu, jak i w przemyśle — rea
lizujących generalną zasadę: „jak 
najmniej inwentaryzacji, ale do
brych i skutecznych”.

Należałoby rozwijać takie formy 
inwentaryzacji, które umożliwiałyby 
przy rozliczaniu jej wyników za
stosowanie maszyn matematycznych. 
Jest to ną ogół możliwe przy cen
tralizacji 1 profesjonalizacji czyn
ności inwentaryzacyjnych, co jedno
cześnie wzmaga obiektywizm czyn
nika spisującego, poprzez oddziele
nie go od jednostki gospodarującej.

Naczelnym zadaniem na dziś po
winno być odformalizowanie do
tychczasowych metod . inwentaryzo
wania. Z jednej strony należałoby 
stworzyć sytuację, w której dla 
każdego podmiotu gospodarczego 
istniałaby stała „groźba” inwenta
ryzacji prawidłową), rzetelnej, obiek
tywnej, a z drugiej — aby decyzja 
o dokonaniu inwentaryzacji wypły
wała z uzasadnionych przesłanek i 
zapewniała efektywność nakładu 
pracy.

') .Zarządzenie Ministra finansów z 
dnia U grudni» Uty r. w sprawie ra
chunkowości tednostek gospodarki uspo
łecznionej (Monitor Polski nr 63, poz, 
340).

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK POWIADOMIENIA 
ODBIORCY O WŁAŚCIWOŚCIACH

DOSTARCZONEGO TOWARU

Centrala Importowo-Eksportowa 
N dostarczyła Wojewódzkiej Hurto
wni Wyrobów Przemysłu Chemicz
nego w A ok. 72 tony importowa
nego chlorku glinu.

Gdy w sześć miesięcy później 
Hurtownia sprzedała z tej dosta
wy Zakładom Chemicznym w B 
ok. 9 ton chlorku glinu, Zakłady 
zareklamowały dostawę zarzucając 
zmniejszoną wartość użytkową 
otrzymanego chlorku glinu a na
stępnie wyraziły zgodę na jego 
przyjęcie pod warunkiem jednak, 
że Hurtownia obniży co najmniej 
o 30 proc, cenę sprzedażną tego 
chlorku glinu.

Hurtownia wyraziła na to zgodę, 
ale o wynikłą stąd stratę w wyso
kości 42 212 zł Hurtownia wystąpi
ła przeciwko Centrali Importowo- 
Eksportowej na drogę postępowa
nia arbitrażowego zarzucając, że 
szkoda wynikła z winy Centrali, 
która nie powiadomiła Hurtowni o 
tym, że w opakowaniu w jakim.do
starczono jej chlorek glinu traci on 
szybko swe właściwości 1 wartość. 
Okręgowa Komisja Arbitrażowa za. 
sądziła dochodzone roszczenie, na
tomiast Główna Komisja Arbitra
żowa na skutek odwołania Centrali 
orzeczenie OKA zmieniła i roszcze
nie Hurtowni oddaliła.

Od orzeczenia GKA z kolei Minis
ter Przemysłu Chemicznego założył 
rewizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 14 czerwca 
1968 r. nr BO-4947/67 zapadłym w 
składzie rewizyjnym (zwiększonym) 
poprzednie swe stanowisko zmieni
ła, wypowiadając następujący po
gląd prawny:

Z obowiązujących jednostki go- 
spbdarki uspołecznionej zasad sta
ranności i zabezpieczenia gospodar
ki narodowej przed stratami wyni
ka konieczność ich współdziałania 
zarówno przy zawieraniu jak 1 
wykonywaniu umów.

Zgodnie z tym na sprzeda^w- 
cy ciąży odpowiedzialność 
za szkodę powstałą na skutek 
niepowiadomienia odbiorcy o 
szczególnych właściwoś
ciach dostarczonego mu 
towaru (art. 471 1 546 kodeksu 
cywilnego).

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznactyla 
m.in.:

„Zespół rewizyjny GKA uznał re
wizję nadzwyczajną za uzasadnioną.

Niesporne jest, że chlorek glinu, 
którego dotyczy nin. spór, został 
dostarczony w opakowaniu nadają
cym się do składowania tego to
waru bez pogorszenia się jego ja
kości przez okres nie dłuższy niż 
2 miesiące. Niesporne jest również, 
że chlorek glinu poprzednio impor- 
fowany przez CIE z innego kraju, 
był dostarczany w opakowaniu słu
żącym do długotrwałego składowa
nia bez ujemnych następstw dla ja
kości towaru 1 CIE wykonując spor
ną dostawę nie powiadomiła powo
dowej Hurtowni, o tej szczególnej 
właściwości chlorku glinu, że nia 
nadaje się on ze względu na zasto
sowane opakowanie — do dłuższe
go składowania ńiż 2 miesiące.

Obowiązek zawiadomienia przez 
CIE nabywcy krajowego o tak istot
nej właściwości towaru, jak jego 
skrócona trwałość, wynika z ogólnie 
obowiązujących jednostki gospodar
ki uspołecznionej zasad staranności, 
współdziałania zarówno przy zawie
raniu, jak 1 wykonywaniu umów, z 
uwzględnieniem m.in. zabezpiecze
nia gospodarki narodowej przed 
stratami (art. 355 i art. 386 k.c., a 
konkretnie ż art. 546 k.c.).

Skoro CIE nie dopełniła tego obo
wiązku, należy uznać, że tym sa
mym nienależycie wykonała umowę 
o dostawę.

Gdy więc rozdysponowanie spor
nego chlorku glinu nastąpiło po 
upływie 7 miesięcy od dostawy i 
wówczas okazało się, że produkt 
ten ze względu na częściową utratę 
właściwości -posiada zmniejszoną 
wartość, istnieją przesłanki do przy
jęcia, że szkoda poniesiona przez 
powodową Hurtownię na skutek 
uzyskania za ten chlorek glinu nie
pełnej ceny, pozostaje w związku 
przyczynowym z niezawiadomieniem 
nabywcy krajowego przez CIE o 
skróconym okresie trwałości tego 
artykułu. Szkoda ta zatem, jako 
spowodowana nienależytym wyko
naniem zobowiązania przez CIE, 
winna obciążać tę Centralę (art. 471 

*k.c.).®
CIE — jak trafnie podnosi rewi

zja nadzwyczajna — nie może sku
tecznie powoływać się w nin. spra
wie na postanowienie § 14 ust. -4 
o.w.d. towarów pochodzących z im
portu (MP z 1959 r. nr 92, poz. 494), 
skoro brak podstaw do przyjęcia, 
■i CIE nawet nie twierdziła, że do
starczony przez dostawcę zagranicz
nego chlorek glinu był wadliwy, 
a szkoda, której dotyczy nin. spór, 
powstała — jak już stwierdzono 
wyżej — wskutek braku ze strony 
CIE informacji, że produkt ten ze 
Względu na zasjpsowane opakowa
nie, powinien pvć składowany nie 
dłużej niż 2 miesiące.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny GKA zaskarżone rewizją 
orzeczenie, Jako wydane z istotnym 
naruszeniem pow. wyżej przepisów 
zmienił.”

DOKOŃCZENIE NA STR. 10
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Na kształtowanie się społecznych 
kosztów inwenta^zacji wpływa 
obecnie szereg czynników zupełnie 
przypadkowych. W wielu dziedzi
nach gospodarczych ilość inwenta
ryzacji tzw. zdawczo-odbiorczych 
lub nadzwyczajnych wynika np. z 
ilości zaistniałych zwolnień choro
bowych pracowników materialnie 
odpowiedzialnych, z ilości przerw 
urlopowych tych pracowników, iloś
ci zmian miejsca pracy itp.

Gdyby na przykład wszystkim 
osobóm materialnie odpowiedzial
nym zdarzyło się w danym roku 
dwa razy częściej zachorować, kosz
ty inwentaryzacji uległyby podwo
jeniu, nie mówiąc już o innych 
ujemnych skutkach społecznych, np. 
przerwach w działalności gospodar
czej.



flOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

POWOŁANIE DO ŻYCIA 
CENTRALNEGO OŚRODKA 

GOSPODARKI STALĄ

W celu zapewnienia racjonalnego 
i oszczędnego użytkowania stali. 
Prezes Rady Ministrów zarządze
niem nr 14 z dnia 30 stycznia 1969 
r. Mon. Pol. nr 5, poz. 46), polecił 
Ministrowi Przemysłu Ciężkiego 
utworzenie Centralnego Ośrodka Go
spodarki Stalą „GOSTAL”.

Ośrodek będzie działał przy Cen-' 
trali Zbytu Stali „Centrostal” w 
Katowicach i podlegał jej dyrekto
rowi, zaś nadzór nad jego działal
nością ma sprawować . Dyrektor 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i 
Stali,

Ośrodek jest m.in. uprawniony do 
występowania z wniośkami o usu
nięcie nieprawidłowości w gospoda
rowaniu wyrobami hutniczymi do 
jednostek kontrolowanych oraz ich 
jednostek nadrzędnych, do jego za
dań zaś należy w szczególności: 
1) poradnictwo techniczne i instruk
taż w zakresie doboru najbardziej 
odpowiednich profili i gatunków 
stali stosowanych w produkcji urzą
dzeń i konstrukcji stalowych, sto
sowania prawidłowej technologii 
przerobu stali i możliwości stoso
wania materiałów zastępczych; 2) 
inicjowanie i rozpowszechnianie 
prac badawczych, projektowych i 
normalizacyjnych, zmierzających do 
obniżenia zużycia stali na jednostkę 
wytworu; 3) opracowywanie wnio
sków o uruchomienie produkcji no
wych profili lub gatunków stali, 
umożliwiających lepsze wykorzysta
nie ich własności fizykochemicz
nych.

ZASADY I TRYB UMARZANIA 
NALEŻNOŚCI PAŃSTWOWYCH

I UDZIELANIA ULG 
W ICH SPŁACIE

Ukazało się rbzporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 28 stycznia 1969 r. 
w sprawie zasad oraz trybu uma
rzania i udzielenia ulg w spłacaniu 
należności państwowych (Dz.U. nr 4, 
poz. 26).

Dotyczy ono — z określonymi wy
jątkami — należności pienięż
nych, przysługujących m.in. pań
stwowym przedsiębiorstwom i ban
kom.

Należności te można umorzyć, 
odroczyć termin zapłaty lub 
rozłożyć ich spłatę na raty, nie
zależnie od tego, w jaki sposób na
leżność została ustalona, przy czym 
zaniechanie dochodzenia należności, 
która nie uległa przedawnieniu lub 
prekluzji, jest dopuszczalne tylko w 
razie jej umorzenia w trybie prze
widzianym w rozporządzeniu.

Rozporządzenie wskazuje przy
padki (okoliczności), w jakich na
leżność może być umorzona oraz 
kiedy spłata należności może być 
odroczona bądź rozłożona na raty.

Niezależnie od tego rozporządze
nie ustala, kto może dokonywać 
umorzeń w warunkach szcze
gólnych i do jakich wyso
kości.

Nowe zasady wchodzą w życie z 
dniem 1 marca 1969 r. i od tej 
daty utracą moc dotychczasowe roz
porządzenia Rady Ministrów z dnia 
16 maja 1956 r. 1 z dnia 8 lutego 
1957 r., dotyczące wspomnianego za
gadnienia.

PODATEK OBROTOWY 
OD PRZEDSIĘBIORSTW 

Z ZAKRESU .
DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI ORAZ 
SPÓŁDZIELNI I .ICH ZWIĄZKÓW

Minister Finansów wydał nowe 
zarządzenie z datą 16 stycznia 1969 
r. w sprawie podatku obrotowego 
od przedsiębiorstw podległych i 
nadzorowanych przez Komitet Drob
nej Wytwórczości oraz spółdzielni i 
ich związków (Monitor Polski nr 4, 
poz. 39).

Przepisy zarządzenia obejmują: 
1) przedsiębiorstwa państwowe pod
ległe Komitetowi Drobnej Wytwór
czości, 2) przedsiębiorstwa państwo
wego przemysłu terenowego, nadzo
rowane przez Komitet Drobnej Wy
twórczości, 3) spółdzielnie i ich 
związki, z wyjątkiem spółdzielni 
usługowo-wytwórczych i spółdziel
czych ośrodków rolnych oraz opo
datkowanych w formie ryczałtu za
kładów usługowych spółdzielni.

Zarządzenie normuje z mocą, od 
1 stycznia 1969 r.: 1) zasady opo
datkowania i stawki podatkowe, 2) 
zwolnienia i ulgi podatkowe, 3) wa
runki, w których następuje zanie
chanie poboru podatku. 4) opodat
kowanie niektórych obrotów rze
mieślniczych spółdzielni zaopatrze
nia 1 zbytu, 5) płatność podatku 
przypadającego od oddziałów woje
wódzkich spółdzielni.

Jako załączniki od zarządzęrrta 
ogłoszone zostały: 1) tabela stawek 
podatku obrotowego od obrotów 
towarowych, 2) tabela stawek pę- 
datku od obrotów nietowarowyęh, 
3) wykaz surowców, przy których 
użyciu przysługuje ulga podatkowa 
bądź zwolnienie od podatku obroto
wego, 4) wykaz przedsiębiorstw pod
ległych i nadzorowanych przez Ko
mitet Drobnej Wytwórczości oraz 
spółdzielni zwolnionych od podątiku 
obrotowego od obrotów nietowaro- 
wych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr s ,9ii) _ 2.111.1969 r.

Decyzje inwestycyjne

i finansowanie inwestycji

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ważnych” do „najważniejszych”. Są 
to rodzaje następujące:

a) Inwestycje nie wywierające 
wpływu (przynajmniej bezpośred
niego i odczuwalnego) na moce pro
dukcyjne w danej gałęzi produkcji; 
w tej grupie inwestycji mieszczą się 
nakłady związane z poprawą wa
runków pracy, z racjonalizacją pro
cesów produkcyjnych, z oszczędnoś
cią materiałów i energii.

b) Inwestycje przynoszące odtwo
rzenie ubytku mocy produkcyjnych, 
wynikającego z fizycznego lub mo
ralnego zużycia wyposażenia tech
nicznego; w tym ostatnim przypad
ku musi jednak nastąpić faktyczne 
wycofanie z eksploatacji urządzeń 
uznanych za moralnie zużyte, za 
przestarzałe pod względem technicz
nym i ekonomicznym. Trzeba pod
kreślić, że mówimy tu o prostej re
produkcji mocy produkcyjnych, a 
nie środków trwałych, a stąd i cha
rakter' techniczny i wartość urzą
dzeń technicznych nowo instalowa
nych w trybie tych inwestycji nie 
musi pokrywać się z charakterem 
technicznym i wartością urządzeń 
zużytych, natomiast ich moce pro
dukcyjne powinny być jednakowe 
lub prawie jednakowe.

c) Inwestycje przynoszące przy
rost mocy produkcyjnych, to znaczy 
stanowiące o rozszerzonej ich re
produkcji; w następstwie nierówno
miernego przyrostu mocy produk
cyjnych w różnych gałęziach gospo
darki narodowej następują prze
miany w strukturze gospodarki na
rodowej.

Rozpatrując teraz sposób podej
mowania decyzji w odniesieniu do 
tych trzech rodzajów inwestycji, 
można chyba uznać za bezsporne, że 
dla. zapewnienia efektywnego i har
monijnego rozwoju gospodarki na
rodowej, centralny organ planujący 
musi przesądzić następujące sprawy:

a) ogólne rozmiary inwestycji 
wszystkich trzech rodzajów, gdyż 
jest to zagadnienie o podstawowym 
znaczeniu dla proporcji podziału do
chodu narodowego, w szczególnoś
ci dla ustalenia rozmiarów bieżące
go spożycia;

B) wzajemny stosunek (proporcje) 
nakładów ha inwestycje wszystkich 
trzech rodzajów, gdyż proporcje te 
oznaczają wyodrębpienie inwestycji 
netto w dziedzinie mocy produkcyj
nych, wpływających na ustalenie 
tempa wzrostu całej gospodarki na
rodowej. Można tu dodać, że pro
porcje podziału nakładów inwesty
cyjnych na reprodukcję prostą i re
produkcję rozszerzoną mocy pro
dukcyjnych w znacznej części są 
przesądzone przez czynniki techni
czne, decydujące o ubytku mocy 
produkcyjnych w następstwie fizycz
nego zużycia urządzeń wytwórczych. 
Przedmiotem swobodnej decyzji 
centralnego organu planującego mo
że być jednak wybór między roz
szerzoną reprodukcją mocy produk
cyjnych a reprodukcją prostą urzą
dzeń wytwórczych uznanych za zu
żyte moralnie*), a także wybór mię
dzy inwestycjami grupy pierwszej, 
nie przynoszącymi przyrostu ihocy 
produkcyjnych, i inwestycjami przy
noszącymi ich wzrost (grupa trze
cia);

c) wzajemne proporcje przyro
stu mocy produkcyjnych' w róż
nych gałęziach gospodarki narodo
wej. Właściwe dostosowanie tych 
proporcji jest podstawowym warun
kiem efektywności rozwoju gospo
darczego, gdyż przesądza o możli
wościach zaopatrzenia wszystkich 
gałęzi produkcji w środki produkcji 
i o strukturze produkcji finalnej;

d) przesłanki wyboru techniki 
produkcji (kapitałochłonna, praco
chłonna), które muszą być określone 
w oparciu o bilans siły roboczej 
(przyrost ludności w wieku produk
cyjnym, struktura demograficzna i 
zawodowa ludności) i ogólne możli
wości inwestowania;

e) zasadnicze proporcje przyro
stów ihocy produkcyjnych w prze
kroju terenowym i gałęziowym, 
przesądzające o tempie rozwoju, i 
strukturze gospodarczej poszczegól
nych regionów ekonomiczno-admi
nistracyjnych kraju.

Wymienione tutaj decyzje obej
mują minimum zagadnień z zakresu 
inwestycji produkcyjnych, które — 
jak się wydaje —- bezwzględnie mu
szą być rozstrzygnięte w centralnym 
planie gospodarczym dla zapewnie
nia całej ekonomice kraju warun
ków efektywnego i harmonijnego 
rozwoju. Wśród , tych zagadnień nie 
ma problematyki inwestycji odtwa
rzających istniejące moce produk
cyjne (z wyjątkiem przypadków, 
gdy inwestycje tego rodzaju w jed
nej gałęzi produkcji stanowią alter
natywę inwestycji rozwojowych w 

Mnnej gałęzi produkcji oraz przypad- - 
ków celowego zmniejszenia mocy 
produkcyjnych w pewnych gałęziach 
które są zastępowane przez inne, 
bardziej efektywne pod Względem 
ekonomicznym). Inwestycje odtwo- 
rzenfowe i inwestycje nie wywiera
jące istotnego wpływu ną wielkoś
ci mocy produkcyjnych, w granicach 
globalnych wielkości określonych w 
(danie centralnym, mogą więc być 
przedmiotem decyzji planistycznych 
na niższych szczeblach zarządzania: 

i dyrekcji branży (zjednoczenia) 1 dy- 
i rekcji przedsiębiorstwa.

W dziedzinie inwestycji odtworzę, 
niowych na szczeblu dyrekcji bran
ży muszą być przesądzone takie 
zagadnienia, jak rozdział globalnych 
kwot nakładów na te cele pomiędzy 
poszczególne przedsiębiorstwa, wyz
naczenie struktury tych nakładów i 
pewnych wytycznych co do pożąda
nych z punktu widzenia całej bran
ży kierunków zmian techniki wy. 
twarzama. Przy prostej reproduk
cji mocy wytwórczych nie zawsze 
jest korzystne odtwarzanie mocy 
produkcyjnych tam, gdzie dotąd by
ły one zlokalizowane. Prosta re
produkcja daje onazję dla pewnych 
zmian w lokalizatji mocy produk
cyjnych w skali branży, dla 
pogłębienia specjalizącji poszczegól
nych przedsiębiorstw w wytwarza
niu pewnych rodzajów produkcji i 
dla wdrażania postępu technicznego, 
a stąd ogólne decyzje inwestycyjne 
w tej dziedzinie nie mogą być pozo
stawione przedsiębiorstwom, lecz 
muszą być podejmowane przez dy
rekcję branży zgodnie z założonymi 
kierunkami jej rozwoju i wewnętrz
nego doskonalenia.

Dyrekcja branży może też prowa
dzić pewną politykę w dziedzinie 
inwestycji nie powiększających mo
cy produkcyjnych poszczególnych 
przedsiębiorstw, ale usprawniają
cych procesy produkcyjne i popra
wiających warunki pracy w tych 
zakładach. Polityka ta może znaleźć 
wyraz w kontyngentowaniu nakła
dów na te inwestycje w poszczegól
nych przedsiębiorstwach, w grani
cach kontyngentu ustalonego dla 
branży — pod warunkiem jednak, 
że cały system realizacji inwestycji 
tego typu opiera się na podziale 
ustalonej w centralnym planie go
spodarczym kwoty globalnej pomię
dzy poszczególne gałęzie gospodarki 
narodowej i branże. Tego rodzaju 
rozwiązanie nie jest bynajmniej ko
nieczne, gdyż zamiast kontyngento
wania (limitowania) kwot nakładów 
można zastosować finansowe instru
menty podziału w ten sposób, że de
cyzje o tych inwestycjach będą po
dejmowane przez zainteresowane 
przedsiębiorstwa i odpowiednie in
stytucje finansowe. Do zagadnienia 
tego powrócimy jeszcze w toku dal
szych rozważań.

-Omawialiśmy dotąd decyzje in
westycyjne o charakterze bardzo 
ogólnym, przesądzające tylko naj
ważniejsze elementy ekonomiczne i 
techniczne procesu inwestowania. 
Od tych decyzji należy odróżniać 
p"rojekty inwestycyjne, w któ
rych wszystkie parametry ekonomi
czne i techniczne inwestycji, zwią
zane z nimi nakłady i efekty są 
określone w sposób bardzo szczegó
łowy. Trybu projektowania inwe
stycyjnego nie należy identyfikować 
z trybem podejmowania decyzji in
westycyjnych. Między jednym a 
drugim mogą zachodzić znaczne 
różnice, przy czym zakres tych róż
nic zależy przede wszystkim od 
obowiązującego systemu zarządza
nia gospodarką socjalistyczną.

Decyzje inwestycyjne, zawarte w 
pląnie centralnym, a przesądzające 
— zgodnie z podanym wyżej wyli
czeniem minimum — przyrosty mo
cy produkcyjnych w poszczególnych 
gałęziach, ogólne nakłady na te ce
le, pewne wytyczne co do wyboru 
techniki' (kapitałochłonna, kapitało- 
oszczędna), w jakimś stopniu struk
turę nakładów (roboty budowlane i 
zakupy dóbr inwestycyjnych, prze
sądzane pr^z centralnie koordy- 
wane bilanse zdolności produkcyj
nych budownictwa, bilanse maszyn 
produkcji krajowej 1 bilans impor
tu) — niekoniecznie muszą być, a 
nawęt — jak sfę wydaje — nie po
winny być — podstawą dla równie 
centralnego projektowańia inwesty
cyjnego. Co do szczegółowego pro
jektu technicznego takjch inwestycji 
i co do szczegółowej lokalizacji icb 
powinny wypowiedzieć się dyrekcja 
zainteresowanej branży produkcji i 
odpowiedni organ terenowej władzy 
państwowej. W przypadku, gdy cho
dzi o budowę całkowicie nowego 
przedsiębiorstwa produkcyjnego 
szczegółowy projekt techniczny po
winien być sporządzany na zlece
nie i pod nadzorem właśnie dyrek
cji branży, która dysponuje wszyst
kimi niezbędnymi danymi dla spo
rządzenia takiego projektu. W przy
padku zaś, gdy przyrost mocy pro
dukcyjnych ma być osiągnięty na 
drodze rozbudowy czy modernizacji 
istniejącego przedsiębiorstwa — 
obok wytycznych , dyrekcji branży 
istotne elementy do sporządzenia 
szczegółowego projektu techniczne
go inwestycji musi wnieść dyrekcja 
zainteresowanego przedsiębiorstwa, 
która też powinna zlecać wyko
nanie projektu odpowiedniemu biu
ru projektowemu, jak również po
winna koąjrolować przebieg całego 
procesu projektowania. Naturalnie 
przy zatwierdzaniu projektów tech
nicznych inwestycji rozwojowych 
(przynoszących przyrosty mocy pro
dukcyjnych) mogą brać udział 
przedstawiciele dyrekcji branży a 
nawet centralnych władz gospodar
czych.

W przypadku inwestycji odtwo- 
rzeniowych jednostką właściwą dla 
zlecenia przygotowania szczegółowe
go projektu technićznćgd i dla kon- 
tron. jego wykonania powinna być 
dyrekcja zainteresowanego przed
siębiorstwa. Oczywiście w treści 
takich zleceń, dokumentacyjnych 
muszą być uwzględnione omówione 

poprzednio decyzje inwestycyjne 
dyrekcji branży, wytyczające na 
przykład przemianę struktury parku 
maszynowego zgodnie z założeniami 
specjalizacji i postępu technicznego 
w przedsiębiorstwie. Fakt istnienia 
takich wytycznych usprawiedliwia 
również udział przedstawicieli dy
rekcji branży przy zatwierdzaniu 
projektu technicznego, co jest rów. 
noznaczne z ostateczną szczegółową 
decyzją inwestycyjną (jeżeli pomi
nąć rolę instytucji finansujących w 
tym procesie, o czym będzie mowa 
dalej).

Wreszcie w przypadku nakładów 
inwestycyjnych przynoszących ra
cjonalizację procesu produkcyjnego 
i poprawę warunków pracy, bez is
totnego wpływu na rozmiary mocy 
produkcyjnych, tak ogólne decyzje 
inwestycyjne (w granicach kontyn
gentu czy też stojących do dyspo
zycji środków finansowych) jak i 
szczegółowe decyzje w fazie projek
towania powin-ny należeć do dyrek
cji zainteresowanego przedsiębior
stwa. Nie wyklucza to oczywiście 
stosowania różnych form nadzoru 
nad działalnością przedsiębiorstw w 
tej dziedzinie, sprawowanego przez 
jednostki nadrzędne w postaci dy
rekcji branży, organów centralnej 
administracji gospodarczej, wyspe
cjalizowanych instytucji kontroli czy 
też instytucji finansowych.

Chociaż w przedstawionym wyżej 
opisie trybu podejmowania decyzji 
inwestycyjnych używaliśmy często 
wyrażenia „powinien” — ogólny za
rys tego trybu nie jest jakimś sys
temem postulowanym, gdyż bardzo 
zbliża się do aktualnej naszej prak
tyki planistycznej, w której rola 
zjednoczeń i przedsiębiorstw w 
dziedzinie planowania inwestycji — 
także zaliczanych do kategorii cen- 
tralnyah — jest olbrzymia, o ile 
oczywiście pojęcie decyzji inwesty
cyjnych traktować dostatecznie sze
roko, obejmując nim także roz
strzygnięcia podejmowane w trak
cie sporządzania projektów techni
cznych. Newralgiczny punkt syste
mu planowania inwestycji nie. pole
ga ną nadmiernej centralizacji de
cyzji inwestycyjnych, ale na. «nie 
dość ścisłym powiązaniu ogólnych 
decyzji zawartych w planie central
nym z decyzjami szczegółowymi, za
wartymi w projektach technicznych 
poszczególnych obiektów. W fazie 
technicznego projektowania dyrek
tywny charakter ustalonych w pla
nie centralnym proporcji nakładów 
do efektów nie jest najczęściej na
leżycie przestrzegany.

Składa się na to wiele przyczyn. 
Jedną z nich jest ogólne napięcie 
planu inwestycyjnego, powodujące 
„konkurencję” poszczególnych branż 
i przedsiębiorstw w walce o środki 
inwestycyjne. Dla uzyskania ko
rzystnej pozycji przetargowej wiele 
wstępnych założeń inwestycyjnych 
buduje się w świadomie „optymi
styczny” sposób, przeceniając efekty 
ekonomiczne i nie doceniając nie
zbędne dla ich uzyskania nakłady. 
Centralne organy planujące nie 
zawsze mają możność skorygowania 
tych założeń i przyjmują do cen
tralnego planu zadania inwestycyjne 
oparte o parametry techniczno-eko
nomiczne, których nie da się uzys
kać w szczegółowych projektach. 
Inną przyczyną o podobnym działa
niu może być brak naukowej, tech
nicznej i ekonomicznej weryfikacji 
danych, przyjmowanych do wstęp
nych założeń inwestycyjnych (np. 
niepełne rozpoznanie warunków ge
ologicznych, wodnych itd., nie 
sprawdzona użyteczność prototypo
wych maszyn i procesów technolo
gicznych itd.).

Naturalnie rozbieżności pomiędzy 
założonymi w planie efektami i na
kładami a uzyskanymi w rzeczywi
stości wynikami inwestycji zależą 
nie tylko od różnic między parame
trami planu centralnego i parame
trami szczegółowych projektów 
technicznych, lecz także — i to w 
bardzo znacznym stopniu — od 
przebiegu realizacji projektów tech
nicznych. W tym miejscu jednak 
problemu wykonawstwa inwestycji 
poruszać nie będziemy.

Ograniczając tę część naszych roz
ważań do zagadnienia trybu podej
mowania decyzji inwestycyjnych 
wypada jeszcze raz podkreślić, że 
rola planu centralnego w tej dzie
dzinie w istocie rzeczy polega na 
ustaleniu prawidłowych proporcji 
wzrostu mocy produkcyjnych w 
różnych gałęziach produkcji, propor
cji między nakładami a efektami, 
zasadniczych parametrów dla wy
boru techniki produkcji i przęsła-' 
nek lokalizacyjnych. Tedyrektyw- 
ne wskaźniki planu centralnego po
winny być zachowane i w etapie 
szczegółowego projektowania tech
nicznego, i w etapie realizacji.' 
Głównym zagadnieniem usprawnie
nia systemu podejmowania decyzji 
inwestycyjnych jest aktualnie — 
jak się wydaje — umocnienie dy
rektywnego charakteru decyzji za
wartych w planie centralnym, tak 
przez usprawnienie systemu infor
macji, będących podstawą tych de
cyzji (m. in. 'przez ulepszenie owych 
przetargowych wstępnych założeń 
inwestycyjnych), jak i przez ściś
lejsze powiązanie szczegółowego 
projektowania inwestycyjnego z pa
rametrami planu centralnego. Wy
daje się — co jest może paradok
salne — że przenoszenie uprawnień 
do zatwierdzenia szczegółowych 

projektów na organy .centralne (tj. 
ponad dyrekcje branż i dyrekcje 
przedsiębiorstw, które mają* wystą
pić w roli bezpośrednich inwestorów 
i przyszłych użytkowników nowych 
obiektów) nie umacnia, a osłabia 
dyrektywne znaczenie podstawo
wych wskaźników inwestycyjnych 
planu centralnego, gdyż zdejmuje z 
bezpośrednich inwestorów odpowie- 
dzialalność za ich naruszenie w pro
jektach, sporządzanych przez odpo
wiednie biura projektowe w najściś
lejszej współpracy właśnie z bez
pośrednimi inwestorami. Przyznanie 
inwestorom bezpośrednim prawa i 
obowiązku zatwierdzania szczegóło
wych projektów inwestycyjnych (co 
nie wyklucza wszechstronnej kon
troli tych czynności i możliwości 
wstrzymania realizacji projektów 
uznanych za wadliwe pomimo ich 
zatwierdzenia) określiłoby wyraźnie 
ich odpowiedzialność za decyzje in
westycyjne faktycznie przez'nich 
pódejmowane i za zgodność tych 
decyzji z dyrektywami centralnego 
planu gospodarczego. Wyraźne 
określenie zakresu decyzji inwesty
cyjnych, podejmowanych przez róż
ne ogniwa systemu planowania i 
zarządzania gospodarką narodową, 
i równie wyraźne określenie odpo
wiedzialności za te decyzje, stano
wi ważne przesłanki dla rozwiąza
nia w;elu trudnych i spornych pro
blemów z dziedziny systemu finan
sowania inwestycji.

*

Na tle przeprowadzonych wyżej 
rozważań o trybie podejmowania 
decyzji inwestycyjnych i o ich za
kresie należy zakwestionować celo
wość utrzymywania aktualnego sy
stemu finansowania inwestycji, cha
rakteryzującego się dużym zróżnico
waniem źródeł finansowania i wa
runków finansowania w zależnoś
ci od kategorii inwestycji. Jeżeli 
ograniczyć nasze rozważania tylko 
do zakresu inwestycji w państwo

W OSTATNIM czasie, w odstę
pie kilku tygodni, ukazały się 
na rynku księgarskim dwie 

publikacje statystyczne poświęcone 
gospodarce morskiej.' Jedna z 
nich — to ..Morski Rocznik Staty
styczny 1968" — dzieło Pracowni 
Badań Statystycznych Zakładu Eko
nomiki Transportu Morskiego In
stytutu Morskiego w Gdańsku. Dru
gą publikacją jest „Gospodarka 
morska 1945—1967” wydana przez 
Główny Urząd Statystyczny w serii 
„Studia i prace statystyczne”.

Zapoznając się z wymienionymi 
publikacjami nasuwa się kilka re
fleksji o ogólniejszym charakterze. 
Oto GUS po raz pierwszy zdobył się 
na wydanie kompleksowego zbioru 
danych statystycznych informują
cych o gospodarce morskiej, tj. o 
rej części gospodarki narodowej, 
której działalność związana jest 
bezpośrednio z morzem. Publikacja 
zawiera dane _ informującę^p roz
woju i osiągnięciach gospodarki 
morskiej w Polsce Ludowej oraz o 
obecnym jej poziomie na tle gospo
darki morskiej w Polsce okresu 
międzywojennego, jak również na 
SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA

Statystyka

gospodarki morskiej

tle obecnej gospodarki morskiej w 
świecie. Ponadto publikacja zawiera 
aneks z danymi statystycznymi cha
rakteryzującymi makroregion pół
nocny kraju^ z punktu widzenia je
go powiązań z gospodarką morską. 
Istotną zaletą publikacji GUS jest 
także stosunkowo obszerna opisowa 
analiza stanu, rozwoju i wyników 
działalności zakresie podstawo
wych dziedzin gospodarki morskiej. 
Nakład „Gospodarki morskiej 1945— 
1967” wynosi 1650 egz., a cena 20 zł.

Kilka słów o drugiej publikacji — 
„Morskim Roczniku Statystycznym” 
wydanym przez Instytut Morski w 
Gdańsku. Jest to już dziewiąta tego 
rodzaju praca przygotowana przez 
niewielki zespół pracowników nau
kowych Instytutu Morskiego. Publi
kacja ta — jak piszą autorzy w 
przedmowie — jest także piątym 
rocznikiem, który ukazuje się w 
większym nakładzie i jest dostępny 
dla szerokiego grona czytelników”. 
Ten, tak zwany „większy nakład” 
obejmuje zaledwie kilkaset egzem
plarzy. a i cena jest odpowiednio 
wysoka — 34 zł.

Porównując pod względem zawar
tości obie publikacje można stwier
dzić, że „Morski Rocznik Statystycz
ny” jest pełniejszy, zawiera bowiem 
wiele szczegółowych i interesują
cych tablic (ogółem 285). natomiast 
Wydawnictwo GUS, pomimo mniej
szej ilości tablic (176) ma charakter 
bardziej syntetyczny, a więc także 
niepozbawione jest zalet z formal
nego punktu widzenia. .

Główny Urząd Statystyczny wy
dając „Gospodarkę Morską 1945— 
1967” wypełnił istotną lukę W 
swych przeglądach poszczególnych 
działów i gałęzi gospodarki narodo
wej. Na tę publikację czekaliśmy 
jednakże bardzo długo. A ponieważ * 
natura nie znosi próżni, potrzeba 
zaś dostarczania społeczeństwu in
formacji na temat gospodarki mor
skiej była (i jest) bezsporna, lukę 
wypełnił w sposób samorzutny In
stytut Morski w Gdańsku. I z tego 

wym przemyśle kluczowym, to ł 
tutaj odróżnianie inwestycji cen
tralnych, inwestycji zjednoczeń i 
inwestycji przedsiębiorstw o od
miennych źródłach i warunkach fi
nansowania nie znajduje usprawie
dliwienia w bardzo zbliżonej w 
gruncie rzeczy we wszystkich ro
dzajach inwestycji odpowiedzialnoś
ci bezpośredniego inwestora za de
cyzje zawarte w projekcie technicz
nym. W konstrukcji systemu finan
sowania inwestycji trzeba uwzględ
nić fakt, że o ekonomicznych efek
tach nakładów decyduje projekt 
techniczny, jego realizacja i właścU 
we uruchomienie; są to trzy elemen
ty proćesu gospodarczego, uzależnio
ne przede wszystkim od bezpośred
niego inwestora. Stąd można sfor
mułować postulat, ażeby finansowa
nie wszystkich rodzajów inwestycji 
— tak przynoszących przyrost mocy 
produkcyjnych, jak odtworzenio- 
wych, jak wreszcie obojętnych dla 
mocy produkcyjnych,' było skoncen
trowane na szczeblu bezpośredniego 
inwestora i żeby odpowiedzialność 
finansowa za prawidłowe projekto
wanie, realizację i następnie użyt
kowanie wszystkich obiektów pow
stających w trybie wszelkich in
westycji obciążała bezpośredniego 
inwestora. Problem ten omówimy, 
osobno.

ZDZISŁAW FEDOROWICZ

') Przykładem tu mote być wybćf 
między inwestycjami w górnictwie wę
glowym. przynoszącymi wzrost jego wy
dobycia, a inwestycjami w energetyce, 
polegającymi na wymianie sprawnych 
jeszcze kotłów parowych dla zmniejsze
nia zużycia węgla. W rachunku efektów 
finalnej produkcji węgla i energii elek
trycznej oba rodzaje inwestycji mogą być 
porównywane, choć pierwszy z nich 
oznacza reprodukcję rozszerzona a drugi 
reprodukcję prosta (moralnie zużytych) 
mocy produkcyjnych.

punktu widzenia należy z wielkim 
uznaniem odnieść się do wysiłków 
Instytutu, który działając w warun
kach na wpół chałupniczych w cią
gu dziesięciu lat służył działaczom 
gospodarki morskiej, publicystom i 
w ogóle społeczeństwu wynikami 
prac swej Pracowni Badań Staty
stycznych.

Uznając w pełni pionierski cha
rakter działalności Instytutu Mor
skiego w zakresie systematycznego 
zasilania rynku bogatym serwisem 
statystycznym dotyczącym gospodar
ki morskiej w Polsce i na świecie, 
nie sposób pominąć dość istotnej 
sprawy. Otóż wydaje się, że publi
kacje Instytutu Morskiego nie są 
weryfikowane w GUS. Dowodzi te
go ostatni ..Morski Rocznik Staty
styczny 1968”, w którym znalazło 
się sporo informacji nieścisłych i 
odbiegających od danych GUS (choć 
Z drugiej strony nie można wyklu
czać, że to właśnie GUS podaje nie
ścisłe dane). Oto kilka przykładów: 
z publikacji GUS wynika, że nakła
dy inwestycyjne w 1967 r. wyniosły 
w transporcie morskim, przemyśle 
stoczniowym, rybołówstwie oraz w 

przemyśle rybnym (w cenach bieżą
cych) 5 782 min zł. natomiast ..Mor
ski Rocznik Statystyczny” stwierdza, 
że te ramę inwestycje wyniosły 
5 852 min zł. Według ..Gospodarki 
Morskiej” (GUS) przywóz i wywóz 
towarów drogą morską wyniósł 
23142' tys. ton. według MRS — 
22 615 tyś. ton. Różnice drobne, ale 
istotne. GUS wylicza, że polska flo
ta rybacka zajmuje 6 miejsce w 
świecie. Instytut Morski — 7. GUS 
podaje, że spożywamy ogółem 4.4 
kg ryb morskich na 1 mieszkańca 
(w wadze handlowej). Instytut Mor
ski. że 4.3 kg. Tego typu różnic 
można znaleźć w obu publikacjach 
sporo.

Obie publikacje spełniają jednak
że nader ważną rolę ukazując dy
namiczny charakter naszej gospo
darki morskiej i jej pozycję w skali 
kraju i na tle świata. Wykazane 
przykłądowo różnice nie zmniejsza
ją ogólnopoznawczych walorów pu
blikacji. Należy jednak żałować, że 
pomiędzy wspomnianymi instytucja
mi, tj. GUS i Instytutem Morskim 
nie nawiązana została ścisła współ
praca w okresie przygotowania do 
druku omawianych tu wydawnictw. 
Jakkolwiek niniejsze uwagi nie 
zmienią już faktów, tym niemniej 
warto pomyśleć o przyszłości. Nie 
wiemy, jak często GUS zamierza 
wydawać publikacje poświęcone 
gospodarce morskiej, bo sądząc z 
innych branżowych przeglądów — 
nie częściej niż raz na kilka czy 
kilkanaście lat. Tymczasem istnieje 
ciągła potrzeba informacji, i' tę lu
kę — należy się spodziewać — wy
pełniać będzie dalej Instytut Mor
ski. Może więc celowa byłaby w 
tym zakresie swego rodzaju koope
racja? Połączenie wysiłków obu in
stytucji wyszłoby sprawie tylko na 
korzyść, a czytelnik nie głowiłby się 
nad wieloma zagadkami. Propozycję 
tę przedkładamy obu zainteresowa
nym instytucjom.

ZBIGNIEW WYUZESNX



J
ESLT ceny rosną te warun
kach ekspansji gospodarki 
kraju, wszystko jedno,« czy 
znajduje się ona tylko w po
myślnej fazie Cyklu koniunktu
ra) neeo. czr też orzeżywa dłu

gookresowy “wzrost, jest to zjawiałto 
nienowe. Tak, było również w daw
nym kapitalizmie w warunkach 
waluty złotej. Bierze się tp ze zwłoki 
pomiędzy popytowym i podażowym 
efektem- rozszerzania środków pro
dukcji. Marks tłumaczył to zjawi
sko w kategoriach przedłużonego 
czasu obrotu kapitału zmiennego.

Porównując dziesięciokrotny obrót 
tego kapitału w ciągu roku w przy
padku A z jednorocznym tylko w 
przypadku B pisał: „Poniewąż... 
pieniądze, którymi robotnik sub B 
piąci za swoje środki utrzymania, 
pobierając je z rynku, nie stano
wią pieniężnej formy nowo wytwo
rzonej wartości rzucanej przez 
niego w ciągu roku na rynek, jak 
to się dzieje u robotnika sub A, to 
wprawdzie dostarczą on pieniędzy 
sprzedawcy środków • utrzymania, 
lecz nie dostarcza towarów —> ani 
środków produkcji, ani środków, 
utrzymania — które by sprzedaw
ca mógł nabyć za uzyskane pienią
dze. jak to się natomiast dzieje sub 
A. ...Ponieważ z rynku pobiera się 
wciąż elementy kapitału produkcyj
nego i w zamian za nie rzuca się 
na rynek jedynie ekwiwalent pie
niężny. to wzmaga się popyt ze 
strony osób plącących gotówką, 
które same jednak nie dostarczają 
żadncch elementów podaży. Stąd 
wzrost cen, zarówno środków u- 
trzymania, jak i materiałów pro
dukcji. ...Podobne następstwa wy
wołuje to na rynku pracy, nowe 
gałęzie produkcji przyciągają wiel
kie masv utajonego względnego nad
miaru ludności, a nawet zatrudnio
nych już robotników. W ogóle ta
kie przedsiębiorstwa na wielką ska
lę. jak budowa kolei,, odciągają od 
rynku pracy pewną ilość sil robo
czych. która rekrutować się może 
jedynie z niektórych gałęzi, jak np. 
rolnictwo itp. ...wchłonięta zostaje 
część rezerwowej armii robotników, 
której nacisk utrzymywał płace na 
niższym poziomie. Następuje ogól
ny wzrost płac, nawet w tych dzia
łach rynku pracy, w których i do
tychczas poziom zatrudnienia był 
wysoki.”

Natężenie działalności inwestycyj
nej niesie więc ze sobą czynniki od
działujące w każdym ustroju spo
łeczno-gospodarczym deprecjonujące 
na pieniądz niezależnie od jego cha
rakteru. Gdybyśmy po sile nabyw
czej pieniądza chcieli sądzić o sta
nie gospodarki, pamiętajmy, że spa
da ona zwykle przy rosnącej pro
dukcji. najwyższa zaś bywa w cza
sie kryzysowych jej spadków. W 
końcowej fazie kapitalizmu wólno- 
konkurencyjnego i w początkach 
kapitalizmu monopolistycznego od 
r. 1870 do 1913 było w Wielkiej Bry
tanii 6 okresów pomyślnej koniunk
tury trwających przeważnie po 4 
lata. Przeciętny roczńy wzrost pro- 
dukcji Wynosił dla poszczególnych 
okresów od ok. 4 do ók. 8 proc., a 
przeciętny roczny wzrost ‘ćen hur
towych od 0 do około 4,5 proc. W 
Stanach Zjednoczonych od r. .1876 
do 1913 było takich okresów 5. po
szczególne z nich, trwały od 3 do 
7 lat. przeciętny roczny wzrost pro
dukcji niewiele odbiegał w nich od 
10 proc., natomiast przeciętne rocz
ne zmiany cen hurtowych w kolej
nych okresach wynosiły: —0,3 proc., 
—1.5 proc., +4,0 proc., +3,1 proc., 
+ 2.2 proc.

Nacisk popytowy powstający w 
Wyniku zwłoki pomiędzy czasem 
dokonywania i planowania inwesty
cji jest proporcjonalny do jej dłu
gotrwałości oraz do wielkości na
kładów. W trakcie przyśpieszonego 
wzrostu I na „stromych podejściach” 
w okresie forsownego uprzemysła
wiania kraju daje on o sobie znać 
ze szczególnym nasileniem. Nie 
zawsze udaje się go rózładówaĆ bez 
wzrostu cen nawet w socjalistycz
nej gospodarce planowej. Realizacja 
dwóch pierwszych planów pięcio
letnich przyniosła Związkowi Ra
dzieckiemu wzrost produkcji prze
mysłowej do poziomu sześciokrot
nie przewyższającego stan sprzed 
pierwszej wojny światowej, ale 
przy tym rzeczywiście niebywałym 
osiągnięciu ceny podstawowych 
środków produkcji musialy być 
podniesione o kilkadziesiąt procent, 
a przedmiotów konsumpcji naby
wanych w handlu uspołecznionym 
— do poziomu kilkakrotnie prze
wyższającego poziom z r. 1928. W 
okresie forsownego uprzemysłowie
nia naszego kraju w latach planu 
sześcioletniego, kiedy to ptodukcja 
przemysłowa wzrosła o 170 proc, a 
rolna o 19 'proc., ceny detaliczne 
podskoczyły o przeszło 60 proc. Ko
relacja ta daje asumpt do stwier
dzenia. że środek przeciw deprecjo
nowaniu się pieniądza wskutek 
ambitnego programu inwestycyjne
go jest oczywisty, może być jednak 
niewskazany, czyż bowiem obniżo
na stopa wzrostu produkcji nie mo- * 
że być uważana za większe zło niż 
niemożność utrzymania dotychczaso
wych cen?

Wyższość socjalistycznego syste
mu ekonomicznego nad kapitali
stycznym w kwestii deprecjacyj- 
ńego wpływu inwestycji uzewnę
trznia się w tym, że dzięki nasze
mu ustrojowi nawet w krajach, któ
rym się nie przelewa, udaje się w 
krótkim czasie zmobilizować na 
trwale dla celów wzrostu gósbpdar- 
czego siły i środki Wewnętrzne na 
skalę w kapitalizm’* rzadko spoty
kaną nawet U kraiów-bogećzy. przy 
tym zaś daną stonę wzrostu «Mpo- 
dar czego ożldgń się W socjalizmie 
przy przeciętni* znacznie; niższym 
stopniu deprecjacji Pieniądza niz w 
kapitalizmie. Ponadto .* znajdujemy 
w socjalizmie nie spotykane w ogó
le w dzisiejszym kapitalizmie przy
kłady wieloletniego wzrostu gospo
darczego przy równoczesnym obni
żaniu cen. i podnoszeniu siły , na
bywczej pieniądza. W lataęh 1947- 
57 ceny przedmiotów konsumpcji 
spadły łącznie w Związku Radziec
kim o przeszło 60 proc., a w latach 
1950-63 siła nabywcza marki; kon

sumentów w NRD wzrosła prawie 
o 90 proc., od tego zaś ,pzasu utrzy
muje się na niezmienionym pozio
mie.

Gdy proces Inwestowania prze
biega cyklicznie, pc okresie depre
cjonowania się pieniądza w związ
ku z efektem popytowym następuje 
zwykle okres zwyżkowania jego si
ły nabywczej pod wpływem skut
ków efektu podażowego, który za
czyna działać w czasie plonowania 
inwestycji. Każdy kryzys nadpro
dukcji przynosił z sobą z reguły 
zniżkę ogólnego poziomu cen. Oso
bliwością dzisiejszego kapitalizmu 
i zagadką do naukowego rozwiąza
nia są przypadki rosnących cen w 
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czasie ekonomicznych kryzysów nad
produkcji obejmujących całą gospo
darkę. Pojawiła się ona po drugiej 
wojnie światowej w Stanach Zje
dnoczonych. W czasie wszystkich 
trzech pierwszych powojennych 
krvzvsow w tym kraju w latach 
19^8 49, 195.3'54 i 1957/58 produkcja 
przemysłowa spadała w porównaniu 
z najwyższym poziomem przedkry- 
zysowym o 7—8 proc., natomiast 
ceny podczas pierwszego zachowały 
się normalnie i ich ogólny poziom 
spad! o około 6 proc., podczas dru
giego pozostał bez zmian, natomiast 
podczas trzeciego wzrósł nieco wię
cej niż o 1 proc.

Jeśli założymy, że ekonomiczny 
kryzys nadprodukcji oznacza niedo
statek globalnego finalnego popytu, 
odpadnie możliwość tłumaczenia fe
nomenu rosnących cen w tej fazie 
cyklu koniunkturalnego w oparciu 
o makroekonomiczną interpretację 
p^awa popytu i podaży. Jeśli feno-» 
men ten sklasyfikujemy jako prze
jaw inflacji, nie będzie ona mogła 
być uznana za tak zwaną inflację 
popytową. Być może udałoby się 
nam uzyskać potwierdzenie niesto
sowności takiego jej bliższego okre
ślania w drodze indukcji, gdyby 
mianowicie w analizie zachowania 
się cen detalicznych i hurtowych 
wyszło na jaw, że wzrost pierw
szych jest nie tak znaczny jak dru-' 
gich. Fakt zwyżkowej tendencji cen 
przy spadku globalnego popytu pod
waża przydatność dla ujmowania 
zmian siły nabywczej pieniądza 
ogólnej formuły dochodowej, według 
której poziom cen równa się do
chodom skorygowanym o spadek 
bądź wzrost oszczędności, oznaczają
cym więc po tej korekcie sumę efek
tywnego popytu, podzielonym przez 
podaż towarów. Formułę tę biorą 
jako punkt wyjścia niektórzy polscy 
autorzy stosujący podejście docho
dowe do wybranych problemów pie
niądza. Po zbadaniu ruchu plac w 
okresie kryzysowego obniżenia się 
produkcji musielibyśmy najprawdo
podobniej dojść do wniosku,'że my
liłby się także ten, kto chciałby mó
wić w danym przypadku o inflacji 
kosztowej.

W próbie formułowania pozytyw
nej odpowiedzi na pytanie dotyczą
ce powodów Wzrostu cen w spadko
wych fazach cyklu koniunkturalnego 
trzeba by chyba wysunąć na czoło 
trzy strukturalne właściwości dzi
siejszego kapitalizmu: dominowanie 
monopolistycznego sposobu ustala
nia cen, zwiększony stopień płyn
ności wielkiego kapitału oraz nie- 
równomierność zmian produkcji 
i wymiany.

Antymonopolowe nastawieni ame
rykańscy przedstawiciele nauk spo
łecznych wykazują, że wzrost ogól
nego poz-iomu cen notowany w ostat
nich latach w ich kraju bierze się 
w przeszło •/« z podnoszenia cen 
wyznaczanych przez wielkie korpo
racje. Nic nie przemawia za tym, 
aby miało być pod tym względem 
inaczej w zwyżkowych, a inaczej w 
zniżkowych fazach cyklu. Ceny mo
nopolowe zawsze zachowywały się w 
fazie kryzysów odmiennie niż wol- 
nokonkurencyjne, spadały miano
wicie znacznie wolniej. Dziś przy 
innych okolicznościach sprzyjających 
monopole mogą — wykorzystując 
ograniczanie produkcji — posuwać 
się aż do ich podnoszenia.

Jedną z tych sprzyjających oko
liczności jest właśnie wyższy niż 
k!edyś i rosnący dalej stopień płyn
ności kapitału monopolistycznego. W 
warunkach wydłużonych dzisiaj 
okresów pomyślnej koniunktury go
spodarczej monopole mają możność 
nieprzeciętnego powiększania swoich 
i tak ogromnych zasobów kapitału w 
formie pieniężnej, dzięki czemu w 
strukturze całego ich kapitału akty
wa płynne stanowią większy odsetek 
niż dawniej i w obliczu kryzysu 
nadprodukcji „dusze dzisiejszych 
monopolistów nie łakną już tak pie
niędzy jak jelenie pragną wody", 
co Marks tak podkreślał w odniesie
niu do kapitalizmu swoich czasów. 
Sprawia to. że mniej ciśnie na nich 
konieczność szybkiego upłynniania 
zapasów towarowych.

Polepsza też ich sytuację przełom 
dokonany w polityce pieniężno-kre- 

dylowej, w wyniku którego zaczęto 
stosować antykryzysowe manipulo
wanie dostępnością kredytu i jego 
ceną. Finansowe powiązania kapita
łu funkcjonującego z bankowym 
ułatwiają przy tym nionopolom ko
rzystanie w razie czego z „taniego 
pieniądza”. Na podwyższony stopie* 
płynności wielkiego kapitału ko
rzystnie wpływają ponadto nieusta
jące w czasie kryzysu zamówie
nia państwowe adresowane przede 
wszystkim do monopoli.

Kto wie, czy jednak nie należało
by uznać za jeszcze ważniejszy czyn
nik pobudzania wzrostu cen w fazie 
kryzysu nierównomierności zmian 
produkcji 1 jej realizacji Na kry-
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zysowe spadki jej globalnych roz
miarów składają się mianowicie 
zmiany o różnych kierunkach i róż
nej intensywności w poszczególnych 
gałęziach. Są wśród nich i takie, 
najczęściej nowe, które dynamicznie 
się rozwijają minio kryzysu doty
kającego resztę gospodarki. Global
ny popyt maleje, ale nie na wszyst
kie towary jednakowo, są wśród 
nich i takie, które cieszą się w tym 
czasie rosnącym wzięciem. Ich ceny 
idą łatwiej w górę niż ulegają zniż
kom ceny tych towarów, na które 
popyt się zmniejsza. Daje tu o so
bie znać jednostronna giętkość cen 
„administracyjnych”. Taki w sumie 
zwyżkowy ruch cen jest jednak 
możliwy tylko w warunkach kry
zysów o stosunkowo niewielkim na
sileniu i nie bardzo długotrwałych.

Gdy natężenie działalności inwe
stycyjnej znajduje odbicie w zmia
nach siły nabywczej pieniądza, wy
stępuje on jako element bierny wo
bec ekonomicznego procesu repro
dukcji, jako jego zwierciadło. Ale 
jest i druga, czynna strona stosunku 
pieniądza do inwestycji. Do okresu 
plonowania są one źródłem nacisku 
popytowego, mogą mieć przez to de
precjonujący wpływ na pieniądz, gdy 
zaś do deprecjacji tej rzeczywiście 
dochodzi, jest ona z jednej strony 
ich wynikiem, z drugiej zaś Służy 
finansowaniu ekspansji inwestycyj
nej. Nie chodzi przy tym o finan
sowanie w potocznym znaczeniu te
go słowa, w którym ma się na my
śli łożenie środków pieniężnych, ich 
nastarczenie bowiem w „żądanej 
ilości” w warunkach pieniądza pa
pierowego nie stanowi dla państwa 
żadnego problemu.

Wykorzystywanie deprecjonujące
go się pieniądza dla finansowania । 
ekspansji inwestycyjnej polega na 
tym. że można dzięki temu odcią
gnąć ludzkie i rzeczowe elementy 
sil wytwórczych kraju od zastoso
wań obliczonych na podniesienie 
bieżącej konsumpcji i skierować do 
zastosowań dyktowanych przez po
trzeby wzmożonej produkcji środ
ków produkcji. Dokonuje się to w 

«wyniku swoistego przymusu ekono
micznego stwarzającego konieczność 
rezygnacji ze zwiększonej kon
sumpcji, na jaką mogłyby pozwolić 
rosnące dochody pieniężne, czyli w 
wyniku wymuszania oszczędności na 
modłę ekonomiczną, bez potrzeby 
uciekania się dą posunięć natury 
administracyjnej.

Nie mają one nic wspólnego z 
oszczędnościami w potocznym zna
czeniu. nie ucieleśniają się bowiem 
w odłożonych sumach pieniężnych. 
Chodzi po prostu o to. że przy de- 
precjonującym się pieniądzu kon
sumenci nie mogą nabyć tyle, ile 
nabyliby dysponując rosnącymi do
chodami w warunkach stabilizacji 
jego siły nabywczej i w ten sposób 
poziom konsumpcji siłą rzeczy do
pasowuje się ex post do możliwości 
wyznaczonych przez inwestycyjne 
zaabsorbowanie realnych środków- 
i zasobów kraju. Jest to inny aspekt 
wynikającej z deprecjacji pieniądza 
omówionej już redystrybucji docho
du na rzecz zysków i akumulacji 
kosztem płac realnych i możliwości 
zaspokojenia potrzeb konsumenckich. 
Rezultat jest taki, jak gdyby rzecz
nicy tych, co inwestują, wymogli 
na konsumentach przekazanie części 
ich realnego funduszu nabywczego 
na akumulację.

Na ogół jesteśmy skłonni uznawać 
narzucane oszczędności za pejora- 
tyw. Tymczasem z klasowego punk
tu widzenia mogłyby one być w 
określonych warunkach godne pole
cenia. gdyby mianowicie obciążały 
klasy pasożytujące opływające w do
statki, ograniczenie ich konsumpcji 
byłoby bowiem nie tylko możliwe 
i usprawiedliwione, ale i pożyteczne 
dla rozwoju gospodarczego, a w kra
jach uprzemysławiających się „trze
ciego świata” wprost konieczne. 
Szkopuł polega jednak na tym. że 
pieniądz jest ze swej natury uni
wersalny i spadek jego siły nabyw
czej dotyka wszystkich, którzy uży
wają go jako środka nabywczego,, 
nie zaś .selektywnie tylko pasożyt
nicze warstwy klas posiadających. 
Nie dość na tym, narzucone oszczęd

ności są w stosunku do dochodów 
uciążliwsze właśnie dla warstw 
uboższych.

Gdy deprecjacja pieniądza towa
rzyszy osiłkowi inwestycyjnemu w 
krajach socjalistycznych, stosuje się 
tu zwykle środki zmierzające do 
tego, aby interesy warstw oniższyćh 
dochodach mniej były przez to na
rażone na szwank niż warstw za
możniejszych, prowadząc odpowied
nią regulację plac i cen. Poza tym 
w socjalizmie zmiany w ostatecz
nym podziale dochodu narodowego 
następujące w wyniku deprecjacji 
pieniądza dotyczą przede wszystkim 
przesunięć między konsumpcją 
i akumulacją, a więc właściwie mię

dzy konsumpcją bieżącą i przyszłą 
jednej i tej samej klasy pracującej, 
nie zaś przesunięć od plac (Jo zy
sków, a więc między dochodami 
k'as antagonistycznych, jak to się 
dzieje w systemie kapitalistycznym. 
Wreszcie w socjalizmie odpada po
trzeba pobudzania skłonności do 
inwestowania przez przysparzanie 
kapitałowi zysków w drodze depre
cjacji pieniądza, u nas bowiem de
cyzje dotyczące wielkości akumu
lacji oraz rozmiarów i kierunków 
najważniejszych inwestycji zapada
ją bez pośrednictwa mechanizmu 
rynkowego. O ile więc kierownicze 
kola gospodarcze współczesnego ka
pitalizmu można nie bez podstaw 
pomawiać o świadome i celowe 
uprawianie polityki umiarkowanej 
deprecjacji pieniądza (według sto
sowanej terminologii o politykę peł
zającej Inflacji), to w socjalizmie 
fakt deprecjacji pieniądza występuje 
z reguły wbrew intencjom kierow
nictwa politycznego i gospodarczego.

Nie znamy chyba w ogóle przy
padków. aby w narodowych pla
nach gospodarczych w socjalizmie 
zakładano spadek siły nabywczej 
pieniądza, odwrotnie, zwykle zmie
rza się co najmniej do jej stabili
zacji, często zaś do podniesienia. 
Jeżeli mimo to deprecjacja pienią
dza nierzadko i tu występuje, to z 
tego punktu widzenia jest ona Wy
razem rozdźwięku pomiędzy ustale
niami planów i Ich realizacją, świa
dectwem niepełnego zapanowania 
nad faktycznym przebiegiem pro
cesu gospodarczego, to zaś niebez
pieczeństwo w warunkach wyzna
czania sobie mobilizujących i wsku
tek tego napiętych zadań gospodar
czych według szczytnego hasła 
„mierz siły na zamiary” dochodzi 
bardzo łatwo do głosu. Słowem, gdy 
spotykamy się z niezamierzoną de
precjacją pieniądza w krajach so
cjalistycznych, to najczęściej jest 
ona przejawem nie przezwyciężonej 
do końca żywiołowości procesów 
ekonomicznych.

W związku z doszukiwaniem się 
ewentualnych przyczyn niezamie
rzonej deprecjacji nąszego pieniądza 
w sferze realizacji narodowych pla
nów gospodarczych zasługują na 
uwagę dwa rodzaje czynników. Jed
ne z nich ze swego charakteru są 
tego rodzaju, że państwo nie może 
sprawować nad nimi pełnej kon
troli. drugie zaś są raczej natury su
biektywnej. Wśród tych pierwszych 
wyróżniają się szczególnie trzy: 
produkcja rolnicza, handel zagra
niczny oraz wydajność pracy.

Pełnej realizacji założonych pla
nów wzrostu produkcji w rolnic-

WYSOKA KONIUNKTURA 
NA ELEKTROWNIE ATOMOWE

Biuletyn Zagranicznej Informacji 
Handlowej MHZ ZSRR informuje o po
myślnej koniunkturze na wszelkiego ro
dzaju urządzenia dla elektrowni atomo
wych, która panuje od pewnego czasu 
na rynku kapitalistycznym.

Szereg krajów wysokorozwiniętych, 
jak np. USA, W. Brytania, NRF i Fran
cja uznały, U przyszły rozwój energe
tyki na świecie nieuchronnie zmierza w 
kierunku źródeł energii atomowej. No
we obliczenia dowodzą, iż opłacalność 
budowy I eksploatacji elektrowni ato
mowych staje się coraz bardziej oczy
wista, a .w niedalekiej przyszłości czymś 
nie budzącym żadnej wątpliwości. Sto
sunkowo długie cykle produkcyjne urzą
dzeń dla elektrowni atomowych powo
dują, że co przezorniejsi już dzisiaj lo
kują odpowiednie zamówienia.

W 1967 roku liczba zamówień na tur
bogeneratory dla elektrowni ałuno
wych w krajach kapitalistycznych wzro
sła o 65 proc, w stosunku do roku po
przedniego. W latach 1966 i 1967 za
mówienia te obejmowały kompletne wy- 
posażenie dla 51 elektrowni atomowych, 
w tym zamówienia na 80 generatorów 
o mocy 55 min KW. Jest to prawie ż,5 
raza więcej, niż wynosiły odpowiednie 
zamówienia w ciągu poprzednich 13 lat.

Do czołowych producentów urządzeń 
dla elektrowni atomowych w krajach 
zachodnich należy zaliczyć koncerny 
amerykańskie, które dysponowały w 1967 
roku portfelem zamówień, wynoszącym 
« mid doi. Z innych producentów urzą
dzeń energii przysziotci należy wymię- 

twie snadniej niż w innych dziedzi
nach mogą stanąć na przeszkodzie 
nie kontrolowane jeszcze przez czło
wieka czynniki przyrodnicze, co mu
si odbić się niekorzystnie na pro
dukcji przemysłu przetwórczego 
1 zakłócić zaopatrzenie rynku w 
przedmioty konsumpcji.

Podobne perturbacje mogą wynik
nąć w konsekwencji obiektywnych 
przeszkód utrudniających realizację 
założonego planu eksportu na pod
legające fluktuacjom rynki kapitali
styczne. Nie przewidziane nieko
rzystne zmiany rozmiarów wywozu 
towarów bądź relacji cen importo
wych 1 eksportowych zmniejszają 
możliwości przywozowe i przyczy
niają się do powstania bądź pogłę
bienia luki podażowej w zaopatrze
niu konsumpcyjnym i inwestycyj
nym.

Nieosiąganie zaplanowanej wydaj
ności pracy, które jakże często się 
nam zdarza, musi pociągać za so
bą ponadplanowy wzrost zatrudnie
nia, a wraz z tym napięcia po popy
towej stronie planowego balansu 
dochodów i wydatków ludności. Sy
tuacja się pogarsza, gdy wzrost wy
dajności pracy nie dochodzi do pla
nowanego poziomu, a wzrost płac 
ten poziom przekracza.

Spośród czynników poddających 
Się kontroli państwa socjalistyczne
go, w sferze realizacji narodowych 
planów gospodarczych deprecjonują
ce działa na pieniądz konsumencki 
tendencja do priorytetowego trakto
wania w polityce gospodarczej za
dań planowych w sektorze dóbr 
inwestycyjnych, a w praktyce dzia
łalności gospodarczej skłonność do 
ich przekraczania, jeśli nawet na
stręczają się trudność! osiągnięcia 
postawionych w planie celów dla 
gospodarki w całości Zmniejsza to 
szanse na utrzymanie zaplanowanej 
stopy konsumpcji 1 na zachowanie 
równowagi między zamierzonymi 
wydatkami konsumentów i podażą 
przedmiotów konsumpcji przy do
tychczasowych cenach.

Drugą grupę czynników natury 
subiektywnej zakłócających zapla
nowany bilans popytu i podaży za
równo w skali całej gospodarki jak 
i na poszczególnych jej odcinkach 
mogą stanowić trudne do całkowi
tego . wyeliminowania błędy w pla
nowaniu, przede wszystkim zaś nie
trafne inwestycje, przy których 
efekt podażowy nie tylko się odwle
ka, lecz w ogóle staje pod znakiem 
zapytania.

Wszystko to nie stanowi jednak 
najważniejszych czynników pobu
dzających u nas zwyżkowy ruch 
cen. Na pierwszym miejscu wśród 
nich postawić by natomiast należa
ło samą strategię naszego rozwoju 
gospodarczego, podyktowaną przez 
zadanie szybkiego wydostania się z 
historycznego zapóźnienia. Jest to 
mianowicie strategia dawania w 
poszczególnych okresach pierwszeń
stwa rozwoju wybranym dziedzi
nom, przez to zaś silą rzeczy roz
woju nierównomiernego, przy któ
rym kwestie równowagi pieniężnej 
nie stanowią naczelnego imperaty
wu, lecz Są Spychane ńa dalszy 
plan i dla którego notabene mo
dele tzw. wzrostu zrównoważone
go nie są w pełni adekwatne.

Można by Istniejące nie za boga
te zasoby I środki rozdzielić równo- 
miernie, czyli rozproszyć pomiędzy 
wszystkie zastosowania i posuwąć 
się na całym froncie gospodarki 
równym krokiem bez napięć i dys
proporcji, ale byłby to ruch ślama
zarny.-Forsowanie szybszego tempa 
Wzrostu dziedzin uznanych w da
nej fazie rozwoju za wiodące, ma
jących być następnie dźwignią roz
woju dla Innych, prowadzi do dys
proporcji Gdy sektor konsumpcyjny 
za bardzo pozostaje przy tym w 
tyle, presja popytowa na poszczegól
ne towary może się tak nasilić, że 
niepodobna złagodzić jej inaczej iak 
tylko przez podniesienie cen. De
precjacją pieniądza konsumenckie
go musimy w tym przypadku pty- 
cić za Istotne skądinąd przewagi 
takiej strategii rozwojowej.

W tej sytuacji są wszystkie kra
je usiłujące wydostać się z „zaklę
tego kręgu niezamożności”. Jeśli 
przy tym w warunkach socjalizmu 
możemy mieć przeciętnie znacznie 
wyższą w długim okresie stopę 
wzrostu dochodu narodowego niż w 
krajach rozwiniętego kapitalizmu i 
tzw. „trzeciego świata” 1 utrzymy
wać deprecjację pieniądza na po
ziomie niższym od przeciętnej świa
towej, jest to bezsnrzecznie osiąg
nięcie naszego ustroju.

nie flinty zachodnloalemieckie (Siemens 
i AEO-Telefunken), Jak również an
gielskie, francuskie, japońskie i 'kana
dyjskie.

Wśród czołowych eksporterów urzą- 
dla elektrowni atomowych należy 

wymienić General Electric i Westing- 
house, które to snperkoncemy korzy
stają przy tym z polityki kredytowej 
rządu amerykańskiego, udzielającego 
dość znacznych kredytów dla importe
rów tego kosztownego sprzętu inwesty
cyjnego. Jest rzeczą charakterystyczną 
dla racjonalnego podziała pracy mię
dzynarodowej 1 wykorzystania wszyst
kich walorów tego systemu, iż lokując 
zamówienia na urządzenia dla elektrow
ni atomowych m.in. w USA, szereg firm 
japońskich i włoskich dla przykładu, 
Jednocześnie sdolaiy wejść z eksportem 
Innego sprzętu dla elektrowni atomo
wych na rynek amerykański. Dostarcza
ją one, igodnlc s podpisanymi kontrak
tami, m.in. aparaturę kontrolną (Włosi) 
oraz podzespoły dla specjalnych tur
bin, które mają być zainstalowane w 
elektrowniach o mocy 169 tys. KW, IJa- 
pońitd koneera Mltathl), hit rówa»ż 
kompletne turbogeneratory (Angli
cy) ftp.

Na uwagę zasługuje fakt pewnego 
braku stabilizacji cen na dostarczane 
urządzenia dla elektrowni atomowych. 
Mimo Iż CachunCk ekonomiczny wyka
zuje spadek nakładów kapitałowych (z 
ISO doi. na 1 KW mocy przy kosztach 
produkcji i kWb — około 1 centa u- 
przednio do 110 — MO doi. i odpowied
nio 0,15 — 0.40 eenta obecnie), nie
mniej jednak w ostatnich latach miała 
miejsce dość poważna zwyżka cen urzą
dzeń dla elektrowni atomowych, wynio
sła ona w latach 1967 — 1353 prze
ciętnie 19—3» proc. Producenci tłuma
czą to zjawisko wzrostem cen surow
ców 1 robocizny. Jedrnkte nawet 
wspomniana zwyżka cen -.z urządzenia 
dla elektrowni atomowych nie osłabia 
bynajmniej korzystnej koniunktury. IM- 
ra, zgodnie z przewidywaniami, będzie 
rozwijać tlę nadal,

(WW)

Naturalnym tendencjom do po
wstawania dysproporcji przy naszej 
strategii rozwoju gospodarczego^ 
można przeciwdziałać i w razie cze
go je łagodzić w drodze należytej 
selekcji dziedzin rozwojowych I 
koncentracji nakładów. Wzrost se
lektywny i skoncentrowany powi
nien mieć przede wszystkim dwa 
skutki: 1) skrócenie okresu pomię
dzy momentem ponoszenia nakła
dów i otrzymywania rezultatów; 2) 
polepszenie relacji nakładów do 
wyników i obniżenie kosztów. Oba 
te skutki są dobroczynne dla rów
nowagi gospodarczej.

W świetle dotychczasowych do
świadczeń należałoby liczyć się z 
góry z niemożnością zachowania na 
niezmienionym poziomie wszystkich 
cen w szybko rosnącej gospodarce. 
W związku z tym trzeba by zawcza
su przygotowywać się do ewentual
ności ich podwyżek w odniesieniu 
do określonych grup towarowych 
w taki sposób, aby na ile się tylko 
da, móc zachować ogólny ich po
ziom, a więc 1 przeciętną siłę na
bywczą pieniądza przez równocze
sne wyrównawcze obniżki cen in
nych przedmiotów konsumpcji na
bywanych akurat przez warstwy 
ludności dotknięte podwyżkami Za
pobieganie na tej drodze, a nie 
przez podnoszenie dochodów nomi
nalnych; niepożądanym efektom re
dystrybucyjnym w proporcjach po
działu konsumowanej części do
chodu narodowego przez poszcze
gólne warstwy ludności, wynika
jącym z ruchu cen, miałoby dwie 
zalety: wzbudzałoby zaufanie do 
naszego pieniądza i umacniało je
go funkcję jako środka przechowa
nia wartości oraz wyróżniałoby go 
korzystnie w porównaniu z pienią
dzem krajów kapitalistycznych.

Zwróćmy na koniec uwagę na to, 
że deprecjacja odnosi się u nas 
tylko do pieniądza konsumentów. 
Przeważająca masa pieniądza W 
dyspozycji' przedsiębiorstw uspo
łecznionych nie ma w pełni cech 
ogólnego ekwiwalentu i przypomi
na raczej to, co Marks w II to
mie „Kapitału” nazywał asygnatą 
(jej charakterystyka została już da
na) niż pełny pieniądz. Stanowi to 
po prostu odzwierciedlenie istnieją
cego u nas odmiennego systemu 
podziału podstawowych środków 
produkcji i przedmiotów konsump
cji Podział tych pierwszych mię
dzy jednostki gospodarujące sekto
ra uspołecznionego dokonuje się nie 
w formie wymiany rynkowej, lecż 
bezpośredniego rozdzielnictwa, przy 
którym system cen nic spełnia 
funkcji instrumentu realizacji rów
nowagi między popytem I podażą. 
Dlatego też napięcia wynikające i 
luki podażowej nie znajdują tu uj- 
ścią w zwyżkowym ruchu cen 1 de
precjacji asygnat, lecz są rozłado
wywane przez wprowadzanie prio
rytetów zaopatrzeniowych, wydłu
żania czasu realizacji zamówień, 
zabiegania o dostawy na różne 
sposoby nie w pełni formalne I 
przez tym podobne zabiegi znane 
nam z sytuacji, w której nabywca 
jest na łasce sprzedawcy.

Już w świetle tej jakościowej 
różnicy pomiędzy sposobem funk
cjonowania rynku przedmiotów kon
sumpcji i systemu zaopatrywania 
gospodarki w podstawowe środki 
produkcji nie wolno łączyć w Jed
no tych dwóch sfer obrotu 1 twier
dzić jak to się zdarza w podręcz
nikach nauki o pieniądzu czy fi
nansach dla studentów uczelni eko
nomicznych, że w gospodarce so
cjalistycznej „luce inflacyjnej” na 
rynku towarów konsumpcyjnych to
warzyszy „luka deflacyina” w wy
mianie środków produkcji, przy 
czym zachodzi oczywista równość 
rozmiarów obu luk 1 w sumie u- 
kład jest zrównoważony, co bywa 
ilustrowane odoowiedniini schema
tami licżbowyml

Mniejsza przy tym o terminolo
gię. Chodzi jednak o to, że luki te 
mają znaki przeciwne 1 pokrywają 
się w wartościach bezwzględnych 
tylko na papierze. W naszej rze
czywistości gosoodarczej nierówno
wagi w obu sferach obrotu wystę
pują z jednym i tym samym zna
kiem. Z reguły mamy mianowicie 
do czynienia z luką podażowa (czy
li z presją popytową) w Jednej 1 
drugiej sferze równocześnie. Wspom
niane schematy liczbowe. Ilustrują
ce tezę przeciwną, zawierają nie
właściwą interoretacje sposobu fi
nansowania inwestycji w socializ- 
mie. Na omówienie tei kwestii nie 
ma jednak tu już miejsca.

PRODUKCJA SAMOCHODÓW 
W JAPONII

Po wielkiej ofensywie eksportowej Ja
pońskich stoczni, która trwa zresztą po 
dziś dzień, również przemysł samocho
dowy Japonii zaskoczy! w ostatnich la
tach cały świat, wkraczając zdecydo
wanie w szeregi ścisłej czołówki pro
ducentów i eksporterów pojazdów me
chanicznych tak ciężarowych, jak i oso
bowych.

W 1967 roku Japonia wyprodukowała 
ponad 3 min samochodów i już wówczas 
uplasowała się na Orngijn, po Stenach 
Zjednoczonych, miejscu na światowej li
ście producentów. Do czołowych produ
centów samochodów należy aktualnie 
koncern „Toyota Motor Company", który 
przekroczył 1 min pojazdów. Zajął on, 
dzięki temu, t miejsce wśród najwięk
szych koncernów USA i Europy.

Jak dotychćzas japoński przemysł sa
mochodowy produkował głównie wozy 
ciężarowe (ok. 60 proc.), różniąc się w 
tym względzie od innych renomowanych 
producentów, którzy kładą większy na
cisk na produkcję wozów osobowych 
(80—90 proc.). Obecnie jednak jesteśmy 
świadkami przesunięcia punktu ciężko
ści na produkcję przede wszystkim sa
mochodów osobowych. Jest rzeczą Cha
rakterystyczną, że zasadniczym czynni
kiem tej Jakościowej zmiany w struk
turze produkcyjnej japońskiego przemy
słu samochodowego nie Jest U tylko 
eksport. Również rynek wewnętrzny 
zgłasza rosnące zapotrzebowanie na oso
bowe samochody produkcji krajowej.

(w w)
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opioblemach gospodarczychPIASJ
Ostatnie dwa lata aktualnego plami 5-letniego 

są jakby przedpolem, okresem przygotowaw
czym do realizacji jakościowo nowych zadań 
czekających nas w latach' 1971—75. Te jakoś
ciowo nowe zadania to przede wszystkim przy
spieszenie przemian strukturalnych w gospo
darce i związane z tym zintensyfikowanie jej 
rozwoju.

Na powyższy temat wypowiedział się ostatnio 
Zastępca Przewodniczącego 'Komisji Planowania 
Janusz Walewski w wywiadzie udzielonym 
„TYGODNIKOWI DEMOKRATYCZNEMU”. Mi
nister Walewski za sprawę zasadniczą uznał 
konieczność zwiększenia selektywności rozwoju 
gospodarki. Poszczególne gałęzie nie mogą roz
wijać się w mniej więcej jednakowym tempie. 
Jedne z nich bowiem tracą na znaczeniu, in
ne — w miarę dokonywania się postępu tech
nicznego — zaczynają wywierać coraz większy 
wpływ na całą ekonomikę. Zbadanie tych ten
dencji i oparcie na nich strategii działania jest 
najważniejszym zadaniem, jakie trzeba wyko
nać przy opracowywaniu następnego planu 
5-letniego.

Zadanie to łąpzy się z problemem general
nego usprawnienia działalności inwestycyjnej. 
Choć w ciągu ostatnich trzech lat nastąpiła 
pewna poprawa w wykonywaniu planu inwesty- 
cyjnegd. a przede wszystkim planu przekazy
wania nowych obiektów do użytku, to jednak 
nadal Istnieje zbytnie rozproszenie frontu in
westycyjnego i przedłużanie się realizacji 
poszczególnych zadań ponad planowane termi
ny. Chcąc uzyskać w przyszłym planie 5-letnim 
większą swobodę w manewrowaniu środkami 
inwestycyjnymi (co jest przecież niezbędne dla 
realizacji zasady selektywnego rozwoju) trzeba 

w ciągu roku bieżącego ! przyszłego skoncen
trować się na zakończeniu maksymalnej ilości 
rozpoczętych obiektów.

Obok porządkowania 1 usprawniania działal
ności inwestycyjnej, drugim ważnym zagadnie
niem jest sprawa koncentracji i specjalizacji 
produkcji oraz wiążące się z tym zmiany w or
ganizacji przedsiębiorstw Łączy się z tym spra
wa kooperacji, która często jest wąskim gar
dłem w produkcji 1 w związku z tym wymaga 
odpowiedniego doinwestowania.

Istotną pomoc w dokonywaniu przekształceń 
strukturalnych 1 podnoszeniu efektywności gos
podarowania odgrywają zmiany w zarządzaniu, 
planowaniu i finansowaniu Dotychczasowe 
zmiany dotyczyły przede wszystkim systemu 
finansowego i bodźców materialnego zaintereso
wania. Dzięki nim osiągnięto wzrost znaczenia 
wyniku finansowego działalności przedsiębiorstw 
1 zjednoczeń Obecnie sprawą niezwykle istotną 
jest wprowadzenie na stałe zasady warianto- 
wości planu. Wariantowość opracowań musi 
istnieć na wszystkich szczeblach — od przed
siębiorstw do planu centralnego Metodv plano
wania alternatywnego wymagają istotnych 
zmian w całym trybie planowania. poczmaiąc 
od wytycznych planu wieloletniego sporządza
nych na szczeblu centralnym. Muszą również 

i zostać wykorzystane alternatywne projekty 
branż, przedsiębiorstw 1 poszczególnych regio
nów. O ostatecznym wyborze wariantu będą
cego podstawą rozdziału środków t zadań decy
dować powinien rachunek ekonomiczny.

Dalsza część wywiadu ministra Walewskiego 
poświęcona jest zaopatrzeniu rynku wewnętrz
nego oraz perspektywom rozwoju rzen.losła. 
W tej ostatniej sprawie rozmówca „tygodnika

Demokratycznego" podkreślił, że zastosowane w 
ostatnich tatach bodźce rozwoju rzemiosła oka
zały się w zasadzie trafne 1 skuteczne. Szczegól
nie pozytywną rolę odgrywają bodźce zachę
cające do uruchamiania zakładów usługowych 
oraz stymulujące inwestycje i postęp techniczny 
w rzemiośle. Istotną rolę odgrywa tu polityka 
podatkowa I kredytowa. Obok jednak pozyty
wów, w rozwoju rzemiosła wystąpiły pewne 
nieprawidłowości. Najważniejsze z nich to.: 
szybsza dynamika dostaw na rzecz kooperacji 
z przemysłem niż na rzecz ludności, koncen
tracja zamówień w ręku nielicznej grupy rze
mieślników f próbv osiągania wvsokich docho
dów przez niektórych pseudorzemieślników 
przy pomocy organizowania pracv nakładczej. 
Wyeliminowanie tych nieprawidłowości wyma
gać będzie już w bieżącym roku zmian nie
których przepisów podatkowych.

KONKURS „MOJ REGION”
Dnia 25 lutego br. odbyło się pod przewodnictwem min. Janusza Wie

czorka pierwsze posiedzenie Jury Konkursu pn. „Mój Region". Ustalo
no, że wyniki konkursu ogłoszone zostaną w numerze „Życia Gospodar
czego", który ukaże się z datą 20 lipca 1969 r.

Na konkurs pod nazwą „Mój region” wpłynęło dotychczas 77 prac. 
Spełniając prośbę Czytelników, którzy zwracali się do redakcji z proś
bą o przedłużenie konkursu, zawiadamiamy, że ostateczny termin nad
syłania prac upływa z dniem 31 marca.

Z dokonanego przez redakcję przeglądu prac wynika, że zdecydowana 
ich większość spełnia oczekiwania organizatorów, tzn. podejmuje próbę 
przedstawienia przemian społeczno-ekonomicznych w różnych przekro
jach regionalnvch. a więc na przykładzie województwa, powiatu, miasta.

Kilka tygodnj temu na tym miejscu anon
sowaliśmy artykuł Aleksandra Daszyńskiego pt. 
„Każdemu za 40 tysięcy", zamieszczony w „PO
LITYCE". Obecnie w tejże ..POLITYCE” uka
zała sfe polemika, pióra Jerzego Clahunowieza 
pt. „Kibice a wielka licytacja”. Autor ten za^ 
rzuca A Paszyńskiemu. że potraktował wie!-' 
kość nakładów inwestycyjnych jako sumę wy
woławczą do licytacji, podczas gdy kwota ta 
została jednoznacznie określona I nie może bvć 
przekroczona. Prócz tego — i jest to zarzut 
zasadniczy — Aleksander Paszvńsk1 ograniczył 
się do podania danvch statvstvcznvch dotvcza- 
cvch struktury przemysłu kończących się na 
roku 1963 Wysnuł on z. nich wniosek o nieroz- 
wołu nrzemvsłu przetwórczego w naszvm kraiu. 
Tymczasem w ostatnim pięcioleciu nastąpiły 
daleko Idące zmlanv przede wszystkim na rzecz 
przvspie.sz.en i a tempa produkcji przemysłu ma
szynowego f chemicznego, a włec podstawowych 
przemysłów przetwórczych Druga cześć artyku
łu J. Ciahunowtczą poświęcona jest omówieniu 
dokonvwanvch obecnie zmian w metodach pro
gramowania i planowania inwestycji. S.C.

zespołów powiatów, także gromad I wsi.
Podobnie, jak w poprzednio organizowanych przez redakcję ..Życia 

Gospodarczego” konkursach, tak i obecnie najwięcej prac otrzymaliśmy 
z terenu woj. katowickiego W konkursie reprezentowane są prawie 
wszystkie województwa (z wyjątkiem m. st. Warszawy i Olsztyna). Kilka 
prac dotyczy rejonów uprzemysławianych, a m. In Konina, Płocka i Tar
nobrzega. Wśród prac konkursowych zwracają też uwagę opracowania 
dotyczące przemian na wsi.

Uczestnicy konkursu rekrutują się z różnych środowisk. Jak można 
się zorientować z charakteru prac, w konkursie biorą udział działacze 
rad narodowych i instancji partyjnych, nauczyciele, pracownicy wiel
kich zakładów, emeryci, a także młodzież z ostatnich klas szkół śred
nich (np. jedna z prac została napisana przez XI klasę liceum Im. Sło
wackiego w Przemyślu).

Kilka prac nadesłanych na konkurs nie odpowiada założeniom konkur
su, gdyż są to referaty tematycznie nie związane z konkursem (np. 
Aspekty wychowawcze wynalazczości pracowniczej w środowisku mło
dzieżowym Wielkopolski, Jakie są hamulce rozwoju lecznictwa zamknię
tego itp.). Prace te nie będą oceniane przez Jury.

ze świata 
MII TECHNIKI

Zdjęcie na 12,8 km
Posługując się techniką laserowo- 

hol ogra mową, inżynierowie z Uni
wersytetu Stanforda (USA) wykona* 
li z odległości 12,8 km zdjęcie męż> 
czvzny nalacpgo fajkę Eksperyment 
ten wskazuje, że dalsze ulepszenia 
mocą pozwolić na wvkonvwanie 
zdjęć holograficznych satelitów or« 
hitirjacvch o 200 lub wlecei kilomet
rów nad Ziemia. Eksperyment został 
wykonany przez czteroosobowy zespół 
z laboratorium technik svstemowvcb 
Uniwersytetn Stanforda na terenie 
pustynnym w Nowvm Meksyku. (Ho* 
ryzonty Nauki nr 28)

Maszyna, która oddycha
W laboratoriach badawczych Wes- 

tinghouse w Pittshurgu (USA) skon
struowano maszvne. która symuluje 
oddech! wdycha świeże powietrze 
wydycha zaś wilgotne* bogate w 
dwutlenek węgla. Urządzenie Jest 
wykorzystywane do wvnróbowvwania 
n<wrh rod^alów sprzętu do oddycha
nia przeznaczonych dla kosmonau
tów I nurków. Aparat, zwany symu
latorem płucnym^, można nastawić, 
tak, by Fmitnwal proces oddychania 
jednego lub kilku (do 10) ludzi (WIT* 
AR)

e Silnik ultradźwiękowy
W USA skonstruowano silnik ultra

dźwiękowy. Przetwornik wprawia w 
drgania łącznik, powodujący obraca
nie wałka w otworze na skutek zmian 
szczeliny powietrznej ponflędzy po
wierzchnia* walka 1 powierzchnia ot
woru. Wałek prototypowego sHniezka 
ultradźwiękowego uzyskał 100 000 
nhr min. („Przegląd Mechaniczny** nr 
20/68)

Napromieniowania 
nowotworu

Szpital uniwersytecki w Tokio nppł- 
eila 29-letnia pacjentka, n której zlik
widowano złośliwy nnwotwór mózgu 
przez napromieniowanie neutronami 
Reaktora atomowego. Kierujący lecze

niem nrof. Ketji Sanon oświadczył, że 
— jak stwierdzono na nodstawie zdjęć 
rentgenowskich — obrzęk w mózgu 
wielkości oięści został całkowicie n- 
suniety. Stan zdrowia pacieotki jest 
dobry. W krótkim czasie zanotowano • 
też przyrost wagi Ocenia sie że moż
liwość nawrotu choroby raczei nie 
'stnieje. (BNT-PAPI

Apir
W Przemysłowym Instytucie Auto

matyki i Pomiarów w Warszawie o. 
pracowano i wykonano prototyp au
tomatycznego pirometru barwowego 
AP1R. nrzystowanv do przemysłowych 
Domiarów temperatury w zakresie 
13no-2Rno st C. Pirometr ten przezna
czony jest dla przentysłu hutniczego 
żelaza i stali przemysłu ceramiczne
go, cementowniczego. szklarskiego 
I Inn., zaś szczególnie przy
datny jest wszędzie tam. gdzie 
badany obiekt jest ciałem czarnym 
oraz tam. gdzie pnmiar musi bvć pro
wadzony w atmosferze par. gazów I 
płynów. („Pomiary. Automatyka. 
Kontrola" nr 12/68).

Poprzednik Lilienthala
Pierwszym człowiekiem, który ree- 

czv wiście „latał” I przeżył ten wy
czyn. był budowniczy wiejski , Carl. 
F. Meerweln z miasteczka Emmen- 
digen Wvczvnu teeo dokonał w 1181 
r. — 100 lat przed Lillertthalem — o- 
żywaiac do teeo celu nłatu nośnego 
konstrukcji drewnianej obciągniętego 
płótnem Weiscem starto było urwis- 
kó niedaleko domu „pierwszego lot-” 
niska”, natomiast ładowanie nastąpi
ło na..... gnojowisku saslada rolnika...” 
Dzięki tentu — łnformule „VDI-N” 
— C. F. Meerweln wyszedł cało z 
udanych zresztą prób latania. (PT ni 
49(68)

Pogłębiarka dla meliorantów
Pracownicy Wojewódzkiego Zjedno

czenia Przedsiębiorstw Melioracyj
nych w Kielcach: inż. Jerzy. Suliga, 
inż. Stanisław Kowalski I Marian 
Durdyń skonstruowali poełebłarke do 
robót melioracyjnych na małych rze
kach I strumieniach. Jest ona wvposa- ■ 
żona w silnik wysokoprężny f pnfnpe 
ssaco-tloczaca polskiej produkcji t za 
pomocą tych urządzeń wyrzuca ona 
muł 1 piasek z dna rzeki na brzeg na 
odległość SOD m. Poełehłarka zastępu
ję prace trzech koparek ł sześciu sa
mochodów ciężarowych do wywozu 
ziemi, dzięki czemu uzvskuJe sie po
ważne oszczędności. (BNT-PAP)

Najnowszym nabytkiem Polskich Linii Oceanicznych jest m/s „Zamość”. Statek ten, zbudowany w 
Stoczni Szczecińskiej im. Adolfa Warskiego, przeznaczony jest do obsługi projektowanej linii żeglugo
wej na Wielkie Jeziora (drogą , św. Wawrzyńca). Do czasu uruchomienia tej linii „Zamość” zawijać bę
dzie do portów wschodniego wybrzeża USA

„Zamość” ma nośność 7.2 tys. DWT (6.070 BRT) oraz dysponuje 12 miejscami pasażerskimi w luksu
sowych kabinach Silnik, produkcji „H 'Cegielski”, o mocy 8 200 KM. pozwalał w czasie prób na Bałtyku 
na uzyskanie szybkości ok. 18 węzłów. Dwa radary, najnowocześniejsze urządzenia nawigacyjne,_ nowe 
rozwiązanie dźwigów pokładowych, wind cumowniczych itp- sprawiają, że m/s „Zamość” jest obecnie naj
bardziej nowoczesną jednostką pływającą PLO.

18 lutego br. w porcie gdyńskim odwyło się uroczyste podniesienie bandery na m/s „Zamość”. Statek ten 
jest 95 Jednostką Polskich Linii Oceanicznych, (zw)

9 W mieście Węgorzewie (woj. ol
sztyńskie) odkryto dreivniane rury 
wodociągowe założone w 1740 roku. 
Ustalono, że są one w niezłym sta
nie 1 można je włączyć do miejskiej 
sieci. Kiedyś u> sie inwestowało 1

41 Włoscy specjaliści orzekli, że 
polski skay produkowany w Oławie 
Jest lepszy od angielskiego. ma 
wszelkie możliwe zalety I osiągnął 
standard światowy. Mimo to przed
siębiorstwo już pracuje nad dosko
nalszymi rodzajami sztucznej skóry 
I projektuje wytwarzanie' Ich Już z 
początkiem następnej 5-latkl. Inni 
producenci wyrobów na licencji nie 
kochają takich prymusów, oj nie ko
chają !
• We Wrocławiu otwarty został 

„punkt konsultacyjny dla osób prag
nących nabyć sprzęt sportowy lub 
campingowy”. W punkcie tym uzys
kiwać można Informacje jak używać 
I Jak obchodzić się z artykułami 
sportowymi. „Informacji — czytamy 
w prasie — udzielają, specjalnie 
przeszkoleni pracownicy.". Osobli
wość tej Inicjatywy polega na tym, 

. że specjalny punkt konsultacyjny 
spełnia te funkcje, jakie pełnić powi
nien każdy sklep z artykułami spor
towymi , gdzie właśnie powinni ist
nieć wyszkoleni pracownicy umieją
cy objaśnić jak posługiwać tle tym 
co sprzedają.
• W Stoczni Gdańskiej opatento

wano urządzenie zwane stabilizato
rem, które wyeliminuje kołysanie 
się statków na morzu, a co za tym 
idzie morską chorobę. Urządzenie 
składa się ze zbiorników wypełnio
nych cieczą ■ przedzielonych rucho
mymi przegrodami ustawionymi pod 
różnymi kątami, które odchylają się 
w kierunku zależnym od ruchu fal.
• Obecnie Polacy zużywają rocznie 

, kosmetyków wartości blisko 2 mld 
złotych. Półtora miliona kobiet bar
wi sobie włosy szamponami „koło- 
rvzujacvmi” produkcji krajowej. 
Setki tysięcy noszą sztuczne rzęsy. 
Zużycie tuszów do farbowania brwi 
1 rzęs oraz malowideł do powiek 
świadczy o tym, że prawie Już nie 
istnieją kobiety bezwstydoie pokazu
jące światu to co Im bozia dała. Da
ne opublikowane przez przemysł ko
smetyczny mora sprawić powstanie 
nastrojów anty feministycznych.

Ktućft:■nosa
DOBRA DYNAMIKA 
PRODUKCJI GLOBALNEJ

Wg wstępnych danych produkcja * 
globalna przemysłu w styczniu br. 
wzrosła o 8,9 proc., co oznacza, te 
jej dynamika już od początku roku 
przekracza założoną w planie rocz
nym (8,2 proc.), choć Jest nieco niż
sza niż w styczniu ub. r. zwraca 
zwłaszcza uwagę przyspieszenie tem
pa wzrostu produkcji w resorcie 
górnictwa i energetyki (9,9 proc, w 
styczniu br. wobec 4,2 proc, w stycz
niu ub. r.), przemysłu ciężkiego (6,8 
proc, w br. wobec 4,8 proc, w ub. 
r.), maszynowego (11.3 proc, wobec 
16 proc, w ub. r.) I chemicznego 
(18.3 proc, wobec 15,7 W Ub. r.).

Bez zmian utrzymała się dynamika 
produkcji przemysłu lekkiego 
(wzrost w granicach 6,6 proc, w sty
czniu br. i w styczniu ub. r.). Spadla 
natomiast dynamika produkcji glo
balnej zwłaszcza przemysłu w resor
cie budownictwa 1 materiałów budo
wlanych (z 15,2 proc, w styczniu nb. 
r. do 9,3 proc, w styczniu br.J, Ko
mitetu Drobnej Wytwórczości (z Ił,3 
proc, do 8,9 proc, w styczniu br.l. 
Natomiast w resorcie przemysłu spo
żywczego produkcja ze stycznia br. 
bvła o 3,7 proc, niższa niż w stycz
niu ub. r„. kiedy to wykazała ona 
wzrost o 11 proc. Niższy niż w sty
czniu ub. r. poziom produkcji prze
mysłu spożywczego związany jest a 
niższą niż przed rokiem produkcją 
cukru (wcześniejsze zakończenie 
kampanii) oraz z niższą produkcją 
przemysłu zbożowo-młynarskiego i 
olejarskiego (niższe zapotrzebowanie 
na przetwory zbożowe I margąrynę).

Wysoki wzrost produkcji w resor
cie górnictwa I energetyki osiągnię
ty został głównie w wyniku zago
spodarowania nowych złóż gazu 
ziemnego (podwojenie wydobycia w 
stosunku do stycznia ub. r.). wzrostu 
zapotrzebowania na energię elek
tryczną oraz wydobycie węgla ka
miennego w dni świąteczne. W prze
myśle maszynowym znaczny wzrost 
produkcji w styczniu br. oparty był 
głównie na wzroście produkcji prze
mysłu motoryzacyjnego (o 24 proc.), 
maszyn budowlanych 1 elektronicz
nego (o ok. 20 proc.) oraz automa- > 
tyki J aparatury pomiarowej (o 17 
proc.). W przemyśle chemicznym u 
podstaw osiągnięte] dynamiki pro
dukcji znajduje się przyrost mocy 
produkcyjnych w zakładach w Płoc
ku i Puławach oraz wzrost wydoby
cia siarki (o 32 proc.), produkcji ar 

moniaku (o 41 proe.), kwasu siarko- 
wego (o ok. 19 proe.) I nawozów 
sztucznych (azotowych o U proc. 1 
fosforowych o 20 proc.), kauczuku 
syntetycznego (o 82 proc.) oraz włó
kien syntetycznych 1 tworzyw sztucz
nych (o 38 proc.).

Dobre wyniki stycznia nla przesą
dzają Jednak o wynikach produkcji 
w lutym I następnych miesiącach. 
W styczniu br. epidemia grypy nie 
spowodowała jeszcze wzrostu absen
cji w zakładach przemysłowych, ■ 
ponadto są sygnalizowane zaostrze
nia trudności zaopatrzenia materia» 
lowego I transportu.

Niezależnie od ogólnie dobrego wy
konania planu produkcji przemysło
wej, w styczniu br. wystąpiły trud
ności w wykonaniu niektórych szcze
gółowych założeń planu. Dotyczyły 
one zwłaszcza następujących wyro
bów: maszyny elektryczne wirujące 
(80 proc, planu na styczeń przy pro
dukcji w granicach stycznia ub. r.), 
wagony kolejowe towarowe (92 proc, 
planu na styczeń! 1 osobowe (77 
proc, planu), ciągniki (94 proc, pla
nu). amoniak syntetyczny (94 proc, 
plann na styczeń przy wzroście pro
dukcji 42 proe.) I materiały Ścienne 
(96,5 proc, plann operatywnego na 
styczeń i 98 proc, produkcji z ub. 
r.J. <>b)

RELACJE EKONOMICZNE 
PRODUKCJI

Dość wysoki wzrost produkcji glo
balnej przemysłu w styczniu br. zo
stał osiągnięty kosztem znacznego 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle (o 
3.9 proc., wobec 3,3 proc, założonych 
w planie rocznym). Stosunkowo wy
soki wzrost zatrudnienia wystąpił 
zwłaszcza w resorcie przemysłu ma
szynowego (o 7,s proc.), ciężkiego (o 
5.3 proc.) i chemicznego (o 4,6 proc.) 
oraz W KDW (o 4,9 proc.) i CZSP 
Mlecz, (o 64 proe.).
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W związku ■ wysokim wzrostem 
zatrudnienia produkcja globalna na 
1 zatrudnionego w styczniu br. nie 
osiągnęła dynamiki założonej w pla
nie rocznym I osiągniętej w styczniu 
ub. r. (wzrost w styczniu br. o 4.8 
proc, wobec 4,9 proc, w planie rocz
nym i 5,5 proo. w styczniu ub. r.).

(Sb)

JAK WYKONANO 
PLAN SKUPU DROBIU

W związku a notatką w rubryce 
„Aktualności” zamieszczoną w nr 
7/69 „Życia” Zjednoczenie Przemyślu 
Jajezarsko- Drobiarskiego przysłało 
następującą Informacje.

„Zjednoczenie w załączeniu prze
syła biuletyn skupu drobiu za m-c 
styczeń 69 r. wyjaśniając jednocześ
nie, że na plan operatywny skupu 
dcobiu w Ilości 2 775,8 ton wykona
no 2 772,5 t. co stanowi 99,9 proc, 
planu. W związku z powyższym Zje
dnoczenie prosi o sprostowanie myl
nie podanej przez Wasze pismo in
formacji”.

Tyle Zjednoczenie na temat skupu. 
Warto jednak przejrzeć cały zestaw 
informacji jakle ukazują się na te- 
mat skupu dróblu, a wówczas okaże 
się, źe sprawa nie jest tak prosta. 
Oto Już Minlsterstwę Przemysłu Spo
żywczego 1 Skupu w operatywnym 
sprawozdaniu za styczeń 1969 r. mie
sięczny plan skupu drobiu określa 
nie na 2 775,8 tony ale na 2-957 ton, 
co automatycznie obniża wykonanie 
planu do 93,8 proc,, a więc o 6,2 
proc, poniżej planu. Z tegoż mate
riatu wyczytać można, te w porów
naniu ze styczniem ub. r. skup drobiu 
Wzrósł o 14,1 proc„ bo przed rokiem 
wynosił 2 431 ton. Zjednoczenie nato
miast w wymienionym w liście biule
tynie skup drobiu za styczeń ub. r. 
określa na 2 237.7 tony, co podwyż
sza wskaźnik wzrostu skupu do 23,9 
proo.

Na tym nie kończą sie Jednak 
sprzeczności materiałów statystycz
nych. Okazuje się bowiem, te w In
formacji dekadowej GUS styczniowe 
wykonanie operatywnego planu sku
pu drobiu (ocenianego na 2 957 ton) 
zostało wyszacowane na 89,6 proc, 
natomiast w miesięcznej Informacji 
statystycznej GUS (nr 2 z br.) uści
ślone dane określają skup drobin w 
styczniu na 3 tys. ton przy planie 
2.9 tys. ton, co ma odpowiadać prze
kroczeniu plann skupu o 3 proe. I 
wzrostowi skupn w porównaniu ze 
styczniem ub. r. o ponad 25 proc.

Ponadto, w sprawozdaniu NBP s 
wykonania planu kasowego w stycz
niu br. podany jest skup drobiu dla 
odmiany nie w wadze żywe], a w 
przeliczeniu na mięso w wysokości 
2.5 tys. ton, co ma odpowiadać 92,6 
proc, planu miesięcznego I 25 proc, 
skupu ze stycznia ub. r. Natomiast 
notatka Informacyjna nr I Minister
stwa Przemysłu Spożywczego I Sku
pu określa styczniowy poziom skupu 
drobiu w przeliczeniu na mięso na 
1 847 ton, co ma odpowiadać 93.8 
proe. planu operatywnego, co od
powiada wzrostowi skupu o 22,8 
proc., sądząc z zawartych tam da
nych o wykonaniu skupn w styczniu 
ub. r.

Sądzę więc, te dyr. 3. Szeliga ze 
Zjednoczenia Przemyślu Jajczarsko- 
Droblarsklego wybaczy nam nieści
słości zawarte w „Aktualnościach”. 
Sprostowanie naszych Informacji w 
sprawie skupn drobiu będziemy mo
gli podać dopiero, gdy zostaną wy
eliminowane sprzeczności w mate
riałach źródłowych. (Sb)

PERSPEKTYWY SKUPU 
ŻYWCA RZEŹNEGO

Sądząc z wyników kontraktacji na 
luty 1 marzec br„ skup trzody m!ęs- 
no-słonlnowej powinien w tym okre

sie przekroczyć poziom s analogicz
nych miesięcy ub. r. o kilka procent. 
Na luty zakontraktowano bowiem o 
ok. 8 proc, więcej sztuk trzody, a 
na marzee o ok. 10 proc, więcej niż 
na marzec ub. r. Skup żywca wie
przowego w przeliczeniu na mięso w 
pierwszej połowie lutego kształtował 
się natomiast o ok. 3 proc, powyżej 
analogicznego okresu ub. r.

Osłabieniu uległa natomiast kon
traktacja bydła rzeźnego na Inty 1 
marzec br. (o kilka procent poniżej 
pozioma z ub. r.ł. Znajduje to Już 
wyraz w nieco niższym niż w ub. 
r. skupie bydła rzeźnego w styczniu 
br. 1 w pierwszej połowie lutego br.

W wyniku takich przesunięć w 
skupie żywca rzeźnego można sie 
spodziewać pewnej poprawy dostoso
wania struktury podaży mięsa do 
potrzeb rynku, który dotychczas 
cierpi na relatywny nadmiar woło
winy I braki mięsa wieprzowego.

(Sb)

STAN OZIMIN
W stycailu br. pogoda nie sprzyja
ła rolnictwu. Związane to było zwła
szcza z niedostateczną na ogól po
krywą śnieżną. Brak pokrywy żnieź- 
nej wpłynął szczególnie niekorzyst
nie na stan zasiewów ozimych Jęcz
mienia, rzepaku I pszenicy.

W tej sytuacji szczególnie ważne 
jest przygotowanie nsslon na wios
nę dla terenów, na których trzeba 
będzie zasiewy ozime zaorać oraz od
powiednich dostaw nawozów mineral
nych dla terenów, na których po
trzeba będzie wzmocnić stan ozi
min większymi dawkami nawozów. 
Potrzebne na ten cel dostawy nawo
zów, sądząe z dotychczasowego 
kształtowania się produkcji zostaną 
zapewnione.

W każdym Jednak razie Już obec
nie widoczne Jest, że w br. trudno 
będzie osiągnąć równie dobre zbiory 
zbóż jak w ub. r. (Sb)

Msiażki
nadesłane '

! — -

HANDEL ZAGRANICZNY A WZROST 
KRAJÓW RWPG — Praca zbiorowa — 
str. 404, cena zł 34. PWE, Warszawa 
1969.

Celem pracy Jest zbadanie roli han
dlu zagranicznego w procesie uprze
mysłowienia i wzrostu gospodarczego 
europejskich krajów socjalistycznych 
w okresie od zakończenia U wojny 
światowej do połowy lat sześćdzie
siątych.
TOWAROZNAWSTWO ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH - Praca zbioro
wa pod redakcją Mieczysława Myso- 
ny — str. 936, cena zł 110. PWE, War
szawa 1968.

Podręcznik akademicki s dziedziny 
towaroznawstwa .W ujęciu encyklo
pedycznym obejmuje wszystkie waż
niejsze -wyroby przemysłowe. Poza 
studentami uczelni ekonomicznych 
mogą z niego korzystać nauczyciele 
szkól średnich oraz pracownicy prze
mysłu 1 obrotu towarowego.
CZESŁAW WOJDAN - ROLA KRE
DYTU W ROZWOJU ROLNICTWA — 
str. 204, cena zł 19. PWE, Warsza
wa 1969.

Celem niniejszej książki Jest przed
stawienie problematyki związanej z 
kredytowaniem gospodarki chłopskiej, 
do której zalicza się gospodarkę Indy
widualną oraz gospodarkę zespołową. 
Książka obejmuje całokształt zagad
nień związanych z obsługą kredyto
wą niepaństwowego sektora rolnictwa.


